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JĘDR^EJCZYK Miłość
i lęk rozumny

mądrzą powię­
żę święto Nowego

Roku jest najmniej umo­
wną datq, którą otaczamy czcią jakąś
tajemniczą. Sprawa wiąże się z prze­
sileniem zimowym: dnia przybywa,
ciemności jest mniej, coraz mniej,
z nocy na noc. W świetle nowych dni
i Nowego Roku ujrzymy siebie inaczej.
Z pewnością to, co budowaliśmy w ro­
ku 1983 zyska nową barwę uczuciową,
zaś kolejność wydarzeń notowana
z dystansu rocznego też odnajdzie in-

ny walor rzetelnych obliczeń. Tak więc
Nowy Rok staje się nie tylko w trądy-
cji, ale i w codziennym działaniu -

nie wyłączając zwyczajnych bilansów
i produkcyjnych, finansowych, budżetów
I domowych — chwilą ważną. To nie-

prawda, że tylko radość nami powo-
duje, kiedy po staropolsku powiada­

jmy: Dosiego Roku! Mamy za sobą
i doświadczenia minionych miesięcy,
| które nie zawsze były jasne. Dlaczego
iwięc na przełomie czasu, tak ściśle
c dmierzanego biegiem Ziemi i Innych
ciał niebieskich — stać nas na nadzie-

I ję I — często trudny — optymizm? Je­
stem przekonany, że wynika to z rytmu
powracających sytuacji, z możliwości
przewidywania błędu i przez to dzia­
łań’-' — unikanie go.

Okres szczególny dziejów Polski,
jaki wspólnie przeżywamy, zaś
wraz z nami przeżywa Europa

I świat, wiąże się z przeświadczeniem
o kryzysie głównie gospodarczym', choć
także politycznym i społecznym. Jed­
nakże wymiana myśli, propozycji, pro­
jektów reform, była żywsza w roku

j 1983 niż w roku 1982. Nowy Rok przy-
i niesie z pewnością realizację wielu
I pomysłów. -Piszę wyraźnie — POMY-
L SŁÓW. Dobiegający końca rok zbyt
I często odwoływał się do formuł ofi-
! cjalnych, nakaz&y, zakazów. Pomysł -

I coś, co człowiek wymyślił, co jest owo-

l.cem ocen nawet doraźnych — winien
I zyskać prawo obywatelstwa, bo spole-
■czeństwo nasze ma w sobie siłę dzia-
I łań codziennych. Nie ma w tym prze-
I sady. To rzeczywiście wrogowie socja-
i lizmu bełkoczą coś o dezaktywizacji

społeczeństwa polskiego. Chętnie bym
im tak odpowiedział: Jak jestem głod-
nawy i bosy - staję się chytry, myślę
jak wyjść ze złej sytuacji.

Kiedy uruchomiono większą produk-
| cję węgla — różni prorocy gadali, że
. to w bilansie handlu zagranicznego
• mało pomoże. Kiedy zaczęło poma-
j gać — rodzimi i zagraniczni autorzy
- cenzurek politycznych wrzeszczą, że
■jest to wynikiem polityki przywilejów.
. Kiedy sprzedaje się herbatę na wagę
j w zakładach pracy - cl „oceniacze"

dają przykłady pełnych półek w skle­
pach Hamburga czy Paryża. Już po­
znaliśmy dość dobrze owych, „przyja­
ciół" i sądzę, że w roku 1984 ich oce­
ny będą nas mniej obchodziły. Na nic

się w gruncie rzeczy nie przydadzą
działania restrykcyjne w sytuacji, kiedy
coraz częściej liczymy na siebie, się­
gamy po swoje sposoby w rozwiązy­
waniu trudności, nawet przy dość wy­
sokich kosztach budowy tych rodzi­
mych szlaków.

statnie miesiące roku 1983

przyniosły natężenie działań

zbrojeniowych, zerwanie roz­
mów rozbrojeniowych, rozmieszczenie

nowych dodatkowych rakiet na na­
szym kontynencie, wzmożenie morder­
czej strzelaniny i bombardowań na

Bliskim Wschodzie. Zarzewie wojny
zbliżyło się do Europy na odległość
niebezpieczną. Europa — jak od wie­
ków — stanowi centralny punkt poli­
tyczny świata. Czyż nie mamy powo­
dów do trwogi? Czyż w apelach po­
kojowych wielu organizacji politycz­
nych, religijnych, społecznych, nauko­
wych mamy nie dostrzegać wiary w le­
pszą przyszłość ludzi? Z jednej strony
powoduje nami rozumny lęk przed si­
łami, które sam człowiek uruchamia.
Z drugiej — rozum ludzki musi prowa­
dzić nas ku pojednaniu, ku miłości

między ludźmi, społeczeństwami, naro­
dami, państwami. Nie ma Innej per­
spektywy pokojowej, niż doprowadze­
nie do rozmów, negocjowanie, rozbro­
jenie.

Nosząc więc w sobie doświadczenia
roku 1983, ważąc wszystkie argumenty,
które ukazują drogę ku porozumie­
niu, pojednaniu narodowemu w Pol­
sce, ku pokojowi na całym świecie —

życzymy naszym Czytelnikom, miesz­
kańcom Krakowa, Tarnowskiego I No­
wosądeckiego, wszystkim Rodakom ro­
zumnego zrównoważenia doświadczeń
i planów, wytrzymałości w jeszcze
trudnych miesiącach, jakie nas czeka­
ją, optymizmu, który łączy się z rzetel­
nym poznaniem rzeczywistości. Dzię­
kujemy tym, którzy nas czytają, tym,
którzy przysłali nam życzenia świątecz­
ne i noworoczne. Dziękujemy przyja­
ciołom, nikomu nie przypinając oceny
wrogiej, bo nawet bolesne, niespra­
wiedliwe oskarżenie, może się stać dla
nas pozytywnym doświadczeniem mo­
ralnym. Nasza służba ma charakter

powszechny: ludziom pracy w Nowym
Roku 1984 chcemy przybliżyć rzetelne

oceny wydarzeń; w codziennej robocie
dziennikarskie!, przez usilna prace
nad SŁOWEM POLSKIM dążyć bę­
dziemy do zespolenia Co najściślej­
szego z rzeczywistością.

na pomoc w rozwiązywaniu najbardziej palących proble­
mów materialnych pisarzy.

’

Sobie osobiście życzyłabym w Nowym Roku więcej czasu

oddechu między jednym, a drugim zebraniem oraz ukaza­
nia się wreszcie mojej dwutomowej książki o królowej Bo
nie pt. „Smok w herbie”.

Koniec roku sprzyja
sumowaniu doświadczeń

osobistych, jak i tych,
któro nazwalibyśmy

ipóhtinyml. Nie­
mal zawsze towarzyszy
nam nadzieja, że Nowy
Rok pozwoli poukładać
wszystko ku ogólnemu
zadowoleniu.

Dziś na naszych ła­
mach o minionym roku

mówią przedstawiciele
polskiej kultury, nauki,
współtwórcy naszego
życia społecznego. Bi­
lansują to, co było
i wybiegają refleksją
wprzód, zastanawiając
się, co NOWY 1984 RÓK
może zmienić, co powi­
nien zmienić w polu ich
działania.

♦

HALINA AUDERSKA
przewodnicząca ZG ZLP

— Żywię nadzieję, że Nowy Rok będzie pomyślny dla
polskiej literatury, dla twórców, dla reaktywowanego
Związku Literatów Polskich. Związek stworzył swe zrę­
by organizacyjne, jest otwarty dla każdego polskiego pi­
sarza. -Czas wstępowania w nasze szeregi dla członków
byłego ZLP jeszcze trwa. Termin ten mija z końcem sty­
cznia 1984 roku. Naszych kolegów czekamy z niecierpliwo­
ścią. Jestem przekonana, że wiele osób źle poinformo­
wanych lub też wahających się, poweźmie pomyślną dla

związku decyzję.
Po 31 stycznia sposób przyjmowania do Związku będzie

już inny. Rozpoczniemy weryfikację chętnych, także tyćh,
którzy po raz pierwszy zgłoszą swe uczestnictwo w'ZLP.

Pytają mnie często, czy obecny ZG ZLP jest tymczaso­
wy? Nie, to nieprawda. W myśl ustawy z 19(32 roku ka­
dencja jego trwa 3 lata, chociaż może — na wniosek .człon­
ków— zostać skrócona. Jedno jest pewne, że. struktura
związku została już odtworzona. Przyszły rok czternaście
nowo powstałych oddziałów poświęci intensywnej pracy.
Tyle o kolegach.

Mam nadzieję, że najbliższe miesiące będą pomyślniejsze
dla ich książek. Jako związek będziemy starali się o to, aby

i utwory wszystkich twórców mogły z jednakową łatwością
docierać do; wydawców i drukarni. Otrzymaliśmy fundusz
kadtury, chciaiabytną ażeby jak najprędzej można było zaob­
serwować jego efekty- Winian on być przeznaczony m. in.
na stypendia twórcze, nagrody za najwybitniejsze dzieła oraz

JAN PAWEŁ GAWLIK
dyr. (i kier. art. Teatru Rzeczypospolitej
i Teatru Dramatycznego w Warszawie

— Jeśli ludzkość nie zwariuje i nie popełni zbiorowego
samobójstwa (a wierzę, że jednak nie), to nadchodzący rok
powinien być kolejnym rakiem stabilizacji. Czyli — kolej­
nym rokiem uświadamiania sobie konieczności. Tego, ze ja­
ko naród, jako społeczeństwo, nie mamy już innej drogi niż
droga odbudowy naszej codzienności w tych, a nie innych
warunkach ustrojowych. W takiej a nie innej sytuacji. Bę­
dzie to kolejny, trzeci już rok świadomości, że nie wystarczy
się skrzyknąć i podjąć szereg doniosłych uchwał — nawet

gdy towarzyszy im zachwyt wielu opiniotwórczych ośrodków
na Zachodzie — by przestawić zwrotnicę historii i przejąć
władzę, która bardzo rzadko jednak w naszych czasach znaj­
duje się-na ulicy.. W tej materii nie wystarczy chcieć, aby
móc. To, że tak wielu z nas obraziło się-z tego powodu i na

złość najbliższym odmraża sobie uszy, niekoniecznie musi
być dowodem absurdalności wydarzeń czy okrucieństwa his­
torii.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

ADELA Z SUBIEKTAMI

GOSC
Runęła w gruzy tradycja polskich hote­

li. W hotelu „Francuskim” w Krako­
wie tradycyjne w swym kształcie łóż­

ko zastąpiono po raz pierwszy w dziejach
polskiego hotelarstwa łożem okrągłym o

imponującej średnicy 2 metrów. Wyposa­
żony w ów mebel apartament dla nowo­
żeńców nazwano apartamentem „Laury
i Petrarki”, bo oto szczęśliwym trafem je­
go okna wychodzą na Muzeum Czartory-

— Tajemnica łóżka polega na konstrukcji
stelaża — powiedział mi dyrektor hotelu
„Francuskiego” — WITOLD BOCHO. Niech pan
zobaczy, że t® nasze łóżka mają specjalne do­
datkowe elementy napinające siatkę i tworzą­
ce taki system jej naprężenia, który powoduje,
że w łóżku, nie tworzy się dołek, a sprężyny
pracują przy każdym ułożeniu ciała człowieka.

Łóżka — cały komplet — w najszacowniej­
szym ż krakowskich hoteli, pochodzą ze słynnej
przed wojną w całej Europie warszawskiej fir­
my „Towarzystwo Akcyjne — Konrad Jarnu­
szkiewicz i S-ka”. Firma ta trudniła sie wyro­
bem łóżek hotelowych i szpitalnych. Mniej w

tych czasach dbano o skojarzenia — że to ni­
by hotel i szpital (inna zresztą była wówczas
ranga szpitali) — bardziej natomiast o jakość
posłania. Zdaniem producentów łóżek: nie za-

ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK

GOSPODARZOWI
skich, w którego zbiorach znajdują się
pochodzące z oryginalnych kolekcji księż­
ny Czartoryskiej „fragmenty” doczesnych
szczątków legendarnych kochanków.

Runęła W gruzy tradycja polskich ho­
teli. Niechże więc runie także tradycja ho­
telowej dyskrecji i niech dzienne światło

ujrzą również łóżkowe tajemnice kra­
kowskiego „Hotelu de France”.

sypiający miał się układać na materacu, al«
łóżko miało układać się pod nim.

— Łóżko '

to najważniejsze wyposażenie ho­
telu — mówi dyr. Bocho. W latach 50.
kiedf’ do hotelarstwa trafiali często przypad­
kowi ludzie podjęto szereg... no, jakby tu po­
wiedzieć... chybionych decyzji Dotyczyły one

niestety także wyposażenia hotelowych wnętrz.
Ulegając ówczesnej modzie zabudowywano je
meblami nowoczesnymi. Kupowano całe kom­
plety wypoczynkowe, a stare — jak mówiono
— rupiecie wyrzucano na złom. Wraz z głęboki­
mi fotelami, meblościankami itp. do polskich
hoteli trafiły — ną świecie ze względów hi­
gienicznych nigdy i’ nigdzie nie stosowane —

tapczany i wersalki Klęli na te ciężkie, tapice­
rowane meble i hotelowi goście, bo były okro­
pnie niewygodne, i sprzątające panie, no bo
jak było wycierać np. kurze spod tapczanu?

(DOKOŃCZENIE NA STR. ©

TANGO

powraca...
Zdawać by się mogło, że tango —-

popularny niegdyś „taniec z . przy­
ciskiem” — umarło śmiercią na­

turalną. Zniknęło z lokali dancingo­
wych, w dyskotekach zabrakło dla nie­
go miejsca. I nagle, w swe 100. urodzi­
ny, tango zaczyna wracać do łask.
„Smutna myśl, którą można tańczyć”
— jak nazwał tango argentyński poeta,
Enriąue Santos Discepolo, znowu za­
czyna pojawiać się na parkietach i to
nie tylko w czasie turniejów tanecz­
nych.

Przez Euroipę zaczyna toczyć się nowa fa­
la tanga W renomowanych sklepach muzycz­
nych w RFN. Francji czy Belgii można już
kupić oiyty / nagraniami gwiazd .nowego”
tanga: Astora Piazzolli Dino Saluzzi Ju^na
Jose Mosaliniego. W wielu miastach odby­
wają s.ię koncerty w rytmie tanga Tango
przyjmuje teraz różne postacie zbliżone jest
niekiedy do jazzu — na przykład u Mosali­
niego, który znakomicie gra na. bandoneo-
nie (rodzaj akordeonu). Niekiedy tango wy­
korzystywane iest do reklam. Znaleźć tę
nazwę można na modnym lakierze do paz­
nokci. na nowym czasopiśmie, na koktajlu
alkoholowym Pojawiły się książki na te­
mat tanga. Awangardowa choreografka P:na
Bausch opracowała balet w rytmie tanga.
Mosalinń otrzymał niż kilka ofert -wystąpie­
nia w filmie

Fakt, że tango przeżywa renesans wiąże się:
po pierwsze ze zmęczeniem nie zawsze najlep­
szej jakości ale za to zawsze głośną muzyką dis­
co, a po drugie — z tęsknoty za uczuciem. Tan­
go to przecież taniec n—uć Tango roku 1983

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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Noworoczne

przemówienie
H. Jabłońskiego

SI grudnia • godzinie
20.00 Telewizja Polska w

programie 112 oraz Pol­
skie Radio we wszystkich
programaeh nadadzą orę­
dzie noworoczne przewod­
niczącego Rady Państwa
Henryka Jabłońskiego.

Posiedzenie Biura Politycznego KG PZPR
• Przebieg konsultacji w sprawie cen • Ocena

sytuacji w kraju i w partii

Życzenia noworoczne

dla krakowskich hutników

W 25. rocznicę zwycięstwa

rewolucji kubańskiej

Medal 100. rocznicy
urodzin G. Dymitrowa
dla W. Jaruzelskiego

WARSZAWA (PAP). I
sekretarz Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej,
prezes Rady Ministrów
gen. armii Wojciech Jaru­
zelski został odznaczony
jubileuszowym „Medalem
100. rocznicy urodzin Geor-
gi Dymitrowa” nadanym
przez Radę Państwa Ludo­
wej Republiki Bułgarii.

„Medalem 100. rocznicy
urodzin Georgi Dymitrowa”
zostali odznaczeni także .

członkowie i • zastępcy
członków Biura Polityczne­
go oraz sekretarze KC
PZPR.

Aktu dekoracji dokonał
ambasador LRB w Polsce
— Georgi Georgiew.
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Z dalekopisu
(a) PREZES Rady Minis­

trów Wojciech Jaruzelski wy­
stosował depeszę gratulacyj­
ną do premiera Japonii Ya-
suhiro Nakasone w związku
z ponownym powołaniem
na to stanowisko.

1 STYCZNIA 1984 r. z

walnego stołu posiedzeń
sali Rady Bezpieczeństwa
Nowym Jorku zniknie
bliczka z napisem „Poland”
W bieżącym roku kończy się
2-letnia kadencja Polski ja­
ko niestałego członka Rady,
czwarta już w 'historii ONZ.

Poprzednio uczestniczyliśmy
w racach w latach 1946—
47, i 1970—71.

PRZEBYWAJĄCY na Ku­
bie kierownik Wydziału Kul­
tury KC PZPR Witold Na­
wrocki spotkał się z człon­
kiem Biura BP KC Komunis­
tycznej Partii Kuby, minis­
trem kultury Armando Har­
tem Davalosem, zastępcą
członka BP KC KPK, człon­
kiem sekretariatu. KC KPK
Antonio Perezem Herrerą i
członkiem KC KPK Jose J.
Carneado. Omawiano sprawy
współpracy międzypartyjnej
w sferze kultuęy, dokonano

wymiany doświadczeń w tej
dziedzinie oraz nakreślono

ramy dalszego współdziała­
nia, na podstawie dotychcza­
sowych kontaktów, ę. zakre­
sie problematyki kulturalnej
między PZPR i KPK.

PROKURATOR rejonowy
w Zamościu wszczął śledztwo
w sprawie pożaru, który wy­
buchł 26 bm. na stacji e-

nergetycznej Zamość-Majdan.
Straty szacuje się na ok 20
min zł. Trwają czynności
śledcze zmierzające ■do usta­
lenia dokładnych okolicznoś­
ci przyczyn pożaru.

MINISTER nauki,
nictwa wyższego i techniki

powołał prof. Mariana Woj­
ciechowskiego na stanowisko

naczelnego dyrektora Ar­
chiwów Państwowych. Zgod­
nie z przepisami ustawy x

14 lipca 1983 r. o narodowym
zasobie archiwalnym i ar­
chiwach, która wchodzi w ży­
cie od 1 stycznia 1984 r., na­
czelny dyrektor Archiwów

Państwowych jest central­
nym organem administracji
państwowej w sprawach -

państwowego zasobu archi- 3
walnego.
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WARSZAWA (PAP). 30 bm.
Biuro Polityczne KC PZPR

zapoznało się z dotychczaso­
wym przebiegiem konsultacji
w sprawie podwyżek cen de­
talicznych żywności. Uznano
za konieczne szerokie przed­
stawienie społeczeństwu w

początkach stycznia rezulta­
tów konsultacji, zgłoszonych
wniosków i propozycji. Zale­
cono przedyskutowanie wyni­
ków konsultacji z organiza­
cjami związkowymi i możli­
wie najpełniejsze uwzględ-

nienie ich opinii przy opra­
cowywaniu zmodyfikowanej
koncepcji podwyżek cen.

Biuro Polityczne
stopień wykonania
XIII Plenum
zawartych w

monogramie.
Rozpatrzono

siedzeń Biura
sekretariatu KC na I półro­
cze 1984 r.

Następnie pod przewodnic­
twem I sekretarza KC PZPR
gen. armii Wojciecha Jaru-

7-8 maja 1984 r

oceniło
uchwał

KC oraz zadań
przyjętym har-

tematykę po-
Politycznego 1

zelskiego odbyła się narada
członków Biura Politycznego
i Sekretariatu KC z 1 sekre­
tarzami komitetów wojewódz­
kich oraz kierownikami wy­
działów KC.

Tematem spotkania była O-
cena sytuacji w kraju i w

partii, przegląd realizacji u-

chwał ostatnich posiedzeń ple­
narnych Komitetu Centralne­
go, problemy wewnątrzpar­
tyjne, a także społeczno-gos­
podarcze kraju oraz zadania
partii w najbliższym okresie.

VII Kongres ZBoWiD

Posiedzenie Prezydium Rady Naczelnej ZBoWiD
z udziałem H. Jabłońskiego

w

WARSZAWA (PAP). W sie­
dzibie Zarządu Głównego
ZBoWiD w Warszawie odbyło
się 30 grudnia posiedzenie
Prezydium Rady Naczelnej tej
organizacji skupiającej ponad
600 tys. członków — uczestni­
ków walk o wyzwolenie naro­
dowe i społeczne.

Obrady prowadził przewod­
niczący Rady Państwa, prezes
Rady Naczelnej ZBoWiD,
Henryk Jabłoński.

Tematem ■posiedzenia,
którym wziął udział przewod­
niczący Rady Krajowej PRON
Jan Dobraczyński, była ocena

pracy związku w 1983 r. oraz

nakreślenie głównych przed­
sięwzięć na 1984 r. Omówiono
także sprawy przygotowań do
VII Kongresu ZBoWiD.

Przed związkiem — stwier­
dził prezes ZG ZBoWiD, gen.
broni Józef Kamiński — stoją
obecnie ważne i pilne zadania.
Odbywają się wojewódzkie
zjazdy ZBoWiD poświęcone
bilansowi dokonań instancji
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terenowych w mijającej 5-let-
niej ich kadencji.

Gen.
mował
do VII
Zarząd

Jaworska, Stefan Sokołowski,
Ryszard Łapokowski, Ludomir
Stasiak.

Podsumowując obrady Hen­
ryk Jabłoński przypomniał
najistotniejsze cele i zadania
tej najliczniejszej w kraju
organizacji kombatanckiej
Każdy zbowidowiec — powie­
dział m. in. — musi mieć am­
bicję znajdowania się w

J. Kamiński poinfor-
o stanie przygotowań

Kongresu ZBoWiD.
Główny — powiedział

— proponuje odbycie tego
najwyższego forum komba­
tanckiego w dniach 7—8 maja
1984 r. w Pałacu Kultury i
Nauki w Warszawie. Odbędzie

lę on w przededniu obcho .pierwszym rzędzie bojowni­
ków przeciw groźbie wojny
działania na rzecz bezpieczeń­
stwa swego narodu, umacnia­
nia siły swego rządnego, go­
spodarnego państwa.-

H. Jabłoński dożył zebra­
nym serdeczne życzenia no­
woroczne oraz podziękowania
za dotychczasową owocną
pracę na kombatanckiej ni­
wie.

gię on w przededniu obcho
dów 39. rocznicy zwycięstwo
nad hitlerowskimi Niemcami
i w roku 40-lecia PRL. Prze

widuje się udział 2 tys. dele­
gatów i zaproszonych gości
Przybędą także delegacje za­
granicznych organizacji kom­
batanckich, w tym z krajów
socjalistycznych oraz przed­
stawiciele Międzynarodowej
Federacji Bojowników Ruchu
Oporu (FIR).

W dyskusji głos zabrali-
Lesław M. Bartelski, Euge­
niusz Szyr, Mieczysław Mo­
czar, Mieczysław Grudzień.
Franciszek Skibiński, Zofia

Tego samego dnia odbyło
się w Warszawie spotkanie
Prezydium Zarządu Głównego
ZBoWiD z udziałem central­
nego aktywu związku.

Więcej pieniędzy na wyjazdy
do krajów socjalistycznych
WARSZAWA (PAP). Naro­

dowy Bank Polski informuje,
że od 1 stycznia 1984 r. zo-

staje zwiększona o równo­
wartość 10 tys. złotych dwu­
letnia norma sprzedaży walut
krajów socjalistycznych przy
wyjazdach za granicę . w ce­
lach prywatnych.

Oznacza to, że nofcna ta, o-

bejmująca lata 1983—1984, bę­
dzie wynosiła równowartość
30 tys. zł na osobę, łącznie z

opłatą pobieraną przy sprze­
daży zagranicznych środków
płatniczych na cele prywatne,
która w odniesieniu do walut
krajów socjalistycznych wy­
nosi 30 proc, wartości naby­
wanych dewiz.

Jednocześnie podwyższona
zostaje wysokość stawek
dziennych „kieszonkowego”
przy wyjazdach organizowa­
nych przez biura turystyczne
do następujących krajów: Buł-

garia — z 12 do 15 lewa; Cze­
chosłowacja — ze 120 do 150
koron;NRD—z30do40
marek.

Zwiększeniu ulega również
łączna kwota wymiany dewiz
na jeden wyjazd organizowa­
ny za pośrednictwem biura
podróży z równowartości 10
tys. zł na osobę do równo­
wartości 15 tys. zł na osobę
wraz z opłatą, o której mo­
wa wyżej.

Dzieciom do lat 7 będzie
przysługiwała wymiana w

wysokości 50 proc, norm lub
stawek dziennych.

Poza wyżej wymienionymi
ustaleniami, warunki i zasa­
dy sprzedaży walut krajów
socjalistycznych, obowiązujące
w roku 1983, nie ulegają
zmianie. Szczegółowych infor­
macji w tym zakresie udzie­
lają oddziały NBP.

Schronisko

przy Morskim Oku

25-lecie

WARSZAWA (PAP). Jak
informuje Główny Inspektorat
Gospodarki Energetycznej za­
sady sprzedaży benzyn silni­
kowych
watnych
dowych
PZU nie
kwartale

dla właścicieli pry-
pojazdów samocho-
na tzw. załączniki
zmieniają się. W I

1984 r. ,będą one

identyczne, jak w IV kwartale
1983 r. Oznacza to, że liczba

tankowań i normy jednostko­
we tankowań pozostają bez
zmian.

W I kwartale 1984 r. będą
podejmowane działania zmie­
rzające do zwiększenia dyscy­
pliny sprzedaży paliw.

NOWOROCZNI)
KONKURS„GK

(Inf. wł.) Wczoraj w Kom­
binacie Metalurgicznym HiL
odbyło się uroczyste spotka­
nie przedstawicieli organiza­
cji partyjnej, związków za­
wodowych, Rady Pracowni­
czej, ZSMP oraz kadry
rowiniczej, na którym
sumowano osiągnięcia
dukcyjne w kończącym
roku. Dyrektor
Kombinatu dr inż. Eugeniusz
Pustówka przekazał załodze
najlepsze życzenia noworocz­
ne oraz podziękowania za o-

fiarną i zaangażowaną pracę
hutników, dzięki której mo­
żliwa była realizacja zadań
planowych. W imieniu władz
wojewódzkich sekretarz KK
PZPR Władysław Kaczmarek
podziękował hutnikom za

ich codzienną ciężką pracę o-

raz złożył życzenia wszelkiej
pomyślności w nowym roku.

kle-
pod-
pro-

się
naczelny

pracownikom
i ich rodzinom
w nowym roku

Wielkie słowa uznania dla

hutniczego trudu przekazał
minister pełnomocny, konsul

generalny ZSRR w Krako­
wie Gleorgij Rudow, życzył
on również
Kombinatu

pomyślności
a polskiemu i radzieckiemu
narodowi dalszego zacieśnia­
nia łączącej ich przyjaźni.

W spotkaniu uczestniczyli:
sekretarz KK PZPR Jan Cze-

piel, wiceprezydent m. Kra­
kowa Jan Nowak, I sekretarz
KF PZPR Kazimierz Miniur,
I sekretarz KD PZPR Kra-
ków-Nowa Huta Zdzisław
Kosiński i szef WUSW płk.
Adam Trzybińskl. (mol)

Obrady Komitetu Wykonawczego
Rady Krajowej PRON

WARSZAWA (PAP). 30
grudnia obradowało Prezy­
dium Komitetu Wykonawcze­
go Rady Krajowej PRON. O-
mówiono wstępne wyniki
przebiegu konsultacji prowa­
dzonych w PRON na temat
założeń projektu ordynacji
wyborczej do rad narodowych.
Opinie i propozycje przyj­
mowane są w punktach kon­
sultacyjnych • utworzonych przy
Radzie Krajowej i radach
wojewódzkich PRON oraz w

tygodniku „Odrodzenie”.
Punkty czynne są również
nrzy wielu osiedlowych, za­
kładowych i gminnych ra­
dach. Odbywają się spotka­
nia i seminaria działaczy ru-

chu. Do Rady Krajowej zgło­
szono około 400 wniosków i
opinii dotyczących założeń
projektu. Znaczną ich część
stanowią listy od indywidual­
nych obywateli.

Przewodniczący Komisji
Problemowych RK PRON
podsumowali działania pod­
jęte w 1983 r., poinformowali
również Prezydium o plano­
wanych inicjatywach i zamie­
rzeniach na 1984 r. Skiero­
wano do wszystkich działa­
czy i sympatyków ruchu naj­
lepsze życzenia owocnej pra­
cy w dziele narodowego po­
rozumienia i odrodzenia oraz

pomyślności w nowym 1984
roku.

Plenum WKKP w Tarnowie

Depesza z Polski
Z okazji 25. rocznicy zwycięstwa rewolucji kubańskiej

Wojciech Jaruzelski 1 Henryk Jabłoński przesłali na ręce
I sekretarza KC KP Kuby, Fidela Castro Ruz, braterskie
pozdrowienia i najlepsze życzenia Komitetowi Centralnemu
Komunistycznej Partii Kuby, Radzie Państwa 1 Radzie Mi­
nistrów, jak również całemu narodowi kubańskiemu.

SHULTZ SPOTKA SIĘ Z GROMYKĄ
18 STYCZNIA W SZTOKHOLMIE

WASZYNGTON (PAP). Amerykański departament sta­
nu poinformował w piątek, że 18 stycznia dojdzie w

Sztokholmie do spotkania amerykańskiego sekretarza
stanu George’a Shultza, z radzieckim ministrem spraw
zagranicznych, wicepremierem Andriejem Gromyką.

Obaj politycy znajdą się w Sztokholmie z okazji kon­
ferencji w sprawie budowy środków zaufania i bezpie­
czeństwa w Europie.

Rzecznik departamentu stanu Alan Romberg, sprecy­
zował. że spotkanie zostało przygotowane drogą konsul­
tacji dyplomatycznych.

Ostatni raz George Shultz i Andriej Gromyko rozma­
wiali ze sobą we wrześniu br. w Madrycie.

SPOIRTąSPO RT.SROFIT.SPORT

Mocne uderzenie skoczków NRD

9. lokata P. Fijasa
Podwójnym zwycięstwem re­

prezentantów NRD zakończył
się rozegrany w Oberstdorfie

pierwszy konkurs skoków z cy.
klu Turnieju Czterech Skoczni.

skoczył w I serii 873 m i nie
zdołał zakwalifikować się do fi­
nałowej pięćdziesiątki.

Wyniki: 1. Ostwald (NRD)
220,7 pkt. (109 i 114 m), 2. Weia-

zakopiańskiego
Domu Turysty

Historia tatrzańskich schro­
nisk sięga roku 1836. Wów­
czas to właściciel dóbr zako­
piańskich Homolacs wybudo­
wał schronisko przy Morskim
Oku z okazji... przyjazdu oso­
bistości państwowej w Tatry.
Później schronisko było w za­
sadzie nie wykorzystane. Ko­
lejne schroniska dla turystów
zaczęto wznosić w drugiej po­
łowie XIX wieku.

Wczoraj zakopiańskie PTTK

zorganizowało uroczystości z-

okazji 25-lecia Domu Turysty,
który w ćwierćwieczu przyjął
4,2 min . turystów. Warto do­
dać, że obecne schronisko przy
Morskim Oku liczy już 75 lat,
w Roztoce — 70 lajt, na Kon-

dratowej — 45 lat, na Ornaku
35 lat, w Dolinie Pięciu Sta­
wów Polskich — 30 lat.

Jubileusze przypominają o

długiej historii turystyki w

Tatrach, a również nasuwają
refleksje co do jej przyszłego
funkcjonowania. Dobra obsłu­
ga turystów tarzańskich, to

zasługa ofiarnych, oddanych
ludzi. W tarzańskich schroni­
skach pracują kolejne pokole­
nia Łapińskich, Pawłowskich,
Krzeptowskich i innych.

W trakcie akademii zasłu­
żonym pracownikom PTTK
wręczono odznaczenia resorto­
we. W uroczystości wzięli u-

dział przedstawiciele władz
oolityczno - adminstracyjnych
Zakopanego i Gminy Tatrzań­
skiej m. in. I sekretarz KM
PZPR Andrzej Wargowski,
naczelnik miasta i Gminy Ta­
trzańskiej Robert Kłak.

Statut PZPR musi być
konsekwentnie przestrzegany

lała niegospodarności, biuro­
kratyzmowi, niewłaściwym
stosunkom międzyludzkim,
bezduszności, kumoterstwu 4
klikowości. Działania te służy­
ły umacnianiu ideowo-polity-
cznej zwartości i jedności
partii, odbudowywaniu zau­
fania społeczeństwa do PZPR,

____

.. .....
__

a także aktywizacji w walce
partyjnej wszystkich szczebli z przeciwnikiem politycznym,
rozpatrzyły ogółem 752 spra­
wy. Głównym kierunkiem
działań było eliminowanie de­
formacji życia wewnątrz­
partyjnego, aby zasady statu­
towe PZPR były konsekwen­
tnie przestrzegane. Zarówno
WKKP jak też terenowe KKP
w' ciągu minionej kadencji

(Inf. wł.). Wczoraj w Tarno­
wie odbyło się plenarne po­
siedzenie Wojewódzkiej Ko­
misji Kontroli Partyjnej, po­
święcone ocenie'działalności w

minionej kadencji. Obrady
prowadził przewodniczący
WKKP Jan Markowicz.

Od 20 czerwca 1981 r. do
końca br. komisje kontroli

Członkowie. Plenum jedno­
głośnie zatwierdzili materiał
sprawozdawczy z działalności
WKKP na Wojewódzką Kon­
ferencję Sprawozdawczo-Wy­
borczą.

W obradach Plenum wziął
____ ____ , . udział przedstawiciel Central-

wyciągały sankcje partyjne w nej Komisjf Kontroli Partyj-
stosunku do wszystkich człon­
ków partii, którzy naruszali
obowiązujące normy. Jedno- wie Władysław Plewniak.
cześmie komisja przeciwdzda- (

nej Jerzy Musiewicz oraz se­
kretarz KW PZPR w Tarno-

(ark)

Od 1984 r. obowiązuje
nowy spis leków

Dobrze wystartował w turnie­
ju Piotr Fijas, który zajął 9

miejsce. Ostwald — aktualny
mistrz świata w lotach narciar­
skich i jego kolega z reprezen­
tacji NRD Weissflog dosłownie

deklasowali rywali.
P. Fijas, pomimo małej iloś­

ci oddanych w tym sezonie sko­
ków treningowych zdołał upla­
sować się w czołówce konkur­
su. Od trzeciego miejsca dzie-
i;łv Fiiasa zaledwie 4 p”nktiv.

W I serii nieźle spisał się
także Janusz Malik — 100,5 m.

Drugi skok Malika nie był nie­
stety tak udany (95,0) i Polak

spadł na 42 pozycję z notą
168,2 pkt. 16-letni Jan Kowal

sflog (NRD) 213,5 pkt. (106,5 1
111 m), 3. Fidjestoel (Norwegia)
199,6 pkt. (109 i 102,5 m), 4.

Nykaenen (Finlandia) 199,4 pkt.
(101 i 110 m), 5. Felder (Austria)
198,1 pkt. (101,5- i 106,5 m), .6.
Klauser (RFN) 197.2 pkt. (101,8
i 106,5 m), 7. Ruud (Norwegia)
196.5 pkt. (102,5 i. 105 m). ,8.
Deckert (NRD) 195.9 pkt. (105 i
104.5 m), 9. Fijas 195,5 pkt. (103
i 107 m), 10. Freitag (NRD)
194,8 pkt. (105 i 104,5 m).

Klasyfikacja PS: 1. Nv’-aenen
— 83 pkt., 2. Hastings (USA) —

59, 3. Ulaga (Jugosławia) —

57,5, 4. Bulau (Kanada) — 55 5,
5. Ópaas (Norwegia) — 54. 6.

Kogler (Austria) — 31 pkt., 15.

Fijas — 16 pkt.

Komentarz ..GK”

Pierwszy konkurs przeniósł
generalny sukces ekipie NRD, aż
4 jej zawodników znalazło się w

pierwszej 10. Pisaliśmy przed
turniejem, że drużyna NRD za­
liczać się będzie do grona fawo­
rytów, ale chyba nikt nie ocze­
kiwał ich aż tak druzgocącego
zwycięstwa. .

- <

Nie wyciągajmy jednak zbyt
pochopnych wniosków, przed
nami jeszcze 3 konkursy i wiele
może się zmienić. Wczoraj np.
jeden z faworytów Kanadyjczyk
Bulau znalazł się poza pierwszą
15-tką, do czołowej 50 nie weszli
zwycięzcy ostatnich konkursów
oPSwUSAiKanadzie—re­
welacyjny Norweg — Oppas i
Jugosłowianin — Ulaga. Miał
rację trener Nadarkiewicz kie­
dy mówił, iż w tej chwili grono
faworytów jest bardzo liczne,
zakwalifikowanie się do czoło­
wej 30, ba 40 bywa już sukce­
sem. Cieszy więc dobra postawa
naszych skoczków w pierwszym
konkursie, Fijas skakał bojowo
i odważnie, choć jeszcze nie naj­
lepiej stylowo (ale ma na swoim
koncie niecałe 100 skoków na

śniegu!), J. Malikowi nie udał
się drugi skok ale to utalento­
wany skoczek.

A teraz b dwóch nowinkach.

Zapewne część kibiców jest zde­
zorientowana niskimi notami

skoczków, tylko dwóch pierw­
szych przekroczyło granicę 200

pkt. Podobnie było na niedc'"

nych konkursach za Ocean
Jedna z gazet napisała, że
tó błąd w przeliczeniach,
nieprawda. Od tego sezonu c

wiązuje nowa punktacja za

ległość, 60gpkt. otrzymuje i-~
czek za uzyskanie skoku na od­
ległość równą punktowi- kry­
tycznemu skoczni (dawniej obo­
wiązywał tzw. punkt tabelary­
czny). Za każdy metr dalej do­
licza się dodatkowe punkty fu»
zależności od wielkości skoczni
od 1,4 do 1,6 pkt.), za skoki
krótsze odejmuje się punkty.
Skoczyć powyżej punktu kryty­
cznego udaje się niewielu sko­
czkom, stąd tak niskie oceny.

I druga nowość, skoczek ma

obecnie 20 sekund na wykona­
nie skoku. Dawniej bywało tak,
że zawodnicy szukali sprzymie­
rzeńca w wietrze i czekali na

rozbiegu po kilkadziesiąt se­
kund, a nawet dłużej. Przedłu­
żało to konkursy. Teraz zawo­
dy — jąk wykazał wczorajszy
konkurs — przebiegają bardzt
sprawnie. (ANS)
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„Jakie formacje Wojska
Polskiego przedstawiają
akwarele Bronisława Ggm-
barzewskiego zamieszczone
w kalendarzu „GK”

'

na

1984 rok” (jeszcze do naby­
cia w kioskach „Ruchu”).

Treść odpowiedzi z [poda­
niem cyfr miesięcy winna

przykładowo być następu­
jąca:

II— .piechur w ubiorze
zimowym

VI — trębacz kirasjerów
XII —oficer piechoty

Odpowiedzi, z podaniem
nazwiska i imienia oraz

miejsca zamieszkania auto­
ra należy przesyłać'

adres: „Gazeta Krakowska".
Kraków ul. Wielopole 1 z

dopiskiem „Kalendarz” w

terminie do dn. 15 I 1984 r.

Wśród autorów prawi­
dłowych odpowiedzi rozlo­
sowane zostaną cenne na­
grody rzeczowe.

ŻYCZYMY MIŁEJ I PO-
YTECZNEJ ZABAWY.

WARSZAWA (PAP). Od 1

stycznia 1984 r. obowiązywać
będzie w naszym kraju nowy
urzędawy spis leków oraz wy­
kaz tzw. leków pozale^ospi-
sowych, zawierające łącznie
2315 pozycji.

Tego rodzaju wykazy są
stale nowelizowane poprzez
wprowadzanie nowych leków
i skreślanie pozycji przesta­
rzałych w świetle aktualnych
wymogów terapii. Obecna
zmiana ma jednak charakter
systemowy. Chodzi mianowi­
cie o objęcie urzędowym spi­
sem leków o podstawowym
znaczeniu, zapewniających
możliwość ciągłej i skutecz­
nej terapii. Za jedyną podsta­
wę kwalifikacji do podstawo­
wego \vykazu, jakim jest u-

rzędowy spis leków, przyjęto

znaczenie medykamentu w te­
rapii.

W nowym spisie powrócono
do oznakowania literą „a” le­
ków bardzo silnie działających
i „b” — silnie działających.
Dodatkowo wprowadzono o-

znaczenia leków działających
na sprawność psychofizyczną
osób prowadzących pojazdy
mechaniczne. Pozioma kreska
w kole (znak zbliżony wyglą­
dem do „zakazu wjazdu w u-

licę jednokierunkową”) — o-

znacza bezwzględny zakaz
prowadzenia pojazdów i obsłu­
giwania urządzeń mechanicz­
nych w ruchu po zażyciu te­
go lekarstwa. Pionowa kreska
w trójkącie (znak „uwaga,
niebezpieczeństwo”) ostrzega,
że podczas zażywania leku
nie należy prowadzić pojazdu.

25 tys. ton soli jadalnej

dla węgierskich bratanków

Wieliccy górnicy spłacają dług
królowej Kingi

(Inf. wł-) Kiedy przed z gó­
rą siedmioma wiekami księż­
na Kinga, córka króla Wę­
gier Beli IV przygotowywa­
ła się do zaślubin z księciem
krakowskim i sandomierskim,
późniejszym królem Polski
Bolesławem zwanym , Wstydli­
wym, długo i intensywnie
zastanawiano się nad tym w

jakie wiano wyposażyć pan­
nę młodą, udającą się do nie­
znanej krainy. Król ojciec
pragnął dać w posagu swo­
jej córce szkatułę złota i
skrzynię srebra, by
przyszły zięć Bolko mógł po­
większyć swoją drużynę ce­
lem ostudzenia wojowniczych
zamiarów wspólnych sąsia­
dów. Księżna zapragnęła jed­
nak, by jej ślubne wiano u-

z palca i cisnęła go w ciem­
ną otchłań mówiąc: Ja Kin­
ga, królewska córka, biorę
ciebie, solna góro na własność
jako ślubny posag!

W kilka tygodni później,
kiedy dwa jadace naprzeciw
siebie orszaki spotkały się
w małej nikomu nieznanej
miejscowości zwanej Wielicz­
ka (chociaż bochniacy twier­
dzą, że to było właśnie w

Bochni akurat), księżna zno­
wu posłyszała głos: Kaź tu­
taj kopać! Tak też utzynio-
no i... resztę wszyscy znają.

Dokładnie po upływie3 743
lat przyszło wielickiej kopal­
ni spłacać dług królowej
Kingi. Po raz pierwszy bo­
wiem w 1982 roku wielicka
warzona sól jadalna trafiła
na węgierski rynek. Rok
1983 — jak poinformował nas

dyrektor naczelny wielickiej
kopalni — Ignacy Markow-

szczęśliwiło wszystkich . bez
wyjątku mieszkańców krainy,
w której przyjdzie jej pano­
wać. Udała się tedy do... u-

czonych doradców (już wtedy
jak widać funkcjonowali), ci
zaś jednomyślnie orzekli:
Najlepszym podarunkiem dla
twoich przyszłych poddanych
będzie... sól.

Wprawdzie w odludnej krai­
nie Marmarosz, u źródeł Ci­
sy i Samoszu znajdowało się
kilka solnych sztolni, z któ- skł — przyniósł naszym bra-
rych dobywano kruchową sól

jego kamienną, ale jedna, dwie
garści czy nawet cały wo­
rek nie starczą, by zadowo­
lić i zaspokoić wszystkich...

Księżna idąc za głosem z

nieba' stanęła u wylotu jed­
nej ze sztolni, zdjęła pierścień

Mora wyrówna
rekord Roelantsa?

Organizatorzy tradycyjnego
Biegu Sylwestrowego w Sao
Paulo poinformowali, że na

starcie najbliższej imprezy sta­
ną reprezentanci 20 krajów, w

tym 41 zawodników spoza Bra­
zylii. Na trasie liczącej 12,6 km

rywalizować będą m. in. cztero­
krotny triumfator biegu sylwe­
strowego Kolumbijczyk Mora,
Fin Viren, Kenijczyk San Nga-
tia oraz zaliczeni także do fawo­
rytów rodak Mory — Tibadui-
za, Tanzańczyk Barie i Francuz
J. Boxberger.

Mora starać się będzie wyró­
wnać rekord Belga Roeleantsa.

który wygrał tę imprezę 5-krot-
nie.

Gawłowski, Bosek,
Wojtowicz znów razem

W Parmie rozegrany został

ciekawy mecz w siatkówce, w

którym przygotowująca się do

eliminacji olimpijskich repre­
zentacja Italii zmierzyła się z

drużyną złożoną z polskich za­
wodników, grających aktualnie
w klubach włoskich. Wygrali
Włosi 3:1 (16:14, 13:15, 15:10,
16:14).

Mecz był Interesujący i do­
starczył licznej widowni wiele

emocji. W drużynie biało-czer­
wonych grali: Wójtowjcz (Sas-
suolo), Bosek (Padwa), Ciaszkie-
wicz i Molenda (Ugento), Mali­
nowski (Avelio) i Zarzycki (tre­
ner Ugento).

W rewanżu i tym razem wy­
grali Włosi 3:1 (15:8, 15:8, 5:15,
15:9). Siatkarze obu drużyn
stworzyli ciekawe, emocjonują­
ce widowisko,

tankom blisko 20 tys. ton wie­
lickiej jadalnej soli. W roku
1984 ilość eksportowanej na

Węgry soli zwiększy się o

dalsze 5 tys. ton, przy czym
węgierscy kontrahenci nale­
gają na dalsze zwiększenie
dostaw, (jb)

Noworoczna ślizgawka
Ośrodek Sportu i Rekreacji

„Krakowianka” informuje, że
sztuczne lodowisko przy ul. Sie­
dleckiego będzie czynne w sobo­
tę w godz. 10—12, 14—16 i 17—19
oraz w niedzielę w godz. 10—12,
14-18, 17—19.

Cracovia
bez Tureckiego!

0d kilku dni piłkarze Craco-
vii wznowili treningi przed se­
zonem 1984. Wśród trenujących
nie ma czołowego obrońcy, ka­
pitana zespołu — A. Tureckiego,
który za zgodą władz klubu

wyjechał do Chicago, gdzie ma

grać w jednej z drużyn polonij­
nych. Nie zauważyliśmy też

wśród ćwiczących J. Surowca,
który stara się o wyjazd do
Austrii, ale to jeszcze ponoć nie

pewnego.
Widzieliśmy -natomiast nowe

twarze: Bzukałę z Garbarni 1

utalentowanego obrońcę' z Unii
'Tarnów — Kubiśztala, Kto chce

sprawdzić to na własne oczy —

niech przyjdzie w niedzielę o

godz. 12 na tradycyjny trenrig
noworoczny „pasów”. (x)

AeroHc!
Krakowski TKKF uruchamia

nowe 3-miesięczne kursy aero­
biku. Jeden w Centrum Kultu­
ralnym Studentów AR (ul. 29

Listopada 48). drugi w Klubie

Garnizonowym, ul. Bitwy pod
Lenino1.Zapisyod2do6I
84 w ZW TKKF ,ul. Man. Lip­
cowego 27 (II p.), w godz. 9—15.

W kilku wierszach

i*! W Oberwiese-d”’'' 'v ’-o-n-

nacji norweskiej zaliczanej do
PŚ zwyciężył Langer (NRD)
przed Proswirninem (ZSRR) i
Dótzauerem (NRD). Miejsc Po­
laków agencje nie podały, po
skokach T. Bafia był T4.

Q Hokejowe MS juniorów (do
lat 20) — jedynym zespołem,
który nie stracił punktu jest
ZSRR, który pokonał USA 7:4,
CSRS — Szwajcaria 13:2, Kana­
da — RFN 7:0, Finlandia —

Szwecja 4:1. W tabeli prowadzi:
ZSRR — 8 pkt. przed CSRS,
Szwecją, Kanadą i Finlandią —

po 6 pkt.
® 15 tys. widzów obserwo­

wało w Calgary mecz hokejowy
w którym olimpijska reprezen­
tacja Kanady przegrała z repre­
zentacją klubów ZSRR 2:4.
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Osobiście sądzę — i a góry przepraszam tych, których to

oburzy — że mamy, jak dotąd, wiele Szczęścia. Uniknęliśmy
bowiem najgorszego. Wszystko jest nadal w naszych rękach.

W naszych rękach jest sens i wydajność naszej pracy. Na­
dal istnieje szansa, prawdziwej, a więc skutecznej mobili­
zacji,tym razem nie po to, by ciągnąć smoka za ogon i po­
prawiać historię, lecz, by ratować najbardziej podstawowe
potrzeby i szanse naszej zbiorowości. Każdy z nas budo­
wałby tu chętnie drugą Japonię — gdyby nie ten drobiazg,
że miliony łudził przez wieleset lat tworzyły, ją w warun­
kach morderczej wręcz dyscypliny' społecznej, o jakiej —

synowie wolności — nie mamy nad Wisłą najmniejszego wy­
obrażenia. Bez liberum veto. Bez króla Sasa i przyjemności
wiązanych z popuszczeniem pasa.

Rozumienie tych prostych prawd- oznacza właśnie stabili­
zację. Im więcej z nas będzie je rozumiało — tym łatwiej
będziemy wydobywać się z kryzysu. Tym sprawniej zdoła­
my posprzątać to, co sarni zdołaliśmy nabałaganić i tym peł­
niej zaczmemy odczuwać, że kompetencja jest w naszych
rękach i w naszej świadomości, a nie gdziekolwiek, Czy się
więc komu podoba ezy nie, trzeba w nadchodzącym roku

zakasać rękawy. Trzeba brać się do roboty. Ci, którzy będą
się ociągali, zostaną z tyłu. Ich status będzie coraz trudniej­
szy jak wszystkich, którzy korzystają a nie tworzą, biorą,

lecs nie ęzują eię scbowią.mH. Ar •<"« swćłfes z

nas może to być trudna metamorfoz*. Wiem, jak trudno że­
gnać się ze złudzeniami.

Ale gdy od nas zależy taft wiete — spar-o też zależy od
władzy. Również to teatrze — i dla teatru. Czekamy wszyscy
na ustawę o instytucjach artystycznych, która dotychczaso­
we zrównanie naszych scen z fabrykami mydła zastąpi bar­
dziej odpowiednim zbiorem przepisów.

Wierzymy, że pierwsze trudne kroki reprezentacji twórczej
naszego środowiska już na wiosnę staną się sprawniejsze,
a koleżanki i koledzy zajęci dotąd trzymaniem sztandaru
rozejrzą się dookoła i od własnego podwórka zaczną, być
może, proces odnowy. Będzie to nader budujące i mądre za­
jęcie, bo teatr nasz staje' się coraz bardziej stajnią Augiaśza,
a im później zaćmie się go czyścić, tym bardziej będzie to

bolało. Tkwi on — bądź co bądź — w kryzysie nie ad trzech,
ale od trzydziestu IM. Różne nurty tego schorzenia nakładają
się dzisiaj na siebie i podnoszą jedynie skalę trudności.
Czeka nas też — jak sądzę — poważna zmiana zasad finan­
sowania, a więc i życia scen, polegająca na odejściu od
praktyki płacenia za istnienie — na rzecz honorowania dzieła
i pracy dla dzieła. To bowiem, co obserwujemy obecnie w

tym zakresie w wielu przypadkach jest już — przyznać trze­
ba — czystą patologią. A pozostaje jeszcze problem odzys­
kania zaufania i serca widowni, nie w imię wczorajszych,
coraz mniej już znaczących zasług, , ale tym, eo tworzy się
właśnie w naszych teatrach.

Będzie to w sumie trudny rok. Role żmudnej pracy, ale
i nadziei. Rok, który przyby wa nam do rachunku i który
właśnie dlatego, świadomie i bez ociągania, powinniśmy wy­
korzystać. Dla siebie. Dla nas. Dla wszystkich.

JÓZEF GIEROWSKI
rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego

Mijający urok — był bardzo udany dla macierzy polskich
akademii — Uniwersytetu Jagiellońskiego., Znacznie
wzrósł w tym czasie jego międzynarodowy autorytet. Sze­
rokim echem w świacie odbiła się wizyta wielkiego wycho­
wanka Uniwersytetu,- papieża Jana Pawła II i nadanie mu

doktoratu honoris causa. Pogłębiła się współpraca z wielo­
ma uniwersytetami, niespotykane wcześniej rozmiary przy­
brała wymiana zagraniczna nauczycieli akademickich.

Innym ważnym momentem było zatwierdzenie statutu i

wprowadzenie go w życie z dniem 1 grudnia.. Uniwersytet
wszedł w nowy etap swego rozwoju, który znamionuje zna­
czny wzrost uprawnień samorządowych.

Wiele wysiłku poświęciliśmy podniesieniu poziomu pra­
cy dydaktycznejj badawczej. .Wiele się. mówi, że młodzież
akademicka tkwi w apatii i trudno ją do czegokolwiek zmo­
bilizować. Powiem z naciskiem, że podjęte zostały kroki,
które powinny zwiększyć aktywność studentów i to w ca­
łym krakowskim środowisku. Już obecnie bardzo dobrze

pracują koła naukowe. W Uniwersytecie mamy ich kilkadzie­
siąt i są one piiejscem dyskusji, ścierania się poglądów,
kuźnią . naukowych .talentów. Koła te są zupełnie autono­
miczne, niezależne od organizacji młodzieżowych, i prowa­
dzą .samodzielny, owocny żywot. Cieszy mnie aktywność
środowiska akademickiego w dziedzinie kultury, kilka im­
prez,. m.,in. Festiwal Piosenki zorganizowany został na. wy­
sokim poziomie.

. Dużą naszą, troską — eałego starszego pokolenia uczo­
nych — jest zdobycie dla polskiej naulki odpowiedniego na­
rybku”. Niestety zbyt mało absolwentów interesuje możli­
wość pozostania na uczelni. Posada asystenta — stażysty
stała się mało atrakcyjna. Decydują o tym głównie wa­
runki ekonomiczne, Młody asystent zarabia niewiele, nie
ma większych szans na zdobycie mieszkania. Najlepsi więc,
zamiast zostawać na uczelni, idą do innej pracy dającej
lepsze perspektywy życiowe. Sądzę, że musi się na ten nie­
pokojący problem zwrócić uwagę; zastanowienia wymaga
kwestia wprowadzenia pewnej zachęty materialnej. Należy
też pomyśleć o zmianie systemu selekcji kandydatów na

pracowników nauki. W nąszym Uniwersytecie -sprawdziła, się
forma studiów specjalistycznych prowadzonych m. in. na fi­
zyce, chemii i biologii. Pozyskiwaliśmy tam zdolnych i war­
tościowych ludzi. Może więc ten sposób upowszechniać?

Czego chciałbym życzyć uczelni i sobie? Aby w Nowym
Roku uniwersytet utrzymał tę dobrą passę.

TADEUSZ KANTOR
twórca Teatru „Cricot 2”

— Będę mówił o mijającym roku 1983, ale i o 27 latach
(DALSZY CIĄG NA/STR. 4)
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Jędrzejów
— małe

miasteczko w woje­
wództwie kieleckim

słynie z muzeum zega­
rów, które uświadamiają
nam, że ezas mija, bieży,
ciecze, że vita est tempo-
ris punctum...

RODZINNA SAGA

W mieście tym, w 1817 i
18?3 roku, osiedlają się bra­
cia Jan i Józef Przypkow-
scy. Przywożą część bibliote­
ki astronomicznej, odziedzi­
czonej po przodku, Janie Jó-
Befie Pfzypkows-kim (1707—
1758), profesorze astronomii

uniwersytetu w Krakowie, a

także zegar słoneczny, dzieło
mechanika Tychona de Bra-
ehe z Pragi, żyjącego pod ko­
niec XVI wieku. Takie były
zaczątki Muzeum im. Przyp­
kowskich w Jędrzejowie.

Mijały lata. Zbiory były
powiększane przez następne
pokolenia. Ale właściwym.
twórcą muzeum był dr Feliks
Przypkowski (1871—1931). Ten

światły i zamożny lekarz, bi­
bliofil, zbieracz ekslibrisów, o-

taczający się z lubością dzie­
łami sztuki,
książkami, był też znawcą i
zbieraczem słonecznych zega­
rów. Zanim pobrał honora­
rium lekarskie, pytał wcześ­
niej pacjentów, czy w domu
nie ma zegara słonecznego.
Jeśli takowy był, z radością
przyjmował zapłatę w posta­
ci starego instrumentu. Za­
nim więc, w 1902 roku, na­
wiązał kontakt z wielkimi
antykwariatami Europy (do
dziś zresztą podtrzymywany
prze® muzeum), skąd płynęły
zegary słoneczne'. Ł gnomoni-
ezne starodruki, zgromadził
w ten sposób kilkanaście »-

kazów.

Ale Feliks Przypkowski
był także astronomem-amato­
rem. Wybudował na własnym
domu przy Rynku w Jędrze­
jowie, imponujące obserwato­
rium, a także — prowadząc
obliczenia matematyczne —

konstruował zegary słonecz-

ne. Pierwszy z nich zainsta- stępki, które w sumie two-
lował na murach jędrzejbw- rzyły obraz nieomal pana Za-

skiego kościoła św. Trójcy, globy, pełnego dowcipu, lu-
Na wstędze wieńczącej zegar biącego dobrą kuchnię i wi­

no. Ponoć dla dowcipu, a ra­
czej > drwiny, gotów był nara­
zić się na niechęć małych i
wielkich tego świata. Przypa
nie uznawał żadnych autory­
tetów. Słynna jest opowieść z

lat pięćdziesiątych, gdy ów­
czesny minister kultury i
sztuki,. Włodzimierz Sokorski,

na' Wawelu

• widnieje
jako cień
murach
„Mylnym
1880 tutaj
niki pobudzony
Przypkowski naukowo wyko­
nał zegar słoneczny, w roku

. 1904, a w roku 1934 go od­
nowił. zaś po jego zniszczeniu, zorganizował
przez czas w roku 1952 syn Zjazd Literatów, by przeka-
00 na nowo wyciął”.

Syn, Tadeusz — Przypa
(jak go familiarnie nazywali
przyjaciele), historyk sztuki. i
nauki, gnomonik, grafik, fo­
tografik, bibliofil rozwinął i
rozbudował kolekcję zegarów
słonecznych ojca, a także re­
konstruował zabytkowe i
tworzył now® zegary słonecz-

napis: „Dni nasze

na ziemi",
kaplicy

kompasem
do studiów

dr

zaś na

wyryto:
z roku
gnomo-

Feliks

zać pisarzom nowy nurt, bar­
dziej zaangażowany, rewolu­
cyjny i produkcyjny, jaki po­
winna przyjąć literatura, a w

trakcie obrad zjawił się ni«-

po syna Piotra Macieja, któ­
ry . dyrektoruje do dziś.

WŚRÓD ZEGARÓW

Muzeum składa się z dwóch

zabytkowych kamienie: daw­
nej apteki z 1712 roku oraz

domu Feliksa Przypkowskie­
go. W oficynie zaś mieszczą
się biblioteka, biura oraz pry­
watne mieszkanie Przypkow­
skich. W podwórzu stoi no­
woczesny pawilon, w którym
znajduje się jedna z trzech
największych na świecie eks­
pozycji zegarów, licząca 600

czasomierzy, sięgających
swym powstaniem' aż XVI
wieku.

ZDZISŁAWA OTALĘGA

ZEGARY z
*

pamiątkami, r.e. Piękny czasomierz słone­
czny, m. in. na kościele Ma- ,

riackim
właśnie
Wykonał też gnomony na pla­
cu Zgody w Paryżu, a w kra­
ju, m. in. w Planetarium w

Chorzowie i przy Pałacu
Kultury w Warszawie. Był
ponadto rasowym kolekcjo­
nerem i wykorzystywał
wszystkie okazje, głównie
wyjazdy za granicę, by wy­
szukać, nabywać i zwozić do

swej prywatnej kolekcji, cen­
ne przedmioty
Przypy zresztą wszędzie było
pełno. W; latach 1935—39 np.
z właściwym sobie rozma­
chem, działał w Warszawie i

przy prezydencie Starzyńskim
był nawet referentem propa­
gandy kultury.

O Tadeuszu Przypkowskim
krążyło mnóstwo anegdot,
powtarzano jego powiedzon­
ka, . przypominano gesty 1 po-

w Krakowie, jest
dziełem Tadeusza.

Zegar słoneczny, znany Jużspodziewanie i Przypa. Sta­
nął w drzwiach. i jakby się bardzo dawno, bo 800 lat p.
wahał ezy ma wejść, czy się n.e. składa się generalnie z

cofnąć. Minister myśląc, że dwóch elementów: przedmio-
waha się dlatego, iż nie jest
delegatem na zjazd, zwrócił
się do niego: „Prosimy bar­
dzo. możecie wejść, towarzy­
szu Przypkowski”. Na co u-

, słyszał: „Czy mogę wejść, czy
nie, ja się pytam mego su­
mienia — nie was — łyki”.
Nie. trzeba przypominać, że
humor w tych latach, nawet

U,a . zwyczajnym zebraniu,
muzealne, wydawał się .warcholstwem

aż przestępczym i anachroni­
zmem niepojętym. Tadeusz
Przypkowski był zawsze sobą.

W 1962 roku przekazał
państwu całe muzealne, zbio­
ry jędrzejowskie wraz z bi­
blioteką. Powstało 1 Państwo­
we Muzeum ipi. Przypkow­
skich, początkowo prowadzo­
ne przez Tadeusza (zmarł. w

1.977 r.), później zaś przez je-

tu, który daje wyraźny i dłu­
gi Cień oraz tarczy z podział-
ką. Działanie jego polega na

tym, że cień rzucany przez
przedmiot oświetlony świa­
tłem słonecznym, przesuwa
sie w ciągu dnia i zmienia
swoją długość. Ponieważ ra-

ro eień zwraca się ku zacho­
dowi, w południe

' ku półno­
cy, a wieczorem ku wschodo­
wi. można odmierzyć
według długości cienia albo
jego kierunku. Ta druga me-

tcda była i wygodna, i bar­
dziej dokładna, wiec częściej
ją stosowano.

Dotychczas widywałam ze­
gary słoneczne głównie na

murach kościelnych. Nieraz
próbowałam odczytać godzi­
nę na zegarze słonecznym
kościoła Mariackiego w Kra­
kowi*. Teraz tu, w Jędrzejo­
wie, w muzeum, zobaczyłam
„kieszonkowe” zegary słone­
czne, misternie. wykonane s

kości słoniowej, srebra i mo­
siądzu. Zegary ehińskie z ko­
ści słoniowej, ale zdobione
szylkretem (rogowa skorupa
żółwia morskiego.

ezas

używana
główni® do wyrobów grzebie­
ni i szpilek), przeznaczone
tylko dla kapłanów, wskazy­
wały godziny modlitw. Cza­
somierze' słoneczne wykonane
w Warszawie w XIX w. przez
Jana Baranowskiego. są jak
pionowe walce oklejone pa­
pierem. Umieszczona w górze
wskazówka rzuca cień na cy­
fry. wydrukowane na papie­
rze. Swego rodzaju fenomen
to francuski zegar słoneczny
skonstruowany przez A. Che-
valliera. zegarmistrza /Ludwi­
ka XV, dla naszego króla
Stanisława Leszczyńskiego.
W południe promienie słone­
czne skupione przez soczew­
kę. zapalały ładunek prochu
W miniaturowej armatce, da­
jąc znać królowi Jegomości,
żś zbliża się pora obiadu.

Zegary słoneczne używane
przez astronomów chaldejskich
i egipskich przetrwały aż do
początków naszego stulecia. Po­
sługiwali się nimi Japończycy
w 1905 roku, w czasie wojny z

Rosją. Ale oprócz tych ostat­
nich oglądam w Jędrzejowie

inne, używane nawet w czasie
ostatniej wojny przez wojska
amerykańskie. Dostrzegam też

zegar gwiazdowy o bardzo pro­
stej konstrukcji, spotykany w

oddziałach Armii Czerwonej
podczas obrony Moskwy. Wi­
szący pion zaznaczał linię po­
łudnika. Człowiek znajdujący
się na północ od sznura obser­
wował przejście niektórych
gwiazd przez zaznaczoną linię i

posługując się specjalną tabelą
odczytywał czas z gwiazd.

Muzeum posiada również kil­
ka zegarów mechanicznych .

•

rzadkim, specyficznym kształ-
eie. jak np. kulisty czasomierz
r, XVII w„ który karciarze
wieszali nad stolikiem gier.
Przyglądam się malutkiemu ze­
garkowi w futerale o kształcie
medalionu, wykonanemu z kry­
ształu górskiego. Ten chrono­
metr nosiły panie wpuszczony
w dekolt, a panowie zerkali
dość często nie tylko na godzi­
ny... Kolejną rewelacją jest
czasomierz króla Jana Kazi­
mierza -wykonany w7 1654 r. i

jest on jednym z najstarszych
na świecie zegarów wahadło­
wych. Król otrzymał go w pre­
zencie od gdańskiego astrono­
ma Heweljusza, który kilka lat
pracował nad udoskonaleniem
zegarów wahadłowych, m. in.
nad tym, by nie musiano wa­
hadła ręcznie pobudzać
drgań. Inna ciekawostka w mu­
zeum, to pęzytywką z roku
1830, która rozbrzmiewa patrio­
tycznymi melodiami powstań­
czymi. Przy jej pomocy uczono

ptaki gwizdać . zakazane melo­
die, a potem wpuszczano je do
ogrodu carskiego gubernatora.

' W muzeum znajdują się ró­
wnież klepsydry piaskowe i
wodne. W tych ostatnich okre­
ślano czas według ilości wody
wyciekającej z jednego naczy­
nia do drugiego, zaopatrzonego
w podziałkę, a poziom wody
w dwóch naczyniach wskazy­
wał czas. Aby przedłużyć po­
miar, niekiedy używano kilku

naczyń. Klepsydry stosowano
m. in. dla ograniczenia... czasu

mówców na zebraniach i w są­
dzie. Podobno Platon zbudował
budzik wodny wzywający ucz­
niów akademii na zajęcia, a z

kolei w VIII w. chiński astro­
nom I Gang zbudował klepsy­
drę, która nie tylko biła godzi­
ny, ale pokazywała również

do

wanych fotografiami, które

zawierały wszechstronne mo­
nografie dorobku poszczegól­
nych grafików lub ekslibrisy
dla jednej rodziny (Radziwił­
łów, Potockich) na przestrze­
ni kilkuset lat. Te prace sta­
nowią prawdziwą encyklope­
dię wiedzy w tym zakresie.

SPUŚCIZNA
PO ARIANACH

Muzeum kryje w 'swoich
murach wiele innych bezcen­
nych skarbów, m. in. pamiąt­
ki po braciach polskich. ~

dżina Przypkowskich w

i XVII'wieku odgrywała
czną rolę w ruchu brac.i
skich. Byli arianami, należeli
do elity umysłowej, a trzeba

■dcdać. że skupiska ariańskie
występowały, szczególnie sil­
nie na Kielecczyźnie. Najcep-

Ęo-
XVI
zna-

pol-

lin arna z bibliotek, m. in. dr.

Pomiana-Pożerskiego z Paryża,
Wierzbickiego z Radomia, Krze­
mińskiego z Warszawy. ;

Na pierwszym piętrze daw­
nej apteki miał się znaleźć

c:ąg wnętrz zabytkowych: gabi­
net, sypialnia, jadalnia —

wszystko urządzone XVIII-

-wiecznymi meblami. Tamże
’

mieściłyby się okresowe wy­
stawy ekslibrisów. Natomiast
na poddaszu — biblioteka i za­
plecze naukowo-techniczne.

Drugi budynek miał być po­
święcony gnomoąice, ponadto
zawierałby gabinet pracy clr.
Feliksa Przypkowskiego, nie

zmieniony od 1905 roku. W po­
mieszczeniach obok, stare ga­
bloty z końca XIX w., z wy­
stawionymi modelami, rozjnai-
igmhtypów gnomonicznych,
wykonanych przez dr. Feliksa.

Tymczasem...

o-ruch słońca, księżyca, planet
raz zaćmienie księżyca i poło­
żenie gwiazd.

W REZERWACIE
BIAŁYCH KRUKÓW

W Bibliotece Przypkow­
skich, mimo wielu strat po­
niesionych podczds I i. II woj­
ny światowej, półki uginają
się pod białymi krukami. W
zaciszu biblioteki znajdują
się m. in. pierwodruki Koper­
nika, Barehego, Galileusza,
Kepplera, Diirera. Heweliu­
sza (z autografem!), Lubie-
nieekiego. Uważnie oglądam-
dzieło Nicolai Copernici To-
runiensis „De revolutionibus”,
rok wydania 1566. Ze znajdu­
jących się w Polsce czterech
egzemplarzy tego wydania —

dwa są w posiadaniu Muze­
um Przypkowskich w Ję­
drzejowie.

Muzeum «d lat bierze też
udział w międzynarodowych
kongresach ekslibrisów (ostat­
nio w OKfordzie), Najbliższe
takie spotkanie odbędzie się
już w 1984 r. w Weimarze.

' Do tradycji już należy, że ję­
drzejowska placówka przygo­
towuje wystawy polskiego
ekslibrisu współczesnego, m.

' in. w 1981 r„ otwarto tu wy­
stawę liczącą 800 prac 60 au­
torów, prezentowaną później
we Francji, Anglii, RFN i

Czechosłowacji.
Superekslibrisy projektowa­

ne przez Tadeusza Przypkow­
skiego przed tyejną zdobiły
księgi i albumy Maurycego
Maeterlincka. królowej Belgii
Elżbiety i innych wybitnych
osobistości. Po wojnie. „L’Ex-
libr.is ‘

Frąncais” publikował
specjalny artykuł o jego eks­
librisach, w Danii zaś w 1960
roku wyszła ich monografia
opracowana przez profesora
uniwersytetu wiedeńskiego
F Galla. .Równocześnie Tade-
,usz
nad ekslibrisami
mi
ich symboliki, wykrywał li­
bacje, ustalał właścicieli

powstania,
skpnstruowąnym
pem odczytywał
tajniki warsztatów
czych. Tak powstawały im­
ponujące erudycją opracowa­
nia w maszynopisach ilustro-

rnejszą wśtóci "

pamiątek jest
si ebrny medal rozpoznawczy
braci polskich wybity pod ko­
niec X-VI w. W zbiorach za­
chował się też list Zygmunta
Starego pisany. w 1535 r. do
Mikołaja Przypkowskiego, w

którym król zezwalał mu na

dobrowolne wykorzystanie
rodowych wsi. Syn zaś Miko­
łaja, Jan. 37 lat,.później, ja­
ko pierwszy w tej części Eu­
ropy, zwolnił chłopów z pań­
szczyzny..

czas

■Przypkowski

Rozwiązywał

pracował
zabytkowy-

tajemnice

i

specjalnie
stereosko-
techniczne

rytowni-

JAK MIAŁO BYĆ?

liestety, oprócz zegarów po­
zostałe zbiory Przypkowskich
nie są udostępnione zwiedzają­
cym. Dlaczego? Przecież prze­
jecie w 1962 r. przez państwo
darowizny rodziny Przypkow­
skich zapowiadało raczej po­
myślne perspektywy jędrzejow­
skiemu muzeum. Mecenat, pań­
stwowy stwarzał, wydawałoby
się, gwarancję należytej 'opieki
nad . placówką. Tymczasem nie­
stety, nie rozwiązany został
problem ochrony zbiorów i
możliwości ich ekspozycji.

W 1964 roku rozpoczęto re­
mont niszczejących budynków
ufając, że w niedalekiej przy­
szłości muzeum zabłyśnie w ca­
łej okazałości. Na okres prac
przeniesiono zegary do nowo

wzniesionego pawilonu, który
powstał z myślą o wystawianiu
tam raczej współczesnego ma-

. larśtwa i grafiki. Tymczasem
zegary zostały tam do dziś.

Plany były bogate... Parter

zabytkowej apteki, która za­
chowała oryginalne wnętrza •

n.iano wyposażyć w dawne n-

rządzenia farmaceutyczne. Po­
nieważ znane były powszechnie
zamiłowania kulinarne Ta.deu- ‘

sza Przypkowskiego, które za-

bwocowały wdzięczną książecz­
ka pt. „Łyżka za cholewą a wi­
delec na stole”, w podziemiach
pod obydwoma budynkami
rąiała się mieścić podręczna ku-
chnia, w której goście mogliby
degustować przysmaki sporzą­
dzane według przepisów kuli­
narnych naszych przodków.
Tym bardziej, iż muzeum po­
siada. poza przyrządami kucha­
rzy od

głównie
druki

rękopisy
ne. a także wydawnictwa ku-

JAK JEST?

Dyrektor muzeum Piotr Ma­
ciej Przypkowski nie ukrywa
zdenerwowania, tym bardziej,
że w roku 1984 przypada... ju­
bileusz 20-lecia remontu muze­
um. Najbardziej

'

irytuje go
niesumienność i brak rzetelno­
ści wykonawców.

Budynek dawnej apteki jest
kompletną, ruiną. Remont zo­
stał przerwany kilka lat temu
w trakcie wykańczania wnętrz.
Do tej pory nie wymieniono
dachu, z tego powodu pomiesz­
czenia ustawicznie zalewane są
wodą Kierownictwo Odnowy
Zamku na Wawelu, prowadzące
tu prace, zobowiązało się kie­
dyś, że do 1978 roku, remont zo­
stanie zakończony, zaś w 1979
wycofało się i- mimo próśb dy­
rektora Przypkowskiego nie ża-

kcjjczyło rozpoczętych prac.
.Nie cocą ich prowadzić rów­
nież kieleckie PKŻ, które od
kilku lat wysuwają argument:
brak mocy przerobowych.

Drugi budynek już przed roz­
poczęciem? jakichkolwiek robót

groził zawaleniem. Po wielu
latach walki o przeprowadze­
nie remontu, dopiero teraz
kieleckie PKZ opracowują
dokumentacje. Dlaczego tak

późno? O rozdziale prac remon­
towych decyduje... Zarząd Mu­
zeów i Ochrony Zabytków, w

Warszawie. Niestety, od wielu
lat Jędrzejów, jest odsuwany-
na dalszy plan. Powodem są
inne obiekty, wyższej klasy,
znajdujące się w jeszcze gor-
szvm Stanie Taką .argumenta­
cję stosują też kieleckie PKZ,
szym .stanie. Taką -?-rgume>ita-

nie zgadzając
jęcie remontu,
wymaga^ go
kielecki, zabytek

na pod-
zdaniem

się
Ich

bardziej zamek
__ „-A klasy zero­

wej, niż jędrzejowska placów­
ka. tylko'klasy trzeciej.

Piotr Maciej Przypkowski,
chcąc przerwać ten, węzeł gor­
dyjski nawiązał ostatnio kon­
takt . z

'

firmą polonijną
przedsiębiorstwem handlowo-
konserwatorskim z siedzibą w

Warszawie. Ma nadzieję, że
cennik stosowany przez tę fir­
mę zostanie zatwierdzony przez
konserwatora wojewódzkiego i
wreszcie rożpocznie się praw-
dziwy remont muzeum.

XVII cl o XIX wieku,
miedzianymi, również
gastronomiczne oraz

XVIII- i XIX-wieeż-

Jędrzejowskie zegary u-

świadamiają nam, że czas

mija, bieży, ciecze, że tem-

pus fugit. W dzisiejszy
sylwestrowy wieczór

wszystkie zegary uświado­
mią nam tę niezbyt miłą
oczywistość.
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WITM, RZEPECKI WtyHĄ,
Kilka kilometrów na wschód od Odry, niedaleko

grodziska o wysokich wałach, Czcibor wsparł
Mieszka, przepędzając margrabskie wojska Ho-

dona. Rok 972 był krwawy, ale zwycięski.
Początek piętnastego wieku W Polsce zrodził w wyobraźni

pisarza przejmujący opis cierpienia ojca pragnącego odzyskać
awą córkę, utrwalony słowami: „...O Jezu! Dyć słyszę jeszcze
dziecko! O Jeżu!... I szlochanie zaczęło targać jego olbrzymim
ciałem... Rankiem gruby, brodaty knecht niemiecki począł
kopać w biodro, leżącego przy bramie rycerza...”.

Fortuna vąriabilis jednak sprawiła, że: „...Mistrz,
uderson ostrzem sulicy w usta i dwukrotnie Taniony w

twarz odbijał przez jakiś czas mdlejącą prawicą ciosy: wresz­
cie pchnięty rohatyną w szyję, zwalił się jflic dąb na żie-
mię.„ Mrowie przybranych, w Skóry uwjoumików pokryto
go zupełnie”.

W catery .Wiefci. później Hatiemann, .Kentiemann i Triede-
inann złączeni w antypolskiej organizacji HAKATA wyple­
niali w pruskim zaborze, polska i język, , rugowa^ polską , lud­
ność. z .rodzinnej ziemi. ■

iV stb lat później zagładą przeisodzila się w diabelską eks-

serrriihację btoldgiczną, . określoną ńowyrh słoweni I u d o-

bójgt»o. W „A.uschivi!tz”, w. okolicy cztemaetawiecznej
stolicy księstwa oś<więciimskiego, na rdzennie polskiej, ziemi
praez prawie pięć pełnych lat zgładzono cztery miiliony Po­

laków. dusząc ich cyklonem B: gazem ze znanej chemicznej
•wytwórni niemieckiej, używanym pierwotnie do odsżcźurza-
nia. Dym i swąd palonych ciał w piecach pełzał po ziemi.
Zaważył w nim ciężar odpowiedzialności.

Trudno uwierzyć, aby to co toczyło się, narastało przez
tysiąclecia, mogło się zmienić z driia na dzień. Przez wieki
nawarstwiały się -uprzedzenia, nieufność, wrogość, wreszcie
nienawiść! A jednak... przyszedł ezas, że przez Odrę wyciąg-,,
nęły się ku sobie, nie bez obaw, dłonie obu narodów, już
nie w zamiarze zadania ciosów, ale dla rozpoczęcia i utrwa­
lenia zgody, współpracy i pokoju.

Czy: istniały już wcześniejsze przykłady przyjaźni, nie

znające ograniczeń nałożonych rezerwą, czasem, odległością
i ustawicznysTi trwaniem w Stani® agKWji?

*

W czwartej klasie gimnazjata&j. prjiesżedłem , w drugim
półroczu z Rzeszowa do Lwpwa Gr-ono nowych kole­
gów było ciekawe. Był nim wysoki chłopak z wystającą

bródką, w okularach. Mówił niezbyt gładką polszczyzną. Syn
niemieckiego kolonisty ze Wćhodniej Małopolski przeniósł

‘

się. z ewangelickiego gimnazjum z niemiecS.im językiem na­
uczania .jeszcze w drugiej klasie do mieszanego środowiska

żydowSko-ukraińskiego z przewagą Polaków. Jeszcze po dwu
latach nauki widać było, jakie trudności, sprawiało mu uży­
wanie języka polskiego, zwłaszcza w czasie szkolnych zajęć.
Dopiero znacznie później dowiedziałem się, ;łe jego wuj Po­

lak, ożeniony ze zniemczaną Półką, podsuną: mu w tym cza­
sie „Pan-a Tadeusza” jako tekturę do nauki. języka polskiego.
W nieoczekiwane Skutki zaowocowała ta, radą. „Pan Ta­
deusz”, wiadomo, elementarz polszczyzny.

Nauczyciel niemieckiego Izydor Kardasz, nastawiał łap­
czywie ucha; gdy Jerzy Guenther odpowiadał. Z uwagą
przysłuchiwał się, wygładzając i doskonaląc swój własny
niemiecki. Natąmjast Jerzy bardzo dyskretnie- poprawiał i

uzupełniał niemczyznę swego nauczyciela, choć w polsz.cżyź-
nie sam utykał.

Przyszła jednak kryska na Matyska, Jurek -wyjechał na

wakacje do Niemiec i tam, rozmawiając z kimś na plaży,
usłyszał uwagę. rztlcaną z boku, pod swoim adresem: „Hoer
doeh mail! Was fuer eine komische Aussprache”! Z biegiem
lat oba języki opanował doskonale. Siebie samego jednak
rde mógł odnaleźć, jak to wynikało, z jego późniejszej ze

tnną kprenspondencji.
W okresie pomaturalnym nie był zdecydowany na wybór

swego przyszłego . zawodu. Dopiero po > wielii latach przy­
znał, że: „51 lat temu, było to w dęcie, napisałeś do mnie,
abym podjął studia 'lekarskie, że 'będę dobrym lekarzem —

beż Ciebie, Wicie, nie- zostałbym lekarzem, «sławnym oku­
listą*”. Te dwa ostatnie słowa ujął w cudzysłów.

Wspólnie odbywaliśmy lekarskie studia, razem przebywa­
liśmy i ukończyliśmy podchorążówkę dla przyszłych ofice-
rówelefcarzy w Warszawie przy ulicy Górnośląskiej x 45.
W tych podchorążackich czasach pokpiwałem, że dopatruję

się wielu jego walorów, jak wrażliwość, wyobraźnia i umie­
jętność odczuwania piękna w fakcie, spijał mleko i sma­
kował miód z polskiej ziemi. Odcinał się i ■udowadniał, że

wszystko co dobre we mnie, to pochodna mych przodków,
którzy wlali w moje żyły połowę krwi niemieckiej.

W dziewięć lat po .usłyszeniu przeze mnie jego chropawej
polszczyzny we Lwowie — właśnie w Warszawie, w

Zamku Książąt Mazowieckich, gdzie były nasze podcho-
rążackie koszary (a z rana budziło nas nagłe zapalenie świa­
tła i ostry krzyk podoficera służbowego: ..pobudka, pobudka,
wstać”), powstał jego pierwszy wiersz,, erotyk „SEN PRZE­
RYWANY".

Ze słów melodyjnych budujesz sklepienie
Niebotycznej świątyni n-ad moją twarzą. ■
Wpatrzony w źrenice Twoich oczu cienie,
Oddalam się od świata, ulatam i marzę...
Ogród pełen kwiatów w żarze szkarłatu,
Skąpany słońcem w powietrzu migoce
Gibka twa postać jak łodyga, kwiatu. :

'

Kołysana powiewem nad purpurą płynie...

Przed zamkiem, w czasie porannej, codziennej zbiórki

stawaliśmy obok siebię przez pół roku. Jesienią wśród drzew
przemykały wiewiórki. Powstał inny wiersz.

(DALSZY CIĄG NA STK. 6)
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CO BYŁO?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. »)

działalności „Cricotu", bowiem lata te najodleglejsze i naj-
bliieze tą z »obę ściśie związane. Trochę zmieniła się struk­
tura Teatru „Cricot”. Przedtem była to struktura teatru

wolnego, który rozwijał się od etapu do etapu. Cykliczność
tych okresów wynosiła dwa może trzy lata. Natomiast te­
raz zmieniła się nie tylko struktura teatru, ale i cel posta­
wiony na początku jego istnienia. Jednakże, gdyby nie by­
ło tych etapów, tych zmian, to jestem przekonany, iż teatr
ten przestałby istnieć.

Nazwałem Teatr „Cricot" budą jarmarczną, teatrem wę­
drownym, który ma ducha wędrówki w swojej strukturze,
jest niespokojny, szukający przygody, niespodzianek, ryzy­
kujący. „Cricot” jest ciągle takim teatrem i te osiągnięcia
to także bilans minżonego roku i ubiegłych lat.

Dotychczas „Cricot” działał na marginesie środowiska te­
atralnego i zapewne pozostanie w tej sytuacji i w następ­
nych latach, gdyż nie widzę innej drogi. „Cricot” nie mo­
że nagle wejść do gmachu gdzie będą magazyny, biuro dy­
rekcji, zespół aktorski, gaże. Nasz teatr jest inny. Ja nie

jestem dyrektorem, teatr nie ma aktorów zawodowych, jest
to nowy model aktorstwa, który nie sądzę, by przyjął się
w środowisku, może dopiero kiedyś to zaowocuje.

Bilans starego roku wypadł pomyślnie i dla naszej „Cri-
eoteki” ezyli archiwum teatru. Jest to, moim zdaniem, je­
den z największych ośrodków archiwalnych, znakomicie

prowadzonych, s doskonal* przygotowanymi arohiwaliami;
1600 recenzji zagranicznych, 500 polskich, 2 tysiące fotogra­
fii to zasoby, którymi można się pochwalić. Korzystają
z „Cricoteki” studenci z eałej Polski, a i z zagranicy. I to
właśnie ten ośrodek teatru jest instytucją. Niestety na całym
świecie teatry ponoszą porażki przez swoją instytucjonal-
ność. Dawne awangardy, które były bezinteresowne, utra­
ciły swoją awangardowość, czyli czysto artystyczny sens.

„Cricot", na szczęście, uchronił się przed tym.
1100 przedstawień „Umarłej klasy" i już około 600 „Wie­

lopola, Wielopola” to chyba najlepszy bilans minionych lat
i kończącego się roku 1983.

APOLINARY KOZUB
przewodniczący Rady Narodowej m. Krakowa

• — Mój stosunek do Krakowa, pełen pietyzmu, wręcz na­
bożny. nacechowany jest ogromnym szacunkiem dla jego
przeszłości. Także do ludzi, którzy tu żyli, działali, two­
rzyli. To miasto wyryło ciepły ślad na całej naszej historii.
W czasach dobrych i złyoh Kraków nigdy nie był „letni”,
zawsze był zaangażowany. Rozmawiam z ludźmi, którzy
przyjeżdżają z daleka i oni równeż ulegają czarowi podwa­
welskiego grodu. Będę więc mówił o Krakowie, jego zagro­
żeniach, szansach ratunku.

Wszystkie zachowane wartości Krakowa musimy chro­
nić i utrzymać na następne wieki. Stąd tak ważna jest od­
nowa zabytków, której nie przerwaliśmy nawet w najtrud­
niejszych gospodarczo czasach. Rewaloryzacja trwa i w kry­

zysie, choć niestety zmniejszyło się jej tempo i zakres. Wy­
daja cię obecnie mniej środków na uzupełnianie bogatego
wystroju obiektów, najwięcej na zabezpieczanie zabytków
przed kompletnym rozsypywaniem się. Już to będzie osiąg­
nięciem, jeżeli doprowadzimy je do takiego stanu, że prze­
trwają ten trudny okres i doczekają lepszych czasów.

Oczywiście przy zabiegach rewaloryzacyjnych musi się
pamiętać o warunkach ekologicznych. Tak murom jak i ży­
wym organizmom zagraża technika. Czyni ona co prawda
życie łatwiejszym, ale nigdy go nie przedłuża, a już szcze­
gólnie szkodliwa jest dla zabytków. Wspólnie jednak musi­
my uświadomić sobie następującą rzecz. Ochrona środowi­
ska, walka o zachowanie tego środowiska nie oznacza li­
kwidacji przemysłu. Należy natomiast wywierać na prze­
mysł nacisk, aby w swoim rozwoju podporządkował się
obowiązującym w tej materii prawidłom.

Stawiamy drażliwe pytanie: czy jest miejsce dla huty
w Krakowie, wśród jego zabytków? Oczywiście tak, ale
Kombinat musi podporządkować się tym warunkom jakie
obowiązują lub będą obowiązywały. Jeśli tego nie zrobi to
wkrótce stanie przed brutalnymi, faktami. Miasto przecież
nie może zginąć. I to nieprawda, że Kraków zlikwidował
Hutę Aluminium. Prawda jest taka, że Huta nie potrafiła
nic mądrego uczynić, aby współżyć z miastem. Musiała um­
rzeć.

Przemysł musi znaleźć formułę prawidłowego współżycia
aby nie zagrażał miastu. Jeżeli tego nie potrafi — poniesie
konsekwencje. Ten wymóg rozszerzą na drobny przemysł, a

także na normalnych obywateli. Brzmi, to sloganowo, ale mia­
sto jest naszym wspólnym obowiązkiem Bardzo chciałbym,
abyśmy wszyscy zdawali sobie z tego sprawę.

EWA MICHNIK
dyr. Opery i Operetki w Krakowie

— Jest to gra, którą ja przegram i wtedy naprawdę w

sprawach muzyki przegra Kraków, albo jest to gra, w której
teatr muzyczny wygra swą największą szansę historyczną.

Miniony rok był normalnym sezonem muzycznym; tu zresz­
tą nie idzie o pokrywanie się dat. Realizacja „Rigoletta”,
„Fontanny Bachczysaraju” to sprawy normalne, w normal­
nych warunkach; jeśli jednak musieliśmy to realizować w

Krakowie przez mordercze próby w pomieszczeniach przy
ul. Senackiej, Meiselsa, Dubicz, prywatnych mieszkaniach so­
listów —■to trudno myśleć świetliście o minionym roku.
Warunki, w jakich musimy realizować te przedstawienia, nie
poWinny w niczym świadczyć o naszych cierpieniach. Te
są właściwe wszystkim artystom. Tu nie ma skarg. W tym
miejscu można mówić tylko o nadziejach, że Kraków —

dawna siedziba Kapeli Królewskiej, miasto występów naj­
świetniejszych wirtuozów XIX wieku, gród w Polsce Lu­
dowej opromieniony talentem Artura Malawskiego, Stanisła­
wa Wiech owićza, Krzysztofa Pendereckiego — zdobędzie się
na najwyższy wysiłek dla urzeczywistnienia marzeń wielu

pokoleń polskich kompozytorów, śpiewaków, instrumenta­
listów, organizatorów życia muzycznego.

Dokładnie 8 dni temu wracałam z wojaży do mojego uko­
chanego miasta. Po prawej stronie widniał zamek królew­
ski, gdzie się odbywały najpiękniejsze widowiska muzycz­
ne epoki renesansu i wczesnego baroku. Kto tego nie ro­
zumie, nie powinien decydować się na cierniową drogę re­
alizacji muzycznych w Krakowie. Ale tego samego dnia o go-

S«jm walny zwołany do Piotrkowa w

1551 r. zapowiadał się burzliwie.

Przyczyn ku temu było sporo. Tego
wszakże pominąć nie można, że wina
u szumiące w całej Polsce niepokoje w

niemałej mierze obciążała i króla, który
swe osobiste sprawy na względzie mając,
doprowadził niemal do wrzenia zadaw­
nioną szlachty do duchowieństwa nie­
nawiść.

Głęboka niechęć szlachty uo kleru, spowodo­
wana jego dominującą pozycją i ■przywilejami
miał® stuletnią historię.

Już w 1475 r. przed zbierającym się w No­
wym Korczyn' aie tyle się materiału pal­
nego nagroim że — jak przepowiadał
arcybiskup gnieJjacyi' ń, będzie to sejm „cum
dero sive contra elerum” (i klerem albo raczej
przeciw klerowi).

Szczególne niezadowolenie szlachty wywoły­
wało uchylanie się duchowieństwa (w rękach
którego znajdowała się 1/5 ziemi w Rzeczpospo­
litej) od świadczeń i podatków na rzecz obron-

WIESŁAW MEROIK

„Tu nie

tnaesyć? Gardzą jut nimi wszystkie narody (...)
dlatego, że sobie życie ludzkie, ojczyznę i cześć
i mienie nasze mało ważą (...) ie dowodzicie winy
oszczerstwami I szpiegami, że gwałtem wymuszacie
wyznanie (...)

Według praw naszych możecie sądzli herezję w

senacie, wspólnie z nami, na widowni eałej Polski,
nie w piwnicach biskupich, polskimi, nie rzymski­
mi prawami!...)

Nie ma nikogo w Polsce, kto by nie czuł, że na

tym sejmie chodzf e wszystko, co posiada. Jeśli ci,
których tu widzicie, doniosą do braci, że wy na

sejmie tym zostaliście panami życia i śmierci swych
współobywateli, pytam was, jak wytrzymacie nie­
nawiść? Pomnijcie na Żydów w Budzie, skąd ich
te jednym dniu wymieciono; patrzcie, aby i wam

się coś podobnego nie stało (...) Tu nie o wiarę, tu

o wolność sprawa, którąście sądem waszym zgwał­
cili!” .

Polemizując z hetmanem, biskup Zebrzydowski
(nawiasem mówiąc, znany z lekkich obyczajów
i lekceważącego traktowania spraw wiary) za­
pytał:

„Czymże ja będę w Polsce, Tarnowski, jeśli
mi heretyków sądzić nie wolno? Woźnym czy
biskupem?”

„Przyzwoicie} tobie, Zebrzydowski, być wo­
źnym, niż mnie twoim niewolnikiem!” — odpalił
mu hetman.

o wiarę;

hto chce niech wierzy
hiejsze chyba było to, że „Wieszczba”

niosła pociechą strudzonym sercom,
albowiem po Apokalipsie, po sied­
miu straszliwych jeźdźcach, zapo­
wiadała zmartwychwstanie. Kto wie,
czy to nie pod wpływem „Wieszcz­
by” Mickiewicz stworzył swoją prze­
powiednię o mężu opatrznościowym,
którego imię — 44.

W dniu 23 września 1893 r. we

dworze hr. Władysława Wie-
logłowskiego w Tęgoborzu ko­

ło Nowego Sącza, tam gdzie dziś
rozpoczyna się efektowny zjazd ser­
pentynami nad brzegi Jeziora Roż­
nowskiego, odbył się seans spiryty­
styczny, podczas którego nieznane z

nazwiska medium podało:
Trudno ludzkie ustalić losy, gdy

zmienność warunków odmienia dziś
to, co wczoraj trwałym było, a jutro
istnieć przestoje. Ota„ potciadam
wam:

W dwa lat dziesiątki nastaną te

pory,
Gdy z nieba ogień wytryśnie.
Świat cały, krwią się zachłyśnie.
Spełnią się wtedy pieśni

Wernyhory —

Polska powstanie ze świata pożogi,

dnię tę po raz pierwszy wydruko­
wano. Pamiętajmy, ‘jest marzec

1939 r., w powietrzu wisi wojna, za­
potrzebowanie na tego typu opty­
mistyczne wróżby — choć najpierw
czekają nas straszliwe Ciosy i cier­
pienia — w strwożonym społeczeń­
stwie rosną. Nietrudno tu rozszy­
frować kto to zacz „czarny orzeł”
czy też „dwa orły rozbite”. Wiado­

mo też, że tekst „przepowiada” I
i II wojhę światową, odzyskanie
przez Polskę niepodległości, jej po­
nowną utratę etc.

Natura przepowiedni ma już w

sobie coś takiego, że następujące
potem wypadki w ciągu dziesiątek,
setek, a nawet tysięcy lat, jak w

przypadku wieszczby Sybillińskiej,
wypełniają się treścią wydarzeń hi­
storycznych, które „pasują” i nie­
jako „potwierdzają” jej słowa. W-
omawianej tu wieszczbie tęgobor-
skiej, o dziwo, mamy i taki cztero-
wiersz:
Trzy rzeki świata dadzą trzy korony
Pomazańcowi z Krakowa,.
Cztery na krańcach sojusznicze

» strony
Przysięgi złożą mu słowa...

tu o inolność spmw<ai^
nośei kraju, przymusowe opłaty na rzecz Koś­
cioła, tew. dziesięciny, cenzura kościelna i —

przede wszystkim — sądownictwo duchowne
hojnie szafujące klątwami za niepłacenie dziesię­
cin oraz ingerujące bezceremonialnie w proce­
sy toczące się przed sądami ziemskimi i grodz­
kimi. Rozgoryczenie wywoływał także corocz­
ny haracz na rzecz papieskiego Rzyrnu, czyli.
tzw, anna-ty oraz sprzedaż odpustów, pieniądze,
z których szły na zbytki rzymskiego dworu.

Niechęć do papiestwa wzmagała jego poli­
tyka jawnie wrogów Polski faworyzująca.♦

W róćmy jednak do króla- Otóż Zygmunt
August pragnąc uzyskać zgodę episkopa­
tu *) na koronację swej żony, BarbaTy,

ogłosił 12 grudnia 1550 r., pod pozorem troski
o jedność wyznaniową, dekret przeciw inno­
wierczej szlachcie wymierzony, a co gorsza,
uprawy o „herezję” oddał w ręce sądów bisku­
pich.

Ośmielony poparciem królewskim synod z 1551
r. postanowił powołać w każdej diecezji inkwi­
zytora, a biskupi zaczęli ferować wyroki. Tak
Więc prymas, Mikołaj Dzierzgowski skazuje za­
ocznie oskarżonych o „herezję” Jakuba Ostro-
roga i Krzysztofa Lasockiego, a biskup przemy--
ski Jan Dziaduski — pozywa przed sąd dwóch
żonatych księży, Marcina Krowickiego i Stani­
sława Orzechowskiego.

Czemu wyroki zapadły zaocznie? Wyjaśnia to
m. in. przykład Orzechowskiego, który na sąd
przybył w towarzystwie... kilkuset szlachty.
Podobnie postąpił Konrad Krupka Praecławski.
oskarżony przez biskupa Andrzeja Zebrzydo­
wskiego o to, „że sobie Lutra heretyka naukę
upodobał i jawnie dobrą ją być wyznawał”.
Oskarżony stawił się na sąd w otoczeniu liczne­
go, zbrojnego orszaku, co zmusiło biskupa do
zabarykadowania pałacu.

Najwięcej szumu narobiła sprawa ulubieńca
szlachty, ks. kanonika Orzechowskiego. Ten bo­
wiem nie tylko ożenił się, ale głosić zaczął ko­
nieczność uniezależnienia się Polski od papiestwa
oraz krytykować (także w sejmie) celibat jako
źródło występnego życia kleru. 8 kwietnia 1551
r. Orzechowski zostaje wyklęty oraz skazany za­
ocznie na infamię (utratę czci), banicję i utratę
majątku, a biskup zwraca się do władz świec­
kich o wykonanie wyroku. Jednakże starosta
Piotr Kmita nile kwapi się z egzekwowaniem
biskupich decyzji. Dziaduski interweniuje więc
u króla, a ten nie tylko zatwierdza wyrok bi­
skupa, ale jeszcze skazuje Orzechowskiego na

utratę gardła.
Wśród szlachty zawrzało. a gniew jej skiero­

wał się także przeciw królowi. Tylko bowiem
sejm władny był uchwalić prawa przeciw here­
tykom, tak więc w odczuciu szlachty zarówno
wyrok biskupa jak i królewski były bezprawne,
sprzeczne z ustawą sejmową z 1505 r., znaną
jako „Nihil novi”. Przypomniano także, iż przy­
wilej czerwiński z 1422 roku zastrzegał, iż król
nie* może konfiskować dóbr szlachcica bez wy­
roku sądowego, a przywileje z lat następnych
zabraniały karać szlachtę bez wyroku oraz wię­
zić p’rzed osądzeniem („Neminem captivabi- -

mus”).

sejmie w Piotrkowie wiele więc miano
przeciw królowa. Główny wszakże atak
poszedł przeciw duchowieństwu. Odgra­

żała się szlachta, że księży wysiecze, a w ogóle
nie chciała do debaty przystępować,. zanim król
nieszczęsnego dekretu nie cofnie.

Ciężkie oskarżenie rzucił biskupom w oczy
gorliwy katolik, hetman wielki koronny, Jan
Tarnowski:

Przywłaszczyliście sobie prawa majestatu na mo­
cy jakichś dekretaliów’), które nic nie znaczą u

nas, a tym mniej u króla, co na nasze przysięgał
prawa i przez nie siedzi na tronie, a nie z woli
papieża i dekretaliów. Rzucajcie sobie klątwy tam,
gdzie się was boją!

Nie będzie król trzymał miecza w ręku na wasze

zachcenia, ani my nie oddamy głów naszych pod
prawa, .którymi okrutne skryby i nędzni faryze­
usze święte Pismo splamili. Gdy nadto w bieżącym
roku do okrucieństwa praw waszych dodamy nie­
nawiść, a któż by was dłużej znosił? Pytajcie, ee

zrobicie z waszymi dekretaliami. jeśli nie znaczyć
nie będą? My się was pytamy, co się stanie z wa-

ezymi prawami, jeśli waizs dekretalia eeś będą

Postawa obu izb, poselskiej i senatu, była
twarda i nieustępliwa. Kroi musiał cofnąć swoje
dekrety z 1550 r. Orzechowskiemu włos z głowy
nie spadł. Nawet klątwę zdjęto z niego’). Sejm
z 1552 r. okazał się pierwszym sukcesem polskiej
Reformacji, wywalczonym — a paradoksie! —

przy .współudziale katolików.

Bo też przyczyny polskiej Reformacji, w któ­
rej główną rolę odegrała szlachta, miały nie ty­
le wyznaniowy ile polityczny charakter.

Hetman Tarnowski wyraził to. co czuła cala
szlachta, a mianowicie, że potężniejszy z każ­
dym rokiem kler zagraża jej prawom i wolno­
ściom. zagraża szlacheckiej demokracji.

Oto głos województwa sandomierskiego:
„Księża pozywają nas (...) ciągnąc nas ku jakię-

mui prawu cudzoziemskiemu rzymskiemu, przeci­
wnemu prawu i wolnościom koronnym naszym,

rozciągając w tym jurysdykcję swę I pana swego,

rzymskiego papieża, której jurysdykcji nie’"'chee-

my, gdyż uznajemy jeno ztoierzchność Króla Jego
Mości, naszego pana."

A oto skarga ziem ruskich: ,

„Stan duchowny rzymskiego Kościoła, jako w

innych ziemiach szlachtę a rycerstwo koronne do
sądów swoich ciągnie (...) tak się też to wszystko
dzieje w Ruskich Ziemiach, ichmość księża przy­
właszczają sobie nad nami zwierzchność, prawo,
sądy o majętności, o gardła, o poczciwości, o mał­
żeństwie, o dzieci nasze i dusz naszych zbawienie,
co nic innego nie jest jeno tyraństwo a niewola”.

Na ziemiach ruskich luteran ani kalwinów nie
było, żyła tam natomiast ludność prawosławna.
Prześladowanie prawosławia srogo się w przy­
szłości na jedności i sile Rzeczypospolitej zemścić
miało, jak dowiodła historia.

Sprawami. wyznaniowymi wiele jeszcze sej­
mów zajmować się będzie. Piotrkowski za­
sługuje przecież na uwagę s>zczególnie. Udo­

wodnił on bowiem, że solidarność stanu szla­
checkiego silniejsza się okazała niż istniejące
wewnątrz niego różnice wyznaniowe. Ma swoją
wymowę również fakt, że na sejmach w 1552
i 1553 roku wysunięto postulat zwołania soboru
narodowego. Żądano też od króla, aby „konfe­
sję”4) ogłosił, która bv pogodziła z sobą posz­
czególne wyznania.

Trudno powiedzieć, w jakiej mierze podziałał
tu wpływ króla angielskiego Henryka VIII. któ­
ry w’ 1533 r. zerwał z Rzymem j ustanowił Ko­
ściół narodowy (anglikański). Jedno jest pewne,
że dla szlachty sprawy dogmatyczne były dru­
gorzędne w porównaniu z jednością państwa, z

jej obywatelskimi prawami. Ziesztą, ostrze kry­
tyki, która pod wpływem rewolucji religijnej
na zachodzie, i u rias otworzyła drzwi Refor­
macji. było kierowane nie tyle przeciw Kościo­
łowi, ile raczej przeciw jego przywilejom, dzię­
ki którym był on instytucją całkiem niezależną
od państwa i prawa.

Potwierdza to m. in. złośliwa nieco opinia ks.
P. E. Giovann.iego. z otoczenia nuncjusza papies­
kiego w Polsce. Commendóne. który w 1564 r.

tak oto pisał:
„Ody mowa jest o dogmatach wiary, świętych

sakramentach, o zachowaniu starożytnych obrzę­
dów (...) to wielu katolików pochwala takie mo­
wy. W senacie i na sejmikach, gdy mowa o zacho­
waniu przywilejów i jurysdykcji stanu duchowne­
go. żeby mogli wyrokować i wyklinać (...) wtedy
liczba, katolików'zawsze jest w znacznej mniejszo-
ci, a to z powodu powszechnej zawiści przeciw
księżom, ponieważ widzą, że ich trybunały są jak
inne zarówno chciwe i przedajne. Ale gdy w tych
samych miejscach duchowni stawiają opór nakła­
danym podatkom (...) usiłują zwalić na świeckich
cały ciężar potrzeb Rzeczypospolitej i wielkie ro­
bią krzyki o dziesięciny, wówczas prawie nikt już
nie jest katolikiem. Takie obrzydzenie budzi chci­
wość duchowieństwa i tak znany jest niechwalebny
sposób, w który zażywane bywają dobra kościelne”.

*) Biskupowi 8. Maciejowskiemu dal król za po­
parcie 12 tya. ił„

B Tu: prawo kościel e.

’) W rezultacie stał się eaciekłym obrońcą
praw kleru.

B Wyznani* wiary.

Zapuścimy się w dziedzinę
rzadko odwiedzaną i mało

spenetrowaną, a mianowicie ,

w tajemniczą sferę przepowie­
dni i wieszczeń patriotycznych,
proroctw i wróżb politycznych.
Jest to sfera mało zbadana, a

zatem niepewna, ale zapuści­
my się w nią.

Z bogatej, a tylko tu i ówdzie
przebadanej spuścizny naszych ro­
dzimych autorów ksiąg Sybillińskich
i Nostradamusowych przepowiada-
czy przyszłości na początek zajmij-
my się bliżej słynną „Wieszczbą”
księdza Marka, a więc utworem,
który powstał w okresie Iconfedera-'
cji barąkiej, któremu Mickiewicz
nadał później swoim autorytetem
ogromną rangę narodowego proro­
ctwa. Rangi tej nie podważali już
potem historycy literatury, np. Sta­
nisław Pigoń w konkluzji swoich ba­
dań stwierdził, że „utwór ten uwa­
żać nadal będziemy słusznie za na­
sienie całej naszej poezji mesjani-
cznej”.

Za autora proroctwa uchodzi
ksiądz Marek, przeor klasztory Kar­
melitów w Barze, «duchowy przy­
wódca konfederatów. Nazywał się
Jandołowicz, był człowiekiem suge­
stywnym i bardzo ruchliwym, bro­
nił Barff idąc z wysoko podniesio­
nym kreyżem w największy ogień,

"Niówił jak natchniony prorok i bar-
zo odpowiadał mistyczno-patrioty-

cznym gustom ówczesnej szlachty.
„fewien karmelita imieniem Marek
— pisał w raporcie do Drezna. Es­
sen, rezydent saski w Warszawie —

który przez surowość obyczajów
i roztropność postępowania zyskał
w tym kraju nieskończony wpływ,
jest uważany za człowieka świętego,
który przez zwykłe dotknięcie może
leczyć chorych.”

A oto początek
łowicza:
Dotąd królestwo

wieszczby Jando-

polskie nie
kwitnące,

wstępna
władające,

Ale jak tylko następny nastanie,
Drgną strachem lutrzy. schizma

i poganie
Pierwsi dwaj swojej ■hardośei

przypłacą.
A drudzy prawo wraz z państwem,

utracą,
skale stanie się

wspaniały,
w kolor przebierze ^ię

biały,
piersi czarnego osiądzie,

Dokąd nie będzie

Kościół na

Dwugłowy

Jednogłów . „ _______

Z którym złączony cuda czynić
będzie.

Natenczas wszelki pielgrzym swoje
śluby

Złoży przy grobie Bogu trybut luby.

Niewolnik wolno wyjdzie bez okupu,
Strzelec pozbędzie łakomego łupu,
Róża naturę zimną w ciepłą zmileni.
Kogut z chytrości jak wąż się

wyleni
I tak nastaną złote znowu wieki,
Wieszcz opowiada: czas już

niedaleki.

Wielu roztropnych badaczy po­
chylało swoje tęgie głowy
nad owym tekstem i próbowa­

ło dopasować doń jakiś racjonali­
styczny klucz. Daremnie to jednak
były próby,, częściowo tylko udane,
gdyż jeśli udało się np. co nieco
powiedzieć o „poganach” czy „or­
łach” to już nic nie można było
wyęjumać na temat „niewolnika”,
„Strzelca”, .-„pielgrzyma”, „koguta”,
„róży”. Dopiero druga połowa pro­
roctwa staje się jasna i przejrzysta,
dzięki niej też utwór ten zrobił nie­
bywałą karierę w naszej kulturzie:
Ale ty, Polsko, po czasu niewiele
W smutnym się musisz zagrzebać

popiele,
Chytrzy sąsiedzi ciebie twoi zdradzą
I z jednym wielkim mocarzem

powadzą;
Stąd strasznych wojen powstaną

turnieje,
Miecz krwie niewinnej obficie

wyleje,
.Wiele odważnych marnie zginie

braci,
Wstyd, poświęcony Bogu, panna

straci,
Kapłan ofiarną przy ołtarzu lęże,.
W. toż licho mnicha z zakonnikiem

sprzęże.
Cna góra, złotym otoczona kołem.
Niech ufa Bogu, nisko bijąc czołem;
Bowiem najbliższą będzie strasznej

burzy,
Dym ją z innymi zarówno okurzy.
Kościoły z ozdób obdarte ząstaną.
Dni prawie wszystkim płaczliwe się

staną.
Lecz się Najwyższy twej krzywdy

użali,
Na nichże samych tę ruinę zwali.
Więc czyń wielkiemu dzięki

wcześnie Bogu,
Bo on im przytrze wyniosłego

rogu.
A ty jak Feniks z popiołów

powstaniesz,
Cnej Europy ozdobą się staniesz.
Dziś trudno powiedzieć co. na

współczesnych czyniło większie
wrażenie: zapowiedziany upa­

dek kraju (na dwadzieścia parę lat

przed ostatnim, trzecim rozbiorem),
czy też wiara W powstanie Polski
z popiołów. W każdym bądź razie
nad ..Wieszczbą”, nad jej rozliczny­
mi odpisami, medytowało kilka po­
koleń Polaków, wśród których nie
brakowało wielu ludzi światłych.
Albowiem nieszczęście, jakim była
utrata niepodległości, zaślepiało na­
wet najroztropniejszych. Ńajważ-

.JACEK BALCEWICZ

Miałem
dokła-dnie

czterdzieści pięć
minut na zobacze­

nie. a teraz zaledwie kil­
ka kartek maszynowego

papieru na opisanie —

zaryzykuję stwierdzenie
— największego i naj­
bogatszego diamentowe­
go skarbca w Europie, a

może nawet i na świe­
cie, słynnego moskiew­
skiego „Ąłmaznowo ron­
da”. Torby, aparaty fo­
tograficzne, magnetofo­
ny, a także notesy wę­
drują obowiązkowo do

przechowalni, nie pozo-

»taje nic innego jak n-

ruchomić głębokie reje­
stry pamięci.

KONRAD STRZELEWICZ
—----------------------------- --- a:

kto chce niech czyta
Dwa orły padną rozbite,
Lecz długo jeszcze los jej jest

złowrogi,
Marzenia ciągle niezbyte.

Gdy lat trzydzieści we łzach i ■
rozterce.

Trwać będą cierpienia ludu
Na koniec .przyjdzie jedno wielkie

serce

I samo dokona cudu, ,

Gdy czarny orzeł krzyża znak
’

splugawi,
Skrzydła rozłoży złowieszcze —

Dwa padną kraje, których nikt nie

zbawi:
Siła przed prawem jest jeszcze!

Lecz czarny orzeł wejdzie na

, rozstaje
Gdy oczy na wschód obróci:

Krzyżackie szerząc swoje obyczaje,
Z złamanym skrzydłem powróci.

A jeśli już jesteśmy przy „poma­
zańcu z Krakowa”, to niemniej zdu­
miewające są słynne oktawy Juliu­
sza Słowackiego z okresu mistyczne­
go, wieszczego poety, gdy w unie­
sieniu ostatnich, przedśmiertny

’

lać pisał wspaniałe strofy. „Gene
z Ducha” i „Króla Ducha”. I t
w 1848 r., w okresie Wiosny Lud
wybuchła w Rzymie rewolucja,
reakcyjny,, znienawidzony przez
papież musiał uchodzić ze stolicy,
Słowacki pisał:
Pośród niesnasków — Pan Bóg

uderza
W ogromny dzwon.

Dla Słowiańskiego oto Papieża
•Otwarty tron

Ten przed mieczami tak nie uciecze
Jako ten Włoch

On śmiało

Świat
jak Bóg pójdzie na

miecze;
mu — to proch.

mocy, byśmy ten Pański

Krzyż splugawióny razem z młotem

padnie,
Zaborcom nie nie zostanie.
Mazurska ziemia znów Polsce

przypadnie,
A w Gdańsku port nasz powstanie.

W ciężkich zmaganiach z butą
Teutona

świat znowu krwią się zrumieni,
Lew na zachodzie nikczemnie

zdradzony
Przez swego wyzwoleńca.
Złączon z kogutem dla lewka

obrony,
Na tron wprowadzi młodzieńca.

Złamana siła mącicieli śiuiata

Tym
Rękę

Wróg

razem będzie na wieki,
wyciągnie brat do swego

brata,
w kraj odejdzie daleki.

Zbraku miejsca trudno przytaczać
tu całą przepowiednię liczącą je­
szcze raz tyle tekstu, toteż zainte­

resowanych całością odsyłam do nr

86 „Ilustrowanego Kuriera Codzien­
nego”, z 27 marca 1939 r., w którym
pt. ..Gdy czarny orzeł znak krzyża
splugawi” z oryginalnego protokołu
seansu spirytystycznego przepowie-

Już od najdawniejszych czasów diamenty uważano w Rosji
za kamienie carów, wierzono, że dodają one ludziom siły
i męstwa, ceniono je ponad wszystkie inne skarby Ich ilość,
w oficjalnych insygniach władzy, a więc w koronie, berle
i jabłku świadczyła o potędze i znaczeniu, dlatego też każdy
kolejny władca starał się zaćmić blaskiem klejnotów swoich
konkurentów i porzedników. Ale nie sądźmy zbyt pospiesz­
nie, że były one noszone na co dzień i chętnie pokazywane.
Car Piotr I w swoim ukazie postanowił: „Regalia mają w

carskim skarbcu, w dużej skrzyni za trzema zamkami scho­
wane być. Dó której kanclerz, minister skarbu i skarbnik po
jednym kluczu mieć będą i jeśli jakoweś uroczyste wyda­
rzenie miejsce mieć będzie, to niechaj minister skarbu wraz
z dwoma skarbnikami do skarbca idzie, ową skrzynię otwo­
rzyć każę, potrzebne przedmioty wyjmie i przez dwóch spe­
cjalnych posłańców na dwór carski dostarczyć każę, a po
odbytej uroczystości owe przedmioty na powrót w skarbcu
zabezpieczy".

NAJPIĘKNIEJSZA KORONA EUROPY

Przez półtora wieku była symbolem najwyższej władzy w

Rosji. Zrobił ją na koronację carycy Katarzyny II w roku
1762 utalentowany nadworny jubiler Jeremiasz Poisier. Za­
wiera dokładnie 4936 brylantów o łącznej wadze. 2858 * ka­
ratów, czyli ponad pół kilograma! Cała zaś waży prawie...
dwa kilogramy. Każdego, kto ją zobaczy musi porazić przy-

A trzebaż
Dźwignęli świat...

Więc oto idzie — Papież
Słowiański

Ludowy brat...
Oto już leje balsamy świata '

Do naszych łon...

Tyle owej krótkiej wycieczki w

tajemniczy świat przepowiedni
i wróżb. Omówione zostały przy

tym zaledwie trzy z nich — a są
ich przecież dziesiątki. W tej czy
innej formie egzystują w naszej
kulturze, w podświadomości zbioro­
wej i przy takiej czy innej okazji są
reanimowane i przypominane, gdy
tylko coś się „potwierdzi”, gdy za­
istnieje kolejny fakt, który daje się
podciągnąć pod tekst wróżby, pod
jej fragment czy choćby tylko pod
jedno jej zdanie. Cechą charaktery­
styczną jest przy tym, że przepo­
wiednie odżywają zawsze po latach.
Przepowiednie księdza Jandołowicza
przypomniano w romantyzmie —

na pocieszenie, tęgoborską w obliczu
nadciągającej wojny — ku pokrze­
pieniu, tę o Słowiańskim Papieżu
powielono w tysiącach egzemplarzy
z okazji pierwszej wizyty Jana Pa­
wła II w Polsce,

Człowiek już tak jest bowiem
skonstruowany, że lubi te rze­
czy, kombinuje sobie na własną
rękę, myśli, dedukuje, kręci
głową, duma, interpretuje po
swojemu.

najmniej na moment niesamowity blask tych prawie pięciu
tysięcy brylantów, osadzonych w srebrze. Niby przezroczy-
stych. a jednak mieniących się jeśli nie milionami to tysią­
cami kolorów i odcieniami, jakie posiada tęcza. Wprawdzie
tradycyjna w swojej formie, ale jednak oryginalna, zrobiona
z dwóch ażurowych, srebrnych półk ul. wykończonych dwoma
rzędami idealnie czystych i .specjalnie dobranych jednakowo
grubych pereł. Przez środek biegnie brylantowa girlanda
laurowych witek — symbol władzy i sławy zwieńczona
olbrzymim, bo ważącym 398,72 karata krwistoczerwonym
rubinem. . /

Podczas przygotowań do koronacji okazało się nagle, że

drogocenne kamienie z królewskiego jabłka poprzedniczki
Katarzyny II — imperatorki Elżbiety Pietrowny dawno zo­
stały wyjęte a złoto... przetopione i puszczone w obieg. W
ekspresowym tempie nadworni mistrzowie musieli wykonać
nowe jabłko, które dotrwało już w niezipienionej i nienaru­
szonej formie do naszych czasów, z tym tylko że w począt­
kach siedemdziesiątych lat XVIII wieku dołożono do kom­
pletu drobiazg... indyjski szafir ważący, bagatela, 200 kara­
tów i 50-karatowy brylant.

Od 1774 roku złote berło carycy Katarzyny zdobi diament
„Orłów”. Ten znany w całym świecie największej czystości
kamień o lekkim niebieskawo-zielonym odcieniu oszlifowano
na kształt indyjskiej, róży. Zanim trafił na carski dwór, ofia­
rowany Katarzynie II przez hrabiego Orłowa, wraz z innymi
podobnymi kamieniami zdobił oczy statuy bożka w dalekim



MAGAZYN NOWOROCZNY Str. 5

dżinie 5.32 rano widziałam w marzeniach po lewej stronię,
na dębnickim — czy jak kto woli według współczesnych po­
działów administracyjnych miasta — na podgórskim pla-
cu — terytorium upragnionego przez wszystkich polskich
muzyków miejsca dla budowy gmachu dla polskiej opery.

Zegnam więc miniony rok nie tyle z poczuciem dumy, że
teatr nasz wpisał się jeszcze raz na listę osiągnięć ojczys­
tej sceny muzycznej, ale przede wszystkim z nadzieją, że
gród podwawelski uzna za swoją sprawę. — budowę gmachu
opery. Nikt nie jest wolny od troski o stan polskiej kul­
tury. W tym względzie artyści opery i operetki krakow­
skiej na pewno są zespołem ludzi najgłębiej zatroskanych
możliwościami realizacji artystycznych na najwyższym po­
ziomie. Inny poziom nas nie obchodzi. W swoich, wyborach
artystycznych jestem zawsze po stronie muzyki - wielkiej,
pięknej, olśniewającej. Nie wybieramy epok. Epoka nas wy­
biera.

WŁADYSŁAW NEGREY
dyrektor oddziału krakowskiego

Państwowego Wydawnictwa Naukowego
•—.W minionym roku wydaliśmy szereg interesujących

książek, m. in. czterotomową „Historię Polski", tzw. krakow­
ską, opracowaną przez profesorów Uniwersytetu Jagielloń­
skiego: Józefa Buszkę, Józefa Gierowskiego i Jerzego Wy-
rozumskiego, ponadto „Historię sztuki" prof. Karola Estrei­
chera. Są to już kolejne wydania, bo książki cieszą się nie­

słabnącym powodzeniem. Kończymy obecni* pracę nad dzie­
łem „Anonima dzieje 1 krucjaty". Sądzę, że czytelników za­
fascynuje ten „horror", napisany przez Galla, uczestnika
krucjaty.

Renesans przeżywa ostatnio w Polsce filozofia. Wydali­
śmy właśnie w serii „Biblioteka Klasyków Filozofii” „Meta­
fizykę" Arystotelesa i „Filozofię sztuki" Friedricha Wilhel­
ma Josepha Schellinga. Ponadto w naszym wydawnictwie
ukazała się 2-tomowa „Historia Rosji” pióra prof. Ludwika

Bazylowa.
Mimo że rok 1983 był dla naszego wydawnictwa niezły,

nie obyło się bez kłopotów. Jesteśmy bardzo dobrze przy­
gotowani od strony redakcyjnej, mamy świetnych autorów
i to zarówno tych wielkich, jak i tych, którzy dopiero szli­
fują ostrogi. Jednak ciągle borykamy się z trudnościami po­
ligraficznymi. Ale jeśli chodzi o następny rok — jestem
optymistą. Otóż Drukarnia Wydawnicza instaluje już nowe

maszyny, a Drukarnia Narodowa nowe urządzenia do skła­
du. Dlatego nasze plany wydawnicze na następny rok są
realne Zamierzamy zwiększyć produkcję książek o 10 proc,
w stosunku do roku ubiegłego. Mogę śmiało powiedzieć, że
bombą wydawniczą będzie na pewno 7-tomowa edycja dzieł
Giorgio Vasariego w tłumaczeniu prof. Karola Estreichera
pt. „Żywoty sławnych artystów, rzeźbiarzy...”.

Najcenniejszym wydawnictwem krakowskiego oddziału
PWN są bez wątpienia „Dzieła wszystkie” Mikołaja Koper­
nika, edycja na miarę światową. Wydajemy ją w 5 językach:
polskim, łacińskim, angielskim, francuskim i rosyjskim, a

potwierdzeniem wysokiego poziomu edytorskiego są najwyż­
sze wyróżnienia przyznane w konkursach krajowych i za­
granicznych. Ogromnie się cieszę, że mimo trudności osta­

tni, trzeci tom „Dzieł” jest jut przygotowany do druku. Ca­
łe serce — nie wstydzę się tego powiedzieć — włożyłem w

tę książkę.
W ciągu przeszło 30 lat pracy w wydawnictwie poznałem

wielu wybitnych polskich uczonych. Gromadziłem otrzymy­
wane od nich listy dotyczące nie tylko spraw wydawni­
czych, ale pełne też osobistych refleksji, nieraz i humoru.
Sporządzałem notatki z prowadzonych z nimi rozmów
i stąd zrodził się później pomysł spisania wspomnień. Pierw­
szy tom jest już gotowy. Piszę w nim tylko o uczonych już
nieżyjących: o Tadeuszu Banachiewiczu, drugim po Koper­
niku wielkim astronomie polskim, słynnym twórcy rachun­
ku krakowianowego, o Władysławie Szaferze, Walerym Go-
etlu i innych znanych postaciach. W ogólnym zarysie po­
wstał też już tom drugi. Szczerze mówiąc trochę się oba­
wiam konfrontacji moich spostrzeżeń z odczuciami i reakcją
uczonych. W sumie jednak postępy w tej pracy cieszą mnie
i pozwalają z optymizmem oczekiwać przyszłego roku. My­
ślę, że pomimo trudności nieobcych przecież wszystkim wy­
dawcom, jako szef krakowskiej oficyny PWN mogę być ró­
wnież optymista.

RYSZARD ZIELIŃSKI
przewodniczący Krakowskiej Rady

Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego
— Gdy formułuję swe oczekiwania wiążące się z Nowym

Rokiem, to trudno mi się wyzwolić od tego, czym obecnie
się zajmuję. A więc: mam nadzieję, że wybory do rad na­

rodowych będą stanowić pewien krok przybliżający Polskę
do zwyczajności w życiu zbiorowym. Wyrażam ostrożną
nadzieję, że wymiana składu ciał przedstawicielskich — na

razi* szczebla lokalnego — przyniesie nam właśnie tę ce­
chę zwyczajności życia publicznego. W swych obecnych
składach rady narodowe pochodzą sprzed dwóch epok..
Wprowadzenie do nich ludzi dnia dzisiejszego powinno nam

pomóc. Choć może niektóre kręgi naszego społeczeństwa
oczekiwały więcej, to jednak wybory, które przeprowadzi­
my wiosną będą pierwszym ostrożnym, ale istotnym kro­
kiem początkującym długi proces reformy systemu wybor­
czego w Polsce.

W działalności Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Naro­
dowego życzyłbym sobie zachowania całkowitej swobody dy­
skusji wewnątrz ruchu, umiejętności dochodzenia do wspól­
nych decyzji nawet przy zdecydowanym zróżnicowaniu sta­
nowisk. Życzyłbym sobie także byśmy nie byli niczym wię­
cej niż przede wszystkim instrumentem porozumienia na­
rodowego, czyli stałego procesu porozumiewania się Polaków
między sobą.

A jako człowiek? Cóż... Chciałbym pewnego urealnienia
chrześcijańskiej zasady miłości bliźniego. Zdaję sobie spra­
wę z tego, że nie jest to wartość oderwana, ale że w prze­
łożeniu na język codzienny wynikająca z niej życzliwość
może rozkwitać tylko w warunkach demokratyzowania się
życia zbiorowego, czego Czytelnikom i sobie życzę.

PORTRETY:

MIECZYSŁAW KLIMASZEWSKI

Który z otrzymanych
tytułów doktora hono­
ris.causa pamięta naj­

lepiej? Chyba ten z Uppsa-
li. Dziekan wydziału wrę­
czył mu honorowy dy­
plom, włożył na palec zło­
ty pierścień, a na głowę
wieniec laurowy. W tym
momencie rozległ się ar­
matni strzał na iwiwat.
Gdy odbierał zaś podobny
tytuł w najstarszym uni­
wersytecie szkockim w St.
Andrews, włożono mu na

głowę biret Knoxa.

Droga życiowa tego wielkie­
go polskiego geografa rozpo­
częła się w Stanisławowie.
Przyszedł na świat w rodzimie
nauczycielskiej. Ojciec, pro­
fesor gimnazjalny, uczył fizy­
ki . i matematyki. Mieczysław
Klimaszewski do dziś posiada
i przechowuje jak relikwie
dwie publikacje swego ojca:
„Przyczynek do reformy nau­
czania fizyki w szkołach śred­
nich" oraz „Kilka zagadnień
z teorii liczb z uwzględnie­
niem koncepcji Hoene Wroń­
skiego”. Niestety, dobrze za­
powiadającą się karierę nau­
kową przerywa wojna. Ojciec

ini.e w walkach pod Starym
ączem i osieroca syna, któ-
'

ma wówczas zaledwie 6
at.

Ludomir Sawicki a potem
jego następca prof. Jerzy
Smoleński kierowali roz­

wojem naukowym Mieczysła­
wa Klimaszewskiego. Uczniem
był wdzięcznym, w ciągu 3,5
lat ukończył studia, a w dwa
lata później uzyskał stopień
doktora, broniąc z powodze­
niem pracę na temat „Morfo­
logii doliny Dunajca”.

Młody doktorant obrał me­
todę pracy inną od swoich
rówieśników. Podczas gdy oni
spędzali większość czasu nad
księgarni i mapami, on prze­
mierzał dziesiątki i setki ki­
lometrów bezpośrednio obser­
wując i badając tereny, o któ­
rych pisał. Nie podróżowało
się wówczas samochodem, na

wynajęcie furmanki nie było
go stać, więc' przebywał dro­
gę pieszo, z Wielkim pleca­
kiem, który mieścił żywność,
ubranie i pościel. Schodził
tak niemal całe polskie Za­
chodnie Karpaty, nanosząc na

maipę topograficzną wszystkie
detale rzeźby terenu.
dorzecza Skawy, Raby. Du­
najca. Wisłoki i Sanu.

Talent i pracowitość młode­
go naukowca zostały dostrze­
żone, co się wyrażało delego­
waniem na poważne kongresy
naukowe. W raku 1934 uczest­
niczy w Międzynarodowym
Kongresie Geograficznym w

Warszawie, w dwa lata póź­
niej, dzięki poparciu Włady­
sława Szafera, w Międzyna­
rodowym Kongresie Asocjacji
Czwartorzędowej w Wiedniu

o ukształtowaniu powierzchne'
Ziemi; zajmuje się opisem
form powierzchni Ziemi, bada
ich rozmieszczenie i pocho­
dzenie, określa także ich wiek
i odtwarza rozwój rzeźby. W
Krakowie prof. Klimaszewski
przystąpił do badań, które
zajęły mu kilkanaście następ­
nych lat. Było to kartowanie
geomorfologiczne i hydrogra­
ficzne oraz koncepcja wyko-
nywand* szczegółowych map

nich różnice i podobieństwa
istniejącej rzeźby terenu. Pra­
ca ta dała znaczne efekty. W
chwili obecnej metody kar­
towania przejęto w ZSRR,
NRD i RFN, Belgii, Holandii,
Francji, na Węgrzech. Mie­
czysław Klimaszewski wydał
ponad 220 rozpraw, mono­
grafii, podręczników, przy­
czynków naukowych i arty­
kułów z zakresu geomorfologii,
w tym także kartowania.

O pracach badawczych wiel­
kiego geografa można by pi­
sać długo. Trudno byłoby wy­
mienić "szystkie tytuły z bo­
gatego dorobku naukowego
Mieczysława Klimaszewskie­
go ale nie sposób pominąć
wydanej w 1961 roku książki
„Geomorfologia ogólna" oraz

tysiącstronicowego tomu

Polski inwestycji. Myślę —

mówi Profesor — że jeszcze
doczekam tej chwili kiedy
obszar czterech parków: Ta­
trzańskiego, Babiogórskiego,

I to przy wykorzystaniu
wszelkich możliwości jakie
daje nauka oraz siły jaką dys­
ponuje państwo. Zniszczenia
tego najpiękniejszego zakątka
przyrody ojczystej nigdy by Gorczańskiego i Pienińskiego
nam nie wybaczyli potomni.

I Profesor walczy, wyko­
rzystując cały swój autorytet
naukowy. Stanął na czele Ra­
dy Naukowej Tatrzańskiego
Pbrku Narodowego i twardo
brani nienaruszalności jego
granic. A wrogów ma wielu.
Park chcą rozszarpać na sztu­
ki i zagarnąć jego tereny
dla różnych celów. Narcia­
rzom nie wystarczają już oba
stoki Kasprowej Góry, pchają
się do Świńskiego Kotła i

Kondratowej, marzą o podwo­
jeniu ilości urządzeń przewo­
żących ludzi na szczyty. Lud-

nicą. Umożliwiałem te wyjaz­
dy".

Rektor Klimaszewski zaini­
cjował też wydawanie ,,Abs-
tractów” czyli publikacji za­
wierającej krótkie streszcze­
nia w językach obcych Wszy­
stkich ważniejszych prac nau­
kowych, które gdziekolwiek w

danym roku publikowali pra-
-

_

- ■ Wy­
dano dwie kolejne edycje
„Abstractów” i dla wielu nau­
kowców prezentowanie %wego
dorobku w tym zbiorze było
ogromnym wyróżnieniem i
dopingiem. Była to też możli­
wość prezentacji naszego do­
robku nauce światowej. Nie- .

stety na tych dwóch opraco-
waniach się skończyło, na­
stępcy nie podjęli tego dzieła.

Będąc równocześnie prze-

połączy wielka otulina i całe
jej wnętrze będzie chronione
z mocy prawa.

Dzięki wielkiej pracowito- cownicy Uniwersytetu,
ści i talentowi uzyskał
Mieczysław Klimaszew­

ski właściwie wszystkie mo­
żliwe zaszczyty i honory. Był
rektorem macierzy polskich
wyższych uczelni — Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. Począ­
tek jego rektorowainia przy-
padł na piękny okres 600-le-
cia kazimierzowskiej akade­
mii. Jubileusz przygotowywał
najpierw jako prorektor

ZBIGNIEW
SATALA RZEŹBA ZIEMI

Kto miał, więc wpływ na

ukształtowanie powołania nau­
kowego u tak młodego czło­
wieka? Matka wychowywała
go \W atmosferze ogromnego
szacunku dla nauki. Ojczym
Leopold Węgrzynowicz —

twórca ruchu krajoznawczego
wśród młodzieży wszczepił u-

miłowainie do polskiej przy­
rody, wycieczek i. obserwacji.
Mieczysław po ukończeniu
gimnazjum wybrał umiłowa­
ny przez siebie przedmiot
geografię i rozpoczął studia
w Uniwersytecie Jagielloń­
skim, z którym związał się
na całe swe życie.

Już na początku drugiego
roku studiów został asysten­
tem, prowadził m. in. biblio­
tekę. Jeszcze dziś odnajduje
w księgach inwentarzowych
instytutu wiele zapisów wła­
snoręcznie sporządzonych w

tamtym czasie. Otrzymanie a-

systentury było ważne z wie­
lu względów; w domu się nie
przelewało — piątka rodzeń­
stwa — i te 120 złotych po­
borów wspierało skromny bu­
dżet. Nadto prestiżowo liczy­
ło się miejsce u talk wyma­
gającego i znakomitego uczo­
nego, jakim był geograf Lu­
domir Sawicki. Profesor ten

ożywił geograficzne badania
naukowe, założył drukarnie
Orbis, wydawał książki, a do­
chód z tej edytorskiej działal­
ności przeznaczał na ekspedy­
cje naukowe. Zakupił we Fran­
cji duże auto, które na dachu
miało umocowaną łódź. Wraz
z kolegami i asystentami od­
bywał krótsze i dłuższe wy­
prawy m. in. na Bałkany i
do Azji Mniejszej. Niestety
zmarł młodo, w wieku 44 lat,
podczas jednej z bałkańskich
wypraw.

geomorfologicznych i map hy­
drograficznych.

Mieczysław Klimaszewski
z rozrzewnieniem wspomina
tamte czasy, zapał swoich

v___ uczniów. „Badaliśmy zespoło-
Badał wo dorzecze Dunajca, Sanu,

Górnośląski Okręg Przemysło­
wy. Wszyscy uczestnicy tych
badań chodzili po terenie z ma­
pami topograficznymi i nanosi­
li na nie wszystkie spostrzeżo­
ne formy lub zjawiska wodne.
Na mapę trafiło każda dolin­
ka, spłaszczenie, osuwisko, te­
rasa, najmniejsza nierówność,
każdy ciek, źródło, podmo-
kłość. Taka informacja w po­
łączeniu z mapami klimatycz­
nymi, hydrograficznymi, geo-
logicznymi, glebowymi i ro-

Niedługo*’ patem Klimaszew- ślinnymi 3^st

Skfi jednie do Skandynawii i '

w Alpy. W niespełna rok
przed wybuchem II wojny
światowej bierze udział w

wyprawie glacjologicznej na

Spitsbergen. Ta ostatnia po­
dróż zaowocowała obszerną
i wartościową pracą „Studia
geomorfologiczne w zachod­
niej części Spitsbergenu mię­
dzy Kongsffordem a Eidem-
bukta”.

Podczas wojny ,M. Klima­
szewski współpracował z

Armią Krajową i choć ba­
dania naukowe były zakazane
uporządkował część materia­
łu wcześniej zebranego. Po­
zwoliło to na uzyskanie przez
niego habilitacja już w kalka
miesięcy po wyzwoleniu. Pra­
ca habilitacyjna -nosiła tytuł
„Polskie Karpaty Zachodnie
w okresie dyluwialnym”.

Po habilitacji opuszcza Kra­
ków. Pociągają go Sudety,
dziewiczy niemal dla , nauki
polskiej teren. Uzyskuje na

Uniwersytecie Wrocławskim
katedrę geografii fizycznej
wraz, z tytułem profesora
nadzwyczajnego. Bada rzeź­
bę i rozwój geomorfologicz­
ny Sudetów a rezultatem tych
dociekań były m. in. zespoło-
w opracowane arkusze Wro­
cławia i Opola w „Przeglądo­
wej . mapie geologicznej. Pol­
ski”.
Ot czterech latach pracy

O we Wrocławiu profesor
* wraca do Krakowa i o-

bejmuje kierownictwo zespo­
łu katedr geografii na Uni­
wersytecie Jagiellońskim. Miał
już pełną jasność co do swych
zainteresowań. Wybrał dział
geografii — geomorfologię.
Dla przybliżenia tej dyscypli­
ny podam, że jest to nauka

Cook, Thor Heyerdal. Przed
pięciu laty wyróżnidno nim
Mieczysława Klimaszewskie­
go. Na przyjęciu urządzonym
z okazji wręczenia szczerozło­
tego medalu obecna była bry­
tyjska monarchini i polski u-

czony wraz z wielkim po­
dróżnikiem Heyerdalem został
jej przedstawiony. Profesor
też mile wspomina swoje
spotkania z szefami państw i
politykami tej miary co Jo-
sef Broz Tito, Ludwik Svobo-
dia, Todor Żiwkow, Kurt
Waldheim.

« od izysław Klimaszewski
•niach -“t. bezpartyjny. Mi-
P ■motoprzez7latod1965
do 1972 pełnił funkcję zastęp­
cy przewodniczącego Rady
Państwa. „Przeżył” aż trzech
przewodniczących Rady Pań­
stwa, pracował bowiem w o-

kresie Ochaba, Spychalskiego
i Cyrankiewicza. W tej kole­
gialnej głowie panującej był
przewodniczącym komisji ty­
tułów profesorskich.

W 1972 Mieczysław Klima­
szewski przestał pełnić liczna
funkcje, nie kandydował wię­
cej

’ do Sejmu. Poświęcił się
nauce. Na szersze wody dzia­
łalności społecznej wypłynął
ponownie w „gorącym” 1980
roku, kiedy został wybrany w

Krakowie przewodniczącym
Frontu Jedności Narodu. Okres
ten wspomina z sympatią,
Krakowski Komitet FJN był
jednym z najprężniejszych w

kraju. Rozwiązanie FJN sta­
nowi zamknięcie społeczno-
politycznej karty w życiorysie
Profesora.

progu kariery naukowej
staje syn Profesora — Bo­
lesław -Klimaszewski. W

1975 r. obronił pracę, doktorską
„Jan III Sobieski w literaturze
Polski i zachodnioeuropejskiej
XVII i XVIII wieku” W dziele
tym zawarł prawie wszystko
to, co napisali o zwycięzcy spod
Wiednia: Włosi, Niemcy, Hisz­
panie, Portugalczycy, Francu­
zi, Szwedzi, Holendrzy, Angli­
cy i Czesi. Indeks literatury
zawiera około 600 pozycji.

Inna wartościowa praca, któ­
rej był redaktorem i współau­
torem, to wydany w języku
angielskim „Zarys historii kul­
tury polskiej” przeznaczony
dla Polonii. W książce dedy­
kowanej ojcu czytam: „Pow­
stała w dużej mierze dzięki te­
mu co mi przekazałeś przez
tych trzydzieści lat".

Obecnie Bolesław Klimasze­
wski przebywa w USA na sty­
pendium Fundacji Kościuszko­
wskiej. Zbiera tam materiał do
prac:
sikich
„Obraz Palarnia amerykańskiej
w literaturze pięknej”.

¥

Bogate było życie1 wielkiego
polskiego geografa Mieczy­
sława Kl:maszewsk;e'To.

Dziś, pomimo że ukończył 75
lat i w.e.e czasu poświęca u-

kochanemu wnukowi — Mi­
chałowi, ciągle pracuje nau.ko-
wq, utrzymuje żywe kontakty
z uczonymi zagranicznymi. Ca­
łe Jata pieszych wędrówek po­
zwoliły mu utrzymać
kondycję. Bardzo często
wa się w Tatrach, aby
swoich gór. ~

szlak, każdą
wrocie siada
czyna nową
święcą także dalej wiele czasu

swoim wychowankom, wśród
których jest 23 doktorów, 3 do­
centów, 7 profesorów i jeden
członek PAN. W trudniejszych
problemach konsultują się oni
ze swoim mistrzem, który nie
odmawia pomocy.

wodniczącym kolegium rek­
torskiego zmierzał do zacieś­
nienia współpracy pomiędzy
krakowskimi uczelniami. Do­
prowadził do wydania infor­
matora „Wyższe uczelnie Kra­
kowa", w którym zawarto

wszystkie informacje dotyczą­
ce krakowskich szkół wyż­
szych. Były tam struktury,
wykazy pracowników uczelni,
ich prac naukowych, kierun­
ki badań. Również ta publi­
kacja nie została później po­
wtórzona. Rektorat Klima­
szewskiego zaowocował też

powołaniem głośnego dziś In­
stytutu Biologii Molekularnej.,

Mieczysław Klimaszewski

dostąpił prawie wszyst­
kich zaszczytów, jakie

może uzyskać uczony. J.est
członkiem rzeczywistym Pol­
skiej Akademii Nauk oraz 5
akademii zagranicznych. Ceni
sobie przynależność do
Szwedzkiej Akademii Królew­
skiej i jako jedyny Polak
może zgłaszać kandydatów
do Nagrody Nobla z zakresu
nauk przyrodniczych. Jest też
członkiem Leopoldiny z Hal­
le, która nadała kiedyś taką
samą godność Darwinowi i
Goethemu.

Niewielu w Polsce uczonych
osiągnęło podobne powodze­
nie poza granicami kraju.
Mieczysław Klimaszewski jest
doktorem honoris causa 7 u-

niwersytetów:
’

Fryderyka
Schillera w Jenie. Uniwersy­
tetu w Kijowie, Uniwersyte­
tu Komeńskiego w Bratysła­
wie, Alliance College w Cam­
bridge Springs (US')> Uni­
wersytetu St. Andrews w

Szkocji, Uniwersytetu w Up-p-
sali i Uniwersytetu Śląskie­
go. Jest też kawalerem wielu
odznaczeń, m. in. Komandorią
Polonia Restituta z ~

i Sztandarem Pracy
Generał de Gąulle
wał go francuskim
„Grand Officier de
du Merite”. Inny
wiąże się z postacią królo­
wej brytyjskiej. W Anglii i-
sthieje bardzo szacowne Roy-
al Geographical Society pro­
wadzące badania na ęałym
świecie. Towarzystwo to wy­
różnia od 1836 r. raz w roku
dwu ludzi najbardziej zasłu­
żonych dla nauk geograficz­
nych. Odznaczenie takie przy­
znano kiedyś (1846 r.) Ed­
mundowi Strzeleckiemu, po­
siadali je też Fridtjóf Nansen,
Roald Amundsen, Thomas

Fot. W. Klag

U

żyteczna dla praktyki. Znajo­
mość form i stosunków wod­
nych pozwalała planiście po­
dejmować decyzje o przydat­
ności gospodarczej
terenów”.

Były to pionierskie
wy, np. w dorzecze
Sanu, zarraz po rozgromieniu
banderowców. Profesor ran­
kiem rozwoził dwuosobowe
ekiipy w różne miejsca, a wie­
czorem wracał po ludizd nie­
pokojąc się czy aby wszyscy
są cali i zdrowi. W terenach
bieszczadzkich prowadzili sa­
mowystarczalne gospodarstwo,
kupowali w Sanoku cielaki
lub prosięta i sami jej przy­
rządzali. Zajmowali jakąś o-

puszczoną szkołę albo nieza-
mieszkaną chatę. Pędzili życie
jaik koczownicy, całymi ty­
godniami w ruchu. W tam­
tych właśnie czasach kształ­
towały się naukowe charakte­
ry tak znanych dziś naukow­
ców jak Starkel, Hess, Kli­
mek. Ziętara, Czeppa, Dynów -

ska. Gerlach.

Metody kantowania geo­
morfologicznego zapropo­
nowane przez prof. Kli­

maszewskiego wzbudziły wiel­
kie zainteresowanie świato­
wego kongresu geografów
w Rio de Janeiro. Został wy­
brany członkiem Podkomisjo
Kartowania Geomorfologicz­
nego Międzynarodowej Unii
Geograficznej, a wkrótce prze­
wodniczącym tej komisji.
Przez okres sprawowania tej
funkcji dążył do ujednolicenia
metod badania i przedstawia­
nia na mapach. Chciał osiąg­
nąć taki stan, aby można by­
ło porównywać geomorfolo-

ggiczne mapy wykonywame w , , .

różnych krajach i określać z wymi musimy

danych

wypra-
górnego

„Słownik pisarzy pol­
na obczyźnie” — oraz

„Geomorfologia”. W tym o-

statndim dziele zawarte zosta­
ły też wiadomości o morfo­
logii Księżyca. W chwili obec­
nej uczony kończy — jak
sam mówi — dzieło swego ży­
cia. Będzie to ogromna ponad
kilkusetstronicowa księga
„Rzeźba Tatr”. Mapy i część
materiału znajdują się u wy­
dawcy. „Rzeźba Tatr” to hołd
oddany najwyższym polskim
górom, które Profesor tak u-

miłował. *

Tatry — jak mówi
Mieczysław Klima -

— to minia-
prawdziwe la-
naukowe.

•wfcolskie
|*prof.
’ maszewski
turka Alp,
boratorium naukowe. Na­
sze góry są 70 razy mniej­
sze od Alp i chcąc je za­
chować z ich wartościami
przyrodniczymi, krajobrazo-

'

je ochraniać.

ność góralska, chce budować wspólnie z rektorem Kazimie-
gdzie się tylko da, możliwie
największe domy, aby ciąg- _

nąć zyski z turystów. W ko- ła doczekać głównych uroczy-
lejce uśtawiają się alpiniści stośai. Klimaszewski skończy!
i organizacje turystyczne.

M. Klimaszewski i wielu
mu podobnych od lat wołają:
stop! Tatry są już przepełnio­
ne i dalsze tysiące przyby­
szów zniszczą bezpowrotnie
piękno tych gór.

Profesor zawsze sprzeciwia
się gwałtowi zadawanemu
przyrodzie. Dlatego od lat
szermując wynilkdmi badań i
analiz naukowych zgłasza we­
to przeciw budowie zapory
czorsztyńskiej. Występuje
przeciw arogancji techniki i
chciwości ludzi, którzy obda­
rzeni siłą przebicia przekona­
li kiedyś decydentów o podję­
ciu tej zabójczej dla jednego
z najpiękniejszych zakątków

rzem Lepszym, któremu jed­
nak nagła śmierć nie pozwoli-

kadencję rektora Lepszego i
przewodził 600-letnim urodzi­
nom Uniwersytetu.

— „Co najbardziej sobie
cenię ze spraw załatwionych
w okresie mego, rektorowa-
nia? — zastanawia się prof.
Klimaszewski. Starałem się
nadać uniwersytetowi należ­
ną mu ranne. W okresie 8-
letnich rządów zawarłem 16
umów z ośrodkami uniwersy­
teckimi całego świata, obli­
gując je do systematycznej
współpracy. Przecież to jest
ważne, aby nasz dorobek był
znany w świecie. Nadto jakiż
to doping do pracy, kiedy
młody naukowiec ma szansę
wzbogacić swą wiedzę za gra-

Gw-iazdą
I klasy,

udekoro-
orderem
1’Ordere
zaszczyt dobrą

zaszy-
strzec •

każdy.Zna tam

ścieżkę. Po po-
do maszyny i za-

publikację. Po-

indyjskim Serginanie. W początkach XVIII wieku został je­
dnak wykradziony. Potem przechodził z rąk do rąk, aż trafił

■w posiadanie Nadir-szacha. Po jego upadku, armeński kupiec
Safras kupił kamień przypadkowo od perskiego żołnierza i po
upływie dopiero kilku lat przewiózł go do Astrachania. Nie
znalazłszy jednak w całej Rosji nabywcy, 1 października
1767 roku umieścił go w depozycie amsterdamskiego banku,
gdzie diament czekał do momentu kiedy w 1773 roku hrabia
Orłów, za pośrednictwem nadwornego jubilera Iwana Łaza-
riewa, zakupił kamień za sumę 400 tys. rubli i... ofiarował
Katarzynie II.

HISTORIA WYRYTA W DIAMENCIE

Jeszcze bardziej skomplikowaną, barwną, a na dodatek
zroszoną ludzką krwią historię ma diament „Szach”. Ten
kamień o lekkim żółtawo-brunatnym odcieniu zachował swo­
ją naturalną formę; krawędzie zostały tylko nieznacznie
przeszligowane. Głęboka bruzda na jego obwodzie świadczy
o tym, że noszony był jako amulet. Natomiast jego losy zo­
stały wielkim wysiłkiem wyryte na... ściankach. Jak tego
dokonano trudno odgadnąć, bowiem diament to najtward­
szy ze znanych człowiekowi minerałów, niepokonany zresztą
do dzisiaj. Znaleziony w XVI wieku, znajdował się początko­
wo-w rękhch władców indyjskiej prowincji Achmednagar,
z Tego właśnie czasu pochodzi pierwsza data 1591. Po krAa-
Wych wojnach, kiedy Achmednagarę zagarnęła dynastia

diamentów
Wielkich Mogołów i diament zmienił właścicieli w 1651 roku
z rozkazu szacha Dżechana znalazł się na jego powierzchni
drugi napis. W 1739 roku groźny szach' Nadir rozgromił
Delhi, przywiózł „Szacha” do Persji. W 1824 roku kamień
trafił do rąk jednego z przedstawicieli dynastii Kadarskiej
i wtedy pojawił się na jego ścianach trzeci napis. Ale nie
cieszono się tu jego blaskiem zbyt długo Już w 1829 roku
„Szach” został przywieziony do Petersburga przez perskiego
księcia Horsew-Mirzę i ofiarowany carowi Mikołajowi I jako
zadośćuczynienie za zamordowanie w Teheranie rosyjskiego
posła i wybitnego poety Aleksandra S. Gribojedowa.

Nie bardzo wiadbmo na czym zatrzymać wzrok. Czy to

iskrzą się diamenty, czy to oczy przemęczone nadmiarem
olśniewających wrażeń zmęczyły się i powoli odmawiają po­
słuszeństwa: broszki, epolety, kolczyki, szpilki i ordery. Tych
ostatnich jest kilkanaście. Wszystkie kipiące wprost drogo­
cennymi kamieniami, złotem i platyną: jeden z najstarszych
bodaj na świecie orderów, znany już w 1429 roku — hiszpań­
ski order „Złotego runa”, kilkanaście orderów św. Andrzeja.
Ten najważniejszy do rewolucji order, ustanowił car Piotr I
ku czci świętego, który traktowany był na Rusi jako legen­
darny założyciel państwa.

PO ZWYCIĘSTWIE REWOLUCJI

Klejnoty koronacyjne rosyjskich carów, jako skarby całego
narodu zostały otoczone specjalną opieką. 3 lutego 1920 roku

postanowieniem Rady Komisarzy Ludowych podpisanym oso­
biście przez Lenina w Moskwie, przy Narodowym Komitecie
Finansów powołany został Narodowy Skarbiec „Grochran”.
Z początkiem 1922 roku wszystkie klejnoty znalazły się w

„Gorchranie”, gdzie zespół ekspertów kierowanych przez ce­
nionego minerologa akademika A. E. Fersmana zajął się ich
skatalogowaniem i naukowym zinwentaryzowaniem. W dwa
lata później, w 1924 roku, na osobiste polecenie Włodzimierza
Lenina, po raz pierwszy wystawione zostały na widok publi­
czny w Sali Kolumnowej Domu Związków. Od tego też mo­
mentu ich zbiór otrzymał nazwę „Ałmaznowo fonda SSSR”
czyli „Diamentowego Funduszu Związku Radzieckiego”.

Wbrew pozorom „Ałmaznyj fond” nie jest zbiorem zamk­
niętym i wyłącznie historycznym. Odkrycie wielkich złóż róż­
norodnych kamieni szlachetnych na Uralu, a także rozpoczę­
cie w latach pięćdziesiątych- eksploatacji syberyjskich dia­
mentów sprawiło, że „Fundusz” jest’ nadal zasilany prawdzi­
wą rzeką bezcennych i trudnych wprost do oszacowania
skarbów tej ziemi. Raz na kiMra tysięcy kamieni zdarza się
okaz ważący ponad 20 karatów. Takie kamienie otrzymują
zazwyczaj własne imiona związane z pewnymi wydarzeniami;
jak piękny przezroczysty o słabym żółtawym zabarwieniu
aktader „Walentyna Tiereszkcrwa”,

W gablotach ustawionych ciasno pod ścianami dużej sali
diamentowa „miełocz”, drobne jak na tutejsze warunki dia­
menty wielkości paznokcia środkowego palca, przypominające
na pierwszy rzut oka kawałki szkła z rozbitej hartowanej
samochodowej szyby, a z nich ułożone najprzeróżniejsze mo-

»aiid. Jest też, ciemno-zielono-szary walee kimberlitowej

skały z błyszczącym, przezroczystym oczkiem — to ON.„
diament. Tak wygląda w stanie naturalnym, niepozorny,
a już pełen nie dającego się zapomnieć blasku.

Nie brakuje wyrobów współczesnej sztuki jubilerskiej po­
chodzących ze szlifi.emi Moskwy, Smoleńska i Leningradu.
A także współczesnych orderów i medali również wykona­
nych ze złota i platyny, przyozdobionych także brylantami.
W 1940 roku Prezydium Rady Najwyższej ustanowiło „Gwiaz­
dę Marszałkowską” — znakiem marszałkowskiej władzy w

Armii Czerwonej. Pięcioramienna platynowo-złota gwiazda
wyłożona jest 31 brylantami o wadze 7 karatów. Dalej wy­
konany w całości z platyny a ookrvtv rubinami o wadze 16
karatów „Order Zwycięstwa”, najv'yższe odznaczenie bojowe,
którym od 1943 roku nagradzano za pomyślne przeprowa­
dzenie skomplikowanych i trudnych operacji wojskowych
podczas II wojny światowej. Odznaczono nim zaledwie 20
osób, w tym pięciu dowódców sprzymierzonych, wojsk koalicji
antyhitlerowskiej, a wśród nich marszałka Polski — Michała
Rolę-Zymierskiego.

Na środku, w olbrzymiej gablocie samorodki złota i pla­
tyny: jest ich w sumie ponad 400, mają najprzedziwniejsze
kształty, aż wierzyć się nie chce, że ich „wykonawcą” jest
sama przyroda Ponad 9 kilogramów waży „wielbłąd”, ale są
jeszcze większe — „trójkąt” waży aż 36 kg. „Zajęcze uszy”
wprawdzie nie są tak wirikie jak poprzednie okazy, ale za to

mają najwyższą zawartość złota — próba 932,3 Najsympaty­
czniejszy jest malutki... uśmiechający się wprawdzie, ale ma­

jący w sumie kwaśną minę diabełek „Mefistofeles”, któremu
zapewne nad Syberią rozsypał się worek z tymi Skarbami
i teraz za karę musi tkwić w szklanej gablotce... pilnie strze«

tony.
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fc-afi* w najbardziej bolące miejsca. Opowia­
da o samotności i o obcośai, o braku zrozu­
mienia 1 poczuciu bezsilności wobec świata. Tan­
go zawiera także nutkę optymiżmu: „...a je­
dnak”. Tanga można słuchać. Tango można

tańczyć nie rozumiejąc Wcale słów. Tango jest
zmysłowe, o wiele bardziej zmysłowe niż mu-

ayka rockowa nowej fali.

•) Fragment a nie wydanych „Rozpamiętywań przyszłości”, z

rozdz.: „Dopełnienia, rzecz o kobietach i dwu mężczyznach”.

W Berlinie. Zachodnim furorę robi Dietrich
Lange, student etnologii, który prowadzi kursy
tańca. CSieszą się one ogromnym zainteresowa­
niem. Żaden inny taniec nie wymaga znajo­
mości tak bogatej skali uczuć.

Tango
to jakby ponadnarodowy narkotyk

•dla zapomnienia o napiętych wewnętrz­
nych stoswikadh społecznych. 70 lat tę­

tnu tango oburzało wielu ludzi. Francuscy
arcybiskupi zabraniali go tańczyć. Żądali na­
wet od ówczesnego papieża Piusa X, aby je
.publicznie potępił. Pius X chciał najpierw-
na własne oczy obejrzeć ten rozpustny ta­
niec. Zaprosił więc w r. 1913 na prywatną
audiencję do Watykanu sławnego tancerza
Casimiro Ain z partnerką i polecił im za­
demonstrować wszystkie rodzaje tanga. Nie
był tym pokazem zachwycony ale okazał
się tolerancyjny i ziie wyiklął tanga jaik się
tego spodziewano. i

„Gorączka” tanga była w Europie krótko
przed I wojną bardzo szeroko rozpowszechnio­
na. Był to czas, kiedy wzięto rozbrat z gorse­
tami, cesarzami oraz wiedeńskimi walcami.
W powietrzu wisiał niepokój. Na wszystkie te
smutne przeczucia i tęsknoty znalazło się za­
pomnienie w postaci tanga.

Isadora Duncan, amerykańska rewolucjo­
nistka w dziedzinie tańca, która w Berlinie
otworzyła szkołę sceniczną dla kształtowania
ciała, umysłu i duszy, udała się w roku 1916
nawet do Buenos Aires czyli do źródeł tego
egzotycznego tańca. Wspominała potem: „Led­
wie zrobiłam pierwsze kjoki zygzakiem, kiedy

TANGO

moje wszystkie zmysły uległy tym uwodzącym,
rozmarzonym rytmom, rytmom tego rozpustne­
go tańca. Dreszcz rozkoszy przebiegł przez ca­
łe moje ciało, kiedy mocno objęło mnie ramię
czarnookiego chłopca".

W Europie trwała wówczas wojna, która
kosztowała życie wielu czarno- czy niebiesko­
okich chłopców. Wojna, która rozbiła więcej
iluzji i struktur społecznych, niż jakakolwiek
wcześniej. Tylko „tangomania” pozostała bez
zmian a nawet rozwinęła się jeszcze bardziej.
W pokonanym Berlinie najpierw odrodziło
się... tango.

Brylantyna we włosach i smoking — to był
szczyt elegancji. Kompozytor Friedrich Hollaen-
der przemawiał w swym szlagierze w imieniu
mężczyzn: „Nie patrz stale na skrzypka gra­
jącego tango / Cóż takiego ma w sobie Argen­
tyna”.

Wszystkiemu
witana- była .Argentyna.

Tam, w Buenos Aires w latach 1880—
1885 powstał taniec, który ściągnął na

siebie więcej gromów, nienawiści i lekcewa­
żenia niż jakikolwiek inny przedtem i po­
tem. Tango narodziło się w barakach dziel­
nicy Ubogich i w namiotach stojących przed
koszarami, a które służyły jako przenośne
domy publiczne. Fatalisty.czne, często gru-
biańsMe teksty — rymowane przeżycia bez­

robotnych, mieszkańców przytułków, nożow­
ników i pijaków, dziwek i ich przyjaciół.

W tym czasie w Europie przedstawiciele ar­
gentyńskich ambasad werbowali rycerzy szczę­
ścia, którzy zechcieliby pojechać do rzadko za­
ludnionych pamp, by pasać tam bydło. W ro­
ku 1885 co drugi mieszkaniec Buenos Aires był
obcokrajowcem; najwięoej było Hiszpanów,
Włochów i Niemców. Kto wówczas przyjeżdżał
do Argentyny, ten zwykle już w swej ojczyźnie,
w swym domu nie miał szczęścia, pieniędzy ani
żony. Za Oceanem miało być wszystko inaczej...
W Buenos Aires w końcu ubiegłego stulecia
na jedną kobietę przypadało dwóch mężczyzn.
A zatem gdzie było iść w wolnej chwili jak nie
do domu publicznego? Kto nie miął swojego
mieszkania mógł tam nawet przenocować. No­
cleg na podłodze w ogólnej sali z wyszynkiem
kosztował 1 pesosa, na stole bilardowym — 2

pesosy. Dom piibliczny stał się poczekalnią na

lepsze czasy dla wszystkich nieudaczników.
Na maszynce spirytusowej gotowało się herbatę,
mężczyźni skupieni wokół, snuli wymyślone
opowieści o swoich rzekomych bohaterskich
czynach. Kto nie miał pieniędzy na wódkę,
upijał się muzyką. Najpierw grano „Milonga”
— matkę tanga. Do tej muzyki śpiewano zmy­
ślone na poczekaniu sprośne teksty. Kubańscy
marynarze zaimportowali rytmy habanery.
Młodzi mężczyźni z niemieckich statków przy­
wieźli mały akordeon, wynaleziony przez nie­
mieckiego nauczyciela muzyki Heinricha Ban­
da. Wydawał on 44 żałośnie brzmiące tony.
Ponieważ pensje marynarzy w Buenos Aires

były zbyt niskie wobec przyjemności, jakimi
kusiło to miasto, akordeon powędrował szyb­
ko do lombardu, po czym sprzedany rozpoczął
nową karierę jako „bandoneon” w argentyń­
skich kapelach ludowych. Wraz • ze skrzypcami
i gitarą, a w lepszych domach jeszcze z forte­
pianem i kontrabasem, utworzył typową „or­
kiestrę tąngową”.

Większość tekstów tanga to liryczny katalog
bólu i krzywd, wyrządzonych na przykład
dumnemu Argentyńczykowi z „La Companita”,
lub blond dziewczynie, „Melenita de Oro”.
Hiszpanie, spokrewnieni jeśli chodzi o tempe­
rament z Argentyńczykami, ochrzcili tango:
„Elegią rogacza”.

Fakt,
że tango zrobiło furorę dópiero w Pa­

ryżu a nie w Argentynie, Chile czy Urug­
waju, gdzie dopiero później uznane zostało

za hymn, wyrażający uczucia ludzi niezależ­
nie od warstwy społecznej z jakiej pochodzi­
li, ma także swoją genezę. Teksty pornograficz­
ne tang we Francji nikomu nie przeszkadza­
ły, bo ich po prostu nie rozumiano. Język kla­
sycznego tanga — to „lunfardo”, rodzaj żargonu
z przedmieSS Buenos Aires. Mocny język, prze­
platany gęsto przekleństwami, tłustymi dowci­
pami oraz tuzinem określeń na pierwotne ce­
chy płci.

W tym czasie tzw. lepsze towarzystwo z Bue­
nos Aires, pilnie śledziło życie w Paryżu i obo-

powraca,..
wiązujące tara kanony mody. Co piło się w

Paryżu,- nosiło i tańczyło, naśladowała natych­
miast burżuazja w Argentynie. Kulturalnym v

ambasadorem był także argentyński sutener
i pierwszy tancerz tanga — Compadrito. Han­
dlarzy żywym towarem i stręczycieli nie bra­
kowało na żadnym argentyńskim statku, któ­
ry przybijał do portu w Marsylii. W Argenty­
nie nadal brakowało kobiet, Francuzki były
szczególnie mile widziane. Compadrito — zna­
czy „mały chrzestny”. Jego domeną były
wszelkie ciemne interesy. Nie bał się on ni­
czego i nikogo. Obawą napełniała go tylko
ewentualna niewierność kochanki — co za dys-
honor... Compadrito był panem przedmieść Bue­
nos Aires — o czym świadczyły także grube
złote pierścienie noszone na... rękawiczkach.

Nigdy i nigdzie na świecie nie było takie­
go zepsucia jak wówczas w Buenos Aires. Ko­
kainę i opium można było tam kupić równie ła­
two jak dziś coca-colę. Prostytucja była najbar­
dziej rozpowszechnionym i opłacalnym intere­
sem, który dzielił się na trzy strefy: w jednej
dominowali Francuzi, w drugiej Kreolowie, w

trzeciej natomiast... Polacy. Tylko 500 polskich
. sutenerów opanowało 2 000 domów publicz­
nych, w których „pracowało” 30 tys. panie­
nek.

Od około 1917 roku społeczeństwo zaakcepto­
wało tango, a tym samym opłacalny stał się
zawód autora tekstów i muzyki, do tanga.
Cairlos Gardeł, nieślubny syn jakiejś praczki,
potrafił tango śpiewać, komponować i tańczyć
jak nikt inny. A był jeszcze przy tym ów
„Cairlito” mężczyzną pięknym „ze łzą w gło­
sie”, więc wkrótce stał się pierwszą międzyna­
rodową gwiazdą filmu z tangiem. „Światła
Buenos Aires” i „Melodia przedmieścia” stały
się szlagierami od Hollywood aż po Paryż.
Zginął w wieku 38 lat w katastrofie lotniczej.
Dziś pomnik Gardela jest zawsze pokryty świe­
żymi kwiatami. Nawet w czasie kryzysu fal-
klandzkiego wielbiciele tanga nie zapominali
o kwiatach dla Gardela. Argentyńczycy nazy­
wają go największym człowiekiem Buenos Aires,
a świat uznał go za „ojca” tanga. „Ten pomnik
przypomina — mówią — że tango narodziło się
w Argentynie”.

Oprać. JOLANTA HERIAN-SLUSARSKA
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— I co, wyrzucono wreszcie wersalki i tap­
czany z hoteli?

— Nie.., rozleciały się same, co było zresztą
do przewidzenia. Spali na nich przecież różni
ludzie, o różnym ciężarze, składający i rozkła­
dający owe klamoty w różny,. sobie tylko wia­
domy sposób. Kiedy więc owo nowoczesne wy­
posażenie hotelowych pokoi trafiło wreszcie na

śmietnik, przyszły inne czasy, inni, ludzie i do
hoteli powróciły łóżka... .

— Słyszałem, że pisał pan pracę magisterską
o łóżkach hotelowych?

— Nie. Ale chyba w roku 1963 Zrzeszenie
Polskich Hoteli Turystycznych zleciło mi opra­
cowanie swoistego rodzaju inwentaryzacji łó­
żek hotelowych i wydanie o nich opinii fa­
chowca. Wtedy właśnie z radością odkryłem,
że w Hotelu „Francuskim” zachowały się łóżka
Jarnuszkiewicza. Wie pan, one pochodzą gdzieś
z początku lat trzydziestych, a wyglądają jak
nowe. Zresztą niemal wszyscy hotelowi goicie
chwalą sobie ich wygody.

— Hmmm...
— Niech się pan ni« uśmiecha dwuznacznie,

bo przecież gość hotelowy musi przede wszy-

GOŚĆ

GOSPODARZOWI

ŚWIĘTYM
stkirn dobrze wypoczywać, więc dobre łóżko —.

to sprawa niezmiernie ważna.

Dyrektor Bocho przeprasza na Chwilę. Wła­
śnie przyszedł gość w sprawie łóżek: pani ALI­
NA SKIBA — reżyser warszawskiego Studia
Miniatur Filmowych, realizująca film „Bruno
Schulz”.

— Wie pan, takie stylowe łóżka, szerokie,
no... takie właśnie jak te, łóżka z „Francuskie­
go” potrzebne są mi do dwóch scen. Jedna to
scena: „ojciec z boku na bok”; druga nosi ty­
tuł „Adela z subiektami”... '

— I co mamy zrobić? — pyta dyr. Bocho. Jak
odmówić tak uroczemu klientowi. Albo jak np.
nie wypożyczyć łóżka s naszego wyposażenia
Teatrowi Staremu?

ŁÓŻKO... FRANCUSKIE!

Klasyczne hotelarstwo wywodzi się s Francji,
a klasyczny hotel ma typ pałacowy: centralne

miejsce zajmuje potężny salon z prowadzącymi
do poszczególnych pokoi olbrzymimi, reprezenta­
cyjnego charakteru, schodami. Nazwa hotel pocho­
dzi notabene od francuskiego określenia siedziby
władz miejskich — ratusza — hotel de ville. Kie­
dy zbudowany został hotel „Cracovia” poczta kra­
kowska tam właśnie dostarczała lwią część prze­
syłek z francuskiej strefy językowej adresowanej
do... władz miasta.'

Najbardziej istotnym elementem wyposażenia
prahotelu było — niewiele w tym względzie
zmieniło się dzisiaj — łóżko. W tych hotelach
francuskich było to łóżko francuskie, ogromne,
wygodne, intymnie zaciszne, często za kotarami, za­
słonami itd. Było to łóżko — mówiąc w dużym
skrócie — o wymiarach 1,4 metra

'

na 1,9 metra.
Dziś niestety — nawet w nazwie — hotelowe
łóżka nie pozostały francuskimi. Zunifikowane,
opracowane, dopracowane, wciskające się wszę­
dzie natrętnie i *Z okrzykami: „najlepsze na

świecie”, „najwygodniejsze na świecie” panują
w hotelach niepodzielnie łóżka amerykańskie.
Ostał się przed nimi „Francuski”.

Łóżka amerykańskie dzielą się na ogół na trzy
typy: Tween, Quin i King tj. podwójne, książęce
i królewskie. Praktycznie w hotelach nie spoty­
ka się łóżek mniejszych, aniżeli typ Quin, nato­
miast najczęściej hotelowi goście zasypiają na nie­
mal kwadratowych (1,6 mX2,0 m) łóżkach kró­
lewskich. Do wymiarów poszczególnych typów
mebli do spania dostosowano także wymiary po­
ścieli.

Praktycznie międzynarodowe systemy hotelowe
zunifikowały nie tylko wymiary stosowanych w

swych obiektach łóżek, ale nawet najdrobniejsze
szczegóły ich konstrukcji. Niezwykle precyzyjne
i rygorystycznie przestrzegane przepisy mówią np.
że rama łóżka, w które wyposażony jest dany ho­
tel systemu np. „Holliday Inn” wykonana być mu.

si z metalu o parametrach wytrzymałości takich
to a takich, ,a konstrukcja materaca, rodzaj ma­
teriału, z którego powstają poszczególne jego war.

stwy spełniać muszą także precyzyjne wymaga­
nia, powielane w ramach systemu w hotelach na

całym' świecie. W efekcie atrakcje np. wysp Da­
lekiego Wschodu turysta-mieszkaniec hotelu „Hol­
liday Inn” ma za oknem, a w pokoju jego samo­
poczucie nie odbiega wiele od stanu ducha wyzwa­
lanego w podobnym hotelu tego systemu np. w

stanie New Jersey czy w Dolnej Saksonii.

Nic więc dziwnego, że w księdze pamiątkowej
hotelu „Francuskiego” wpisów z podziękowania­
mi pełno. Pod datą 21 czerwca 1972 ,r. Colette
i Witold Małcużyński wpisali: „Zawsze wierni

„Hotelowi Franeuskiełnu" — przekonaliśmy się raz

jeszcze, że warto. Znakomita organizacja całej
pracy, sprawna, uprzejma obsługa i ten klimat,
którego nie spotyka się już, niestety, w nowocze­
snych hotelach, zasługują na najwyższe słowa
uznania”.

BARBARY WACHOWICZ KARTKI LILA

Przeróżne postacie wpisały się w oprawioną w *

zielone płótno książkę. Na jednej stronie Wiesław
Gołaś i Wojciech Pokora dziękujący „za wszy,
stko” i dziękujący „za znakomitą gościnę i za

upominki”. Podsekretarz stanu przy Radzie Mini­
strów; rzecznik prasowy Rządu Jerzy Urban i Grze­
gorz Sinko, i Jan Brzękowski, który stanął we

„Francuzie”, gdy przyszło mu uczestniczyć w odno­
wieniu po 50 latach doktoratu w Uniwersytecie
Jagiellońskim, i Mieczysław Voit, i prof. Henryk
Szletyński, który pod pochwalnym wpisem za­
znaczył: „Pragnę nadmienić, że słowa te wpisuję
z własnej inicjatywy, sam poprosiwszy o książkę
niniejszą”.

— Najczęstszy kontakt utrzymuje z nami Bar­
bara Wachowicz — mówi z uśmiechem, pracują­
cy' W’ hotelu „Francuskim” od 1955 roku kierownik

recepcji — JOZEF CZOPKOWICZ. Obok tradycyj­

nych życzeń świątecznych i noworocznych otrzy­
mujemy od pani Barbary, pisane Wyłącznie’ flama.
strem w kolorze lila, kartki z podróży — koń­
czące się nieodmiennie od wielu lat podpisem:
„oddana' wielbicielka”.

„Hotel de France” zbudowany został przez bra­
ci Rittermanów w miejscu, stojącej w pobliżu
Bramy Floriańskiej, kuźni. W kwietniu roku 1912
krakowskie gazety doniosły: „Otwarty, nowo wy­
budowany w Krakowie hotel „Francuski" ul. św.
Jana i Pijarska — Hotel de France — ostatni Wy­
raz komfortu i hygieny. Ceny ■bardzo przystępne.
W najlepszem położeniu plant, blizko stacyi kole­
jowej i rynku. W każdym pokoju telefon, auto­
matyczny przyrząd do budzenia, ciepła i zimna
woda, pokoje z wannami, apartamenty familijne,
3 windy elektryczne, restaurayeya, kawiarnia, czy­
telnia, fryzyer męski i damski, autogaraż i auto­
mobil przy każdym pociągu”.

Do hotelu de France dzwoniło się pod numer

10-45.
Już od początku istnienia „Francuskiego” zatrzy­

mywali się w nim goście znamienici. Rekrutował}
się oni przede wszystkim spośród tytułowego zie-
miaństwa i rekinów finansjery Austrii, Francji,
Niemiec, Szwajcarii... Ci pierwsi przyjeżdżali do
hotelu, chętnie zwłaszcza dla otoczonych absolutną
dyskrecją przygód w salonach gier, restauracyach,
„dla flirtów z drogiemi kobietami”... Ci, dla któ­
rych ponad powaby życia więcej znaczyła potęga
bankowego konta przybywali tu w „interesach”...
Istny najazd wysoce utytułowanych dostojników
przeżywał hotel w dniach pogrzebu marszałka Pił­
sudskiego, kiedy to w apartamentach hotelowych
zamieszkali m. iń. premier Laval, marszałek Go-
ering, książę Karol rumuński i mniej znaczący w

dziejach Europy i świata dyplomaci. We wszy­
stkich salach wydany został wielki bankiet, a —

nieoficjalnie — w specjalnie przygotowanych po­
kojach odbywały się „tajne” rozmowy.

Olbrzymie zainteresowanie krakowian, a raczej
krakowianek hotelem „Francuskim” datuje się je­
dnak z okresu dwóch lat wcześniej, od roku 1933,
kiedy w hotelu zatrzymała się rządowa delegacja
ze słonecznej Italii — kilkudziesięciu smagłych
brunetów, ubranych w wytworne białe mundury.

Często hotel miał coś w sobie z atmosfery kulis
teatru czy opery. Tak było np. w latach 1934—36,
kiedy mieszkał w nim Jan Kiepura i włoscy śpie­
wacy z „La Scali” z Luigim Mantesanto. i Toti
Talmontem.

— Kiedyś — pamiętam — mówi Józef Czop-
kowicz — Jan Kiepura gestem tłumaczył jednej
z wielbicielek, że gardło, że musi oszczędzać,
ach, och, tak, tak, mistrz cierpi, nie, nie, nie

wolno mówić, ni« wolno przeszkadzać, be te
zaszkodzi. Ale kiedy tylko dziewczę oddaliło się
nieco, swym najczystszym tenorem Kiepura
rzekł po męsku: — Proszę pana, niech pan zo­
baczy tylko..: co za noga! A reszta..,

Albo, kiedy w latach 50. wraz z innymi
aktorami znad Sekwany zamieszkał we „Fran­
cuskim” Gerard Philipe — krakowskie nastolat­
ki i starsze nawet nieco panie oszalały, Poko­
ju 212 na drugim • piętrzę, w którym mieszkał
wielki aktor pracownikom hotelu przyszło. więc
bronić jak świętej twierdzy. Nie na wiele się
zdała jednak ta’ obrona, bó któż mógł przypu­
szczać, że jedna ze swawolnych panienek zechce
się wspinać do boskiego Philipe’a... po rynnie.
I tylko dzięki temu, że rynna urwała się, a

wraz z nią na bruk upadło — na szczęście tyl­
ko na chwilę — nadobne dziewczę „Fanfan\Tu-
lipan” mógł spać spokojnie.

HOSPES HOSPITI SACER

— Wchodzenie po rynnie lub po piorunochro­
nie do hotelowego pokoju to dla nas nic no­
wego — mówią w hotelu. No, nie tak dawno
mieliśmy podobny przypadek. Do jednego z po­
koi na pierwszym piętrze zajmowanym przez

damę w.- średnim powiedzmy wieku, wszedł,
właśnie po piorunochronie młody, przystojny,

.dobrze zbudowany. Jakby w nadziei na obiecu­
jący ciąg dalszy nocnej, jakże niezwykłej dzi­
siaj przygody, pani zachowała spokój ^wycze­
kujące milczenie. Dopiero kiedy młodzieniec po­
wiedział: '

„Ach przepraszam” i udał się do są­
siedniego pokoju rozległy się krzyki o skandalu,
obrazie boskiej itd. Ale o takich sprawach my
hotelowcy /nie tylko, że nie chcemy mówić; nie
chcemy nawet pamiętać. Obowiązująca ludzi te­
go zawodu łacińska maksyma „Ilospes hospiti
sacer” — gość gospodarzowi świętym — wyma­
ga od nas często zamkniętych oczu, i bardzo
krótkiej' pamięci, a przede wszystkim krótkiego
języka.

Zdarzały się jednak w historii hotelu sytuacje,
o których z zachowaniem niezbędnej anonimo­
wości opowiada się z dużą satysfakcją, tym
większą im bardziej znamienity gość brał w

nich udział. Jeden z rodzimych dostojni­
ków, który będąc w Krakowie zatrzymy­
wał się na ogół we „Francuskim”, wycho­
dząc kiedyś' z hotelu, położył przed recepcjo­
nistką 100 zł, a było to w czasach, gdy „stówa”
starczała... no, na wiele. Urażona w swej, za­
wodowej, a i osobistej ambicji pani dystyngowa­
nie spojrzała na leżący banknot, potem na do­
stojnika i tonem, który, mógłby Zamrozić całe
tegoroczne dostawy ryb do Krakowa na Święta
rzekła: . ',

— Myślę, że to nie dla mnie...
— Nooo... Nie! — odpowiedział skonfundowa­

ny i cały w pąsach, bo rójynież był człowiekiem
uważającym — dostojnik.' To dla portiera...

Kiedy w zeszłym foku hotel „Francuski”
przechodził krótki bieżący remont, wśród
wielu poczynań estetycznych dokonano
m. in. uroczystego zeskrobania z mosię­
żnych gałek, poręczy, klamek, antab cie­
mnobrązowej farby, którą przed laty usi­
łowano zamalować w tym hotelu secesję.
Mosiądz błyszczy teraz czarem szalonych
lat dwudziestych, których~nazwę nosi ba­
rek aperitif „Francuza”. To w tym barku
w sylwestrową noc lać się będzie szam­
pan, a potem, w' pokojach łóżka same u-

kładać się będą pod zasypiającymi.
ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

Stoimy w dwuszeregu rta zbiórce porannej,
Drzewa syte dojrzałością
Zakrywają nieba przeżroczą dal.
Para wiewiórek błysnęła i goni
Jak ruda błyskawica, pojawia się i znika.
Stoimy w smętku, myśl wstecz ulata.
Smuga wilgoci z drzew szkieletu

'

Ściekając, 'zatąpia opadłe liście
Zżółkłe i martwe. Jesień zawisła
Oddechem wilgotnym w szarym powietrzu,
Nadeszły dni wielkie, śnieżnej bieli .

Powietrza rześkiego pełne,
Jak wiadra
Wody źródlanej pełne po brzegi.
Ziemia zziębnięta, od mrozu twarda.
Stoimy na zbiórce po raz ostatni...

Miniatura pnącej się po pniu pary wiewiórek wykonana
tuszem przeze mnie była ilustracją do wiersza „Stoimy w,

dwuszeregu”. Kilka innych karykatur i fotografii uzupełniło
treść żołnierskiej, gazetki.

astąpiła długoletnia rozłąka. Po 'wojsku, już z dyplo­
mami lekarzy, on w Krakowie zgłębiał okulistykę, ja
pozostałem we Lwowie, obierając specjalizację chirur­

ga.
Wojna rozdzieliła nas i już nigdy nie zobaczyliśmy się

ponownie. Pozostała jednak mocna spójnia, która zbliżyła
nas ku sobie, przerzucając na pół wieku most ponad cza­
sem, odległością.

Wieloletnie niewidzenie się
'

sprawia, że będę musiał po­
służyć się urywkami jego listów, nie omijając relacji świad­
ków czasu wojny w Krakowie, gdzie przebywał jako nie­
miecki przełożony chorych i polskich lekarzy.

W czasie mego internowania w obozie na Węgrzech w ro­
ku 1939/40, p.elen niepokoju o los żony i małej córki, napi­
sałem po angielsku kartkę do Jurka w Krakowie. Doszła.
Była w niej prośba o opiekę i,wsparcie mojej rodziny. Po
wojnie stwierdziłem, że użyczył tej pomocy. Nie było to
łatwe ani bezpieczne. Narażał się na znane wówczas kon-

| sekwencje działania przeciwnego do „ausrotten”.

Powojenna korespondencja, nawiązana między nami, po­
zwoliła mi pobieżnie odtworzyć jego losy od czasu naszego
rozstania się. Uzyskał specjalność okulisty, pracując pod
kierunkiem prymariusza dr. Jana Karelusa w Krakowie, a

później profesora Jana Stasińskiego z Poznania. O nim też
Jurek napisał po wojnie piękrie wspomnienia biograficzne,
ogłoszone w niemieckiej prasie lekarskiej. Zmobilizowany z

początkiem wojny w DOK w Krakowie pozostawał z. tran­
sportem rannych przez 18 dni w odwrocie, aż do Kowla.
Towarzyszyła mu pielęgniarka. Krystyna Klimecka, góral­
ka, której po wojnie na próżno poszukiwał. Wraz z nią. po
klęsce, podążali na Zachód, przekraczając ówczesną grani­
cę na Wieprzu. Puszczono ich do domu, Klimecką na Pod­
hale, Jurka, jako yolksdeutscha, do Krakowa. W niemieckim
mundurze pracował na oddziale okulistycznym Szpitala św.
Łazarza, z lekarzami, profesorami M. Wilczkiem, J. Laube-
rem i M. Mądraszkiewiczem.

atrętnie prześladowało mnie pytanie, jak się wtedy
zachował w tych trudnych czasach terroru, pozorów i
kłamstwa. Od krakowskich lekarzy, drogą dość upar­

tej korespondencję zgromadziłem wiadomości, które były
jednoznaczne.,Postawa jego wobec Polaków, chorych i le­
karzy, była ludzka, poprawna, jak tylko to było możliwe
w atmosferze szpiegowania, donosów i, tak łatwego oskar­
żania. Pomogli mi to ustalić doc. Tadeusz Capiński z Kra­
kowa i dr Janusz Kuczyński z Krynicy. Z wieloma ówcze­
snymi lekarzami Jurek nawiązał po wojnie kontakt. Uzy­
skałem’ także wiadomość, -jak to raz Jurek modno i tenden­
cyjnie skrytykował rozpoznanie i leczenie uprzednio pro­
wadzone przez lekarza Polaka. Po to aby je zmienić osten­
tacyjnie na chorobę ciężką, dłużej leczoną. Zapewniało te

poszukiwanemu choremu względną nietykalność, ale i do­
broczynną ochronę przed drakońskimi prawami okupacji.

Ale wracam do mojego przyjaciela. Tułał się w 1944 ra­
ku w błędnej wędrówce między nową Polską a zbombar­
dowanym Berlinem. W Berlinie, po 7-letniej' pracy u prof.
W. Lochleina w' klinice ocznej i po habilitacji.

'

Georg
G.uenther objął katedrę okulistyki w Greiswald, aby w 39
lat po uzyskaniu dyplomu lwowskiego lekarza, przejść na

emeryturę.
Po śmierci pierwszej żony połączył się ponownym mał­

żeństwem z lekarką, okulistką Juttą Cornelią, znacznie od
niego młodszą, bo o 27 lat, praprawnuczką majora Poł­
czyńskiego. Stała się ona żoną jego życia. Doczekał się po­
większenia rodziny o dwie córki i syna. Córka jest o 60
lat młodsza od niego. „Teraz — pisał — będąc na emerytu­
rze — jestem na wsi, konie, psy, polska biblioteka, liryka
Lilki (Jasnorzewskiej-Pawlikowskiej). Powróciłem do Pol-y
ski tzn. do polskiej literatury po 40 latach.”

Stał, się znacznie wcześniej wielbicielem poezji Jasnorzew-
skiej, Tłumaczył jej liryki na język niemiecki i żałował, że

będąc w Krakowie, nigdy jej nie spotkał. „Tłumaczę moją
ubóstwianą Jasnorzewską, byliśrńy wtedy w jednym mie­
ście, ona w pełnym rozkwicie, a ja zajmowałem się medy­
cyną” — pisał do mnie i żalił się dalej: „Gdybym ja choć
raz mógł ją zobaczyć...”

A kiedy posłałem mu ostatni wiersz Jasnorzewskiej, pi­
sany w czasie ciężkiej choroby, na obczyźnie w Manche­
sterze, i przez śmierć niedokończony:

Polska nocy cudotwórcza, r

Rodaczko promienna, efigio,
Miła Wszechmiaro,
Nubijko zaświatowa,
O ubłagana,
O ustępliwa, łagodna,
Strzelająca błyskami cudów.
Strojna w perły, korale...

— dziękował mi, wyznając: „Wzruszył mnie ten wiersz ze

względu na Twą pamięć i twój oryginalny sposób spra­
wiania miłych niespodzianek”. A był to i jest wiersz, który
„niczym bizantyjska Scona migoce blaskami tajemniczej
czerni". Tak określił Artur Sandauer tę perłę poezji.

Jurek nie Szczędził mi słów’ pochwały po przeczjhaniu
przesłanego mu mego pamiętnika, dowodząc: „teraz dopie­
ro poznałem Cię i pojąłem jako człowieka". Chciał go
przełożyć na język niemiecki. Sam zamierzał ukończyć swe

własne •wspomnienia, skompletować również interesujący
zbiór listów, 'jakie otrzymał w życiu od kobiet od lat 8 do
80.

Kiedy w 1978 roku poddał się operacji, musiał rozmy­
ślać, bo pisał: „Ty znasz te stany przed i po operacji. Sta­
ram się o wymianę polsko-niemieckiej liryki dla przyjaźni
obu narodów”. Wpadł też wówczas (czy tylko wtedy) w wi­
doczną rozterkę, wynurzając się: „Nie wiem czy jestem Po­
lakiem czy Niemcem?” Był to. list z 30 czerwca 1980 roku.

Wyławiałem te jego zwiątpienia i wyznania z różnych o-

kresów na przestrzeni lat. „Nie należałem do nikogo jako
Niemiec,, jako dziecko zahamowane; (...) Czytając czasy
szkolne (W Twoim pamiętniku) byłem nieco smutny, że nie
mogłem należeć do Twej paczki 'kolegów”, Wreszcie już jed­
noznacznie utrwalił ten niepokój następującym wyznaniem:
„...nie miałem nigdy prawdziwej ojczyzny. Jako obcy żyłem
w Polsce, jako obcy żyję na obczyźnie, gdyż kraj ten obcy
mi zostanie. Rozumiem, dlaczego tak łatwo pisze Ci się o so­
bie i o swoich, o ojczyźnie, bo jesteś całe życie, z wyjątkiem
Anglii, u nich, nie gościem. A ja, poza domem i rodziną,
czułem się wszędzie tylko gościem na wędrówce
(podkr. moje) albo aktorem na scenie. Sam już kilkanaście
razy zaczynałem moje pamiętniki za namową żony i dzieci,
ale — masz rację pisząc'— jakoś „nie. lgnie pióro do ręki”,
kiedy o pamiętnik chodzi... Dzięki Karolowi Dedeciusowi
znaną jest polska liryka to Niemczech Zachodnich i bar­
dzo cęńiona polska poezja wodzi teraz prym na całym
świecie... Zresztą najlepsze Twoje wypowiedzenie (o góral­
ce): „Ty cholero jedna, beesz ryć łowies — i te tępe razy
kija padły na zad krowy”. Teraz wiesz, Wicie, to tez moja
ojczyzna, którą na zawsze straciłem. Słyszę głos i uderze­
nia kija i chwilę krótką, jak ucieka: „Tylko mi cię żal ty _

chato, pod lipą rozochatą, pod tym sadem, pełnym rosy,
pod błyskami jasnej kosy... tylko mi Cię żal...” Czy pamię­
tasz?”

*

Trudno zamknąć w kilku liniach to, co powstawa­
ło przez lat sześćdziesiąt. W cząs rozterki spokój
można znalezc w poezji. Pociągał mnie taki sposób
rozwiązywania niektórych pogmatwanych supłóty w

życiu. Obaj i moim przyjacielem próbowaliśmy ta­
kiej drogi.

• WIT M. RZEPECKI

"ś
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Władze miasta z życzeniami
w krakowskich przedsiębiorstwach

Z okazji zibliżającego się Nowego Boku wiceprezydent m.

Krakowa — Andrzej Zmuda w towarzystwie dyrektora Za-
rządiu Gospodarki Komunalnej — Jerzego Marczewskiego
odwiedził przedsiębiorstwa komunalne pracujące na rzecz

miasta. W Zakładach Naprawy Torów MPK prezydent przy
stanowiskach pracy przekazał życzenia i podziękował za

ofiarną pracę na rzecz miasta. Następnie w sali konferen­
cyjnej odbyło się krótkie spotkanie z aktywem politycznym
i administracyjnym, na którym dyr. Tadeusz Trzmiel przed­
stawił roczne wyniki ekonomiczne.

Wizyta w KPTS była tym serdeczniejsza, że właśnie zało­
ga przedsiębiorstwa znana jest z licznych inicjatyw i dobrej
roboty. Najlepiej o tym mówią fakty przedstawione przez
dyr. Włodzimierza Rozmusa. Wykonano identyczny plan
przewozów mając o .400 ton mniej taboru i niższe zatrud­
nienie.

Serdeczne życzenia noworoczne od władz miasta zostały
również przekazane w trakcie spotkania z załogą MPO (żur)

* ■,
Wiceprezydent m. Krakowa — Jan Nowak oraz wicekura­

tor Kuratorium Oświaty i Wychowania — Zdzisław Turkot
z okazji Nowego Roku odwiedzili wczoraj .place budów kra­
kowskich placówek oświatowych. Pomimo ostatniego dnia
roboczego w starym roku na wszystkich budowach zasta­
liśmy pracujących robotników. Przy ul. 29 Listopada trwa­
ją prace przy częściowo już oddanym do eksploatacji AR
budynku Wydziału Leśnego oraz przy budowie stołówki.
Kierownik budowy — Tadeusz Francuz stwierdzał, że obiekt
ten będzie oddany w 1984 r.

Trwają prace w częściowo oddanej dzieciom szkole pod­
stawowej na Prądniku Czerwonym. Głównym wykonawcą
tej inwestycji jest KPRO. Wczoraj na budowie zastaliśmy
43 pracowników. Kierownik budowy — Andrzej Sadzik po­
wiedział, że ten obiekt będzie oddawany sukcesywnie w

ciągu przyszłego roku. Jak do tej pory budowlani wywiąza­
li się ze swoich zobowiązań na piątkę.

Ostatnim wizytowanym obiektem budowlanym była szko­
ła podstawowa w Krzyszikowicach k. Wieliczki. Oddana w

^przyszłym roku pomieści około 500 dzieci. Obecnie trwają
prace przy rozpoczętej budowie domu nauczyciela. Kierow­
nik tej budowy — Stanisław. Pantera pracownik „Budoista-
l'U—3” poinformował, że w 1983 r. plan na tej inwestycji
przekroczono o 5—6 min zł. Tak więc wykonano o wiele

więcej niż przewidział plan.
Wiceprezydent J. Nowak w imieniu władz miasta złożył

wszystkim budowlańcom życzenia dalszych osiągnięć i ter­
minowego wywiązywania się z planowanych zadań. Doce­
niając ich trud życzył pomyślności w pracy zawodowej i ży­
ciu osobistym. Również wicekurator Z. Turkot dołączając
się do życzeń wyraził nadzieję, _że wszystkie obiekty oświa­
towe będą w dalszym ciągu wykonywane terminowo.

Wiceprezydent J. Nowak odwiedził wczoraj również pra­
cowników Straży Pożarnej. Pomimo spadku .pożarów w woj.
m. krakowskim praca strażaków jest utrudniona (brak wo­
dy i braki kadrowe). Strażacy naszego województwa są jed­
nymi z najlepszych w kraju. Komendant wojewódzki Stra­
ży Pożarnej — płk Mieczysław Feliks podziękował władzom
m. Krakowa za pomoc i troskę o polepszenie warunków pra­
cy załogi. Na tym miłym spotkaniu z władzami wiceprezy­
dent J. Nowak życzył całej strażackiej braci mniej pożarów
a więcej wody w roku przyszłym. Życzył spokoju pracowni­
kom i ich rodzinom i wiele zadowolenia w Ul roku istnie­
nia w Krakowie tejże instytucji.

Wiceprezydent m. Krakowa — Barbara Guzik złożyła wi­
zytę załogom Przedsiębiorstwa Rewaloryzacji Zabytków
i „Instalu” na największych placach budów rewaloryzacyj­
nych: — hotelu „Saskim” i hotelu „Grand”.

Wiceprezydent Barbara Guzik .podziękowała załodze Przed­
siębiorstwa ^Rewaloryzacji Zabytków oraz podwykonawcy
„Instalowi” za wykonanie zadań w roku bieżącym oraz zło­
żyła w imieniu władlz administracyjnych Krakowa najlepsze
życzenia noworoczne. -łfc

Wiceprezydent m. Krakowa — Wiesław Gondek odwie­
dził Krakowską Spółdzielnię Mleczarską i Zakłady Napraw­
cze Mechanizacji Rolnictwa. Dziękując za pełną zaangażo­
wania pracę w roku mijającym złożył on pracownikom tych

przedsiębiorstw życzenia wszelkiej- pomyślności w roku przy­
szłym. żfc

W Wojewódzkim Urzędzie Spraw Wewnętrznych w Kra­
kowie odbyło się wczoraj z okaaji Nowego Roku uroczyste
spotkanie kierownictwa Urzędu z kaidrą pracowniczą oraz

przodującymi funkcjonariuszami resortu. W spotkaniu uczes­
tniczył sekretarz KK PZPR — Władysław Kaczmarek, któ­
ry w imieniu władz partyjnych i administracyjnych złożył
wszystkim pracownikom serdeczne życzenia noworoczne.

(ml)

• Skarżą się mieszkańcy
Kurdwanowa, że na skutek
bezustannych wyłączeń prądu
psują się ich lodówki i ni­
szczeją artykuły spożywcze.
Dziwne, skąd te wyłączenia,
kryzys energetyczny przynaj­
mniej ten, dotykający miesz­
kańców, mamy już przecież za

sobą...
• przy ul. Augustiańskiej

koło budynku nr 18 od lat
stoją dwa garaże blaszaki, w

potwornym stanie technicz­
nym. Po interwencji jednego
z lokatorów wydano decyzję,
nakazującą rozebranie blasza-
ków. Rzecz w tym, że nie ma

kto tej decyzji wyegzekwo­
wać. Garaże, jak straszyły,
tak straszą. Po co więc było
wydawać decyzję?

SOBOTA
STARY (Jagiellońska 1>: Pedro

Calderon de la Barca „Życie jest
snem” — 18, KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): H. Boli „Zwierze­
nia Clowna” — 18, BAGATELA

(Karmelicka 6): The Fantasticks
— 19.15 (komedia muzyczna), MU­
ZYCZNY (Lubicz 48): „Nela E. Sa-
habin” — 19.15 (gościnnę występy
musicalu z Sycylii).

NIEDZIELA
KOLEJARZA (Bocheńska 5): L.

Rydel — Jasełka — 19.
Pozostałe teatry nieczynne.

al. Róż 3): Wystawa malarstwa

Stowarzyszenia Plastyków Nie­
profesjonalnych Ziemi Krakow­
skiej (10-17), KLUB MP1K

(Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (11—19), niedz. (11—15) GA­
LERIA: Wystawa malarstwa Jó­
zefa Kuleszy (11—18), niedz.

(niecz.). KLUB MPiK (N. Huta,
pl. Centralny). CZYTELNIA: (10—
20), niedz. (niecz.) . GALE­
RIA (niecz.) . KOPALNIA SOLI

(Wieliczka): (niecz.). MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH (Wieliczka):
(niecz.).

MUZEUM REGIONALNE (Myśle­
nice: Sobieskiego 3) Wyst. Hej
kolęda, kolęda (10—13). MDK

(Świerczewskiego 14): (14—21).
MIEJSKIE SALE WYSTAW AR­
TYSTYCZNYCH (3 Maja la): Ka­
zimierz — zapomniana dzielnica

starego Krakowa (10—13), niedz.

(niecz.).

Poszerzono granice
Krakowa

Wieś Zbydniowice odgrani­
czona jest rzeką Wilgą, pół­
nocna część wsi przylega do
Podgórza. W związku z tym
wszyscy mieszkańcy Zbydnio-
wic w kampanii wyborczej do
Sejmu z roku 1980 wysunęli
postulat aby tę część włączyć
administracyjnie w granice
Krakowa. Postulat ten wraz z

uchwałą Gminnej Rady Na­
rodowej w Świątnikach Gór­
nych przekazany został do
Urzędu Miasta Krakowa.

Główny architekt miasta
Krakowa pozytywnie zaopi­
niował wniosek mieszkańców
Zbydniowic i tak od 29. XII
(uchwała DRN w Podgórzu)
wieś ta składa się z dwóch
części — miejskiej należącej
do Krakowa a konkretnie do
dzielnicy Podgórze i gminnej
złożonej z przysiółka Cosówka
włączonej do wsi Ochojno.

(or)

Ekspozycja na Wawelu

czynna do kwietnia
Ogromne zainteresowanie

społeczeństwa wystawą zorga­
nizowaną na Wawelu z okazji
300-lecia wiedeńskiej wiktorii,
spowodowało przesunięcie ter­
minu zamknięcia ekspozycji
do końca marca 1984. Tak
więc pamiątki jakie zebrano
po zwycięstwie króla Jana III
Sobieskiego, będą dostępne dla
oglądających przez kolejne
trzy miesiące nowego roku.

(ml)

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34}: Kas­

kader z przypadku (USA 18 lat)
oraz filmy krótkometr. — 16.45,
Poszukiwacze zaginionej Arki

(USA 12 lat) — 19.45, KULTURA

(Rynek Główny 27): Co mi zro­
bisz, jak mnie złapiesz (poi. 15

lat) — 12, Hair (USA 15 lat) —

.1 4, 16. MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 6): Iluzjon: film‘“z cyklu
„Gwiazda miesiąca Peter Sellers”

(ang.) — 16, 20.15, film z cyklu
„Historia kina” — 18, PASAŻ:
Bajki — 12, Dzięki Bogu już pią­
tek (USA 15 lat) — 10, 13, 15, 17,
19, PODWAWELSKIE (Komando­
sów): Ęacja stanu (fr. 15 lat),
Światowid duża sala (os.
Na Skarpie 7): Gangsterzy szos

(kanad. 15 lat) — 16, Dreszcze

(poi. 15 lat) — 18, 20, Światowid
MAŁa SALA Superpotwór (jap.
b.o .) — 15, 17, Czarne i białe w

kolorze (Wybrzeże Kości Słonio­
wej 15 lat) — 19 (pożegnanie z

filmem), SFINKS (Majakowskiego
2): Wendetta (fr. 15 lat) — 16,
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Dick i Jane (USA 15 lat) — 15.30,
I... jak Ikar (fr. 15 lat) — 17.30, 20,
UGOREK (os. Ugorek): Rój (USA
12 lat) — 15, 17, 19, WARSZAWA

(Stradom 15): Dubler (fr. 12 lat)—
14.45, 16.45, 18.45 (pożegnanie z fil­
mem), Poszukiwacze zaginionej
Arki (USA 12 lat) — 20.46, WISŁA

(Gazowa 27): Korek (wł. 18 lat) —-

15, 17, 19, WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Butch Cassidy i Sundance Kid

(USA 15 lat) oraz filmy krótko­
metr. — 10, 15.30, Krzyk (poi. 18

lat) — 12 .30. 18, 20, WRZOS . (Za­
mojskiego 50): Dzieci wśród pira­
tów (jap. b .o.) — 16, Idź do mamy
tata pracuje (fr. 18 lat) — 18, 20,

MYŚLENICE — Wisła: Zazdrość
1 medycyna (poi. 15 lat), SKA­
WINA — Piast: Walka o ogień
(kanad .

-fr. 18 lat) oraz filmy
krótkometr., WIELICZKA — Gór­
nik: I... jak Ikar (fr. 15 lat) oraz

filmy krótkometr., Wampir z Fe-
ratu (CSRS 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

szpitale ■
DYŻURNE

SOBOTA — NIEDZIELA

NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-

WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę), udziela inf o dział, służby
zdrowia, w tym również w za­
kresie zabezpieczenia medyczne­
go w sobotę i niedzielę.

CHIRURGICZNY: Kopernika 40,
przypadki urazowe: Kopernika
19a, .niedz. — os. Na Skarpie 65,
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Prąd­
nicka 36, niedz. — os. Na Skarpie
65, UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
niedz. — os. Na Skarpie 65, LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, OKULISTYCZNY: Witkowice,
niedz. — os. Na Skarpie 65.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-

SRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14), zgłaszanie (8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4)
- tel 11-83 -96 (8—19), gabin. sto­

matolog. (8—14): Skawińska 8 —

tel 66-34-52; Długą 38 - tel.
22-86-77; Promienistych — tel
11-87-10. Ułanów 29a, tel 11-53-33

NOWA HUTA: (os. Jagielloń­
skie l) - tel 48-56-26. (8—19). ga­
binet stomatolog (8—14); (os. Na

Skarpie) - tel 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) — tel 48-20-70, (os. Wzgórza
Krzesławlckie) — tel. 44-57-77

zgłaszanie wizyt domowych - tel
44-17-70

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
- tel *33-21-97 (8—19). gabinet sto­
matolog (8—14). (Rusznikarska 17)
- tel. 33-45-33 . (os. Widok) — tel

37-07-40, (al Krasińskiego 28) —

tel 22-52-66
PODGÓRZE - (Gen. Kutrzeby)

- tel 66-55-11 (8 -19), gabinet sto­
matolog (8—14), (Teligi 8) - tel
55-40-55. (Szwedzka 27) — tel
66-38-72, (Niemcewicza 27) - tel

66-12-08, ul Na Kozłówce, tel
55-16-11

WOJ. MIEJSKIE KRAKOW­
SKIE: DYŻURNE OSR. ZDRO-

Komunikat
Naczelnik Miasta i Gminy

w Wieliczce uprzejmie infor­
muje, że z dniem 2 stycznia
1984 r. zostają wprowadzone
zmiany k erunku ruchu auto­
busów PKS w centrum mia­
sta Wieliczki. Wyjazd i dojazd
autobusów do parkingu odby­
wał się będzie ulicami: Dem­
bowskiego, Narutowicza, Han­
ki Sawickiej i Asnyka.

Zmiana trasy przejazdu au­
tobusów PKS podyktowana
jest koniecznością ogranicze­
nia ruchu ciężkich samocho­
dów w rejonach miasta szcze­
gólnie zagrożonych z uwagi
na wyrobiska górnicze Kopal­
ni Soli w Wieliczce.

Choinkowy prezent od międzymiastowej, czyli...

Abonent nie zgłasza się

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Wesela nie będzie (poi. 15 lat) —

10, Robinson Crusoe — marynarz
z Yorku (CSRS-RFN b.o .) — 15.45,
Z życia marionetek (RFN 18 lat)
— 18, KIJÓW: Kaskader z przy­
padku — 16.15, 19.15, KULTURA:
Co mi zrobisz jak mnie złapiesz
(poi. 15 lat) — 14 . 18, Hair (USA
15 lat) — 16, 20. MŁODA
GWARDIA: Prawo jest prawem
(poi. 16 lat) — 16, 18, BarWy gra­
natu (ZSRR 15 lat) — 20, PASAŻ:
Bajki — 14, popoł. jak w sob.
PODWAWELSKIE: Bajki — 12,
popoł. jak w sob., ŚWIATOWID
MAŁA SALA: Superpotwór — 16,
Gorączka sobotniej nocy (USA 15
lat) — 17, 19.15, SFINKS: Bajki —

15, popoł. jak w sob., UCIECHA:

„1941” (USA 15 lat) — 15 oraz fil­
my krótkometr., I... jak Ikar —

17.30, 20, oraz filmy któtkometr.,
UGOREK: Bajki — 14, popoł. jak
w sob., WARSZAWA: Głowy peł­
ne gwiazd (poi. 15 lat) — 16, 18,
Saint Jack (USA 18 lat) — 20,
WOLNOŚĆ: Mały iluzjon — Tom­
cio Paluch (USA b.o .) — 14, Butch

Cassidy i Sundance Kid — 15.30,
Krzyk — 18, 20, WRZOS: Dzieci
wśród piratów — 15.45, (pożegna­
nie z filmem), Sprawa Kramerów
(USA 15 lat) — 17.45, 20, ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Im­
preza sceniczno-filmowa ,,Gdy
przychodzi św. Mikołaj” — 16. 18.

DOBCZYCE — Raba: Imperium
kontratakuje (USA 12 lat) oraz

filmy krótkometr., GDÓW — Pro­
myk: Jak rozpętałem II wojnę
światową — II i III cz. (poi. b .o .)i
Przeprowadzka (poi. 18 lat),
KRZESZOWICE — Nowości:
Szczęki II (USA 15 lat), NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Karate po pol­
sku (poi. 18 lat), SŁOMNIKI —

Czar: Cena strachu (USA 18 lat).
Po?ostałe kina jak w sobotę.

WIA: (8—14). Jerzmanowice. Ska­
ta. Gołcza. Iwanowice. Trzyciąż —

Kłaj. Dziewin. Zabierzów, Krze­
szowice. Alwernia, Czernichów,
Liszki. Zielonki Mogilany. Gdów,
Siepraw. Pcim. Wiśniowa. Koc­
myrzów Nowe Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE-
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2ą),
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi­
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Zamkowa 6)

pogotowie^*
SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999. zachoro­
wania 1 przewozy tel 22-38-33 .

Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2, tel 66-29-80 Prokoclm (ul Te­
ligi 6), tel 55-51-90, Lotnisko (Ba­
lice! - tel 11-90-29. Nowa Huta,
tel 44-22-22 1 44-17 -70 Krowodrza
tel. 37-36-37, 37-38-29, Krzeszowice
— tel 99. Jerzmanowice — tel 48.
Proszowice - tel 9. Myślenice -

tel 999. Skawina - tel 9. Wie-,
liczka - tel. 9 1 22-33-54. Niepo­
łomice — tel 198, Iwanowice tel.
99 oraz Izby Przyjęć wszystkich
szpitali.

apteki

wystawy^^Tl

Najpierw było przez okrągłą godzinę krę­
cenie na międzymiastową — wiadomo, Wi­
gilia — wszyscy wszystkim ślą życzenia...
Zresztą w takim dniu trudno się złościć. Wre­
szcie zgłasza się międzymiastowa, jest sym­
patycznie, składamy sobie życzenia, zama­
wiam dwa numery. Miły głos uprzedza mnie,
że będzie długie czekanie, a ja tylko upew­
niam się, czy dó północy zdążymy. Po godzi­
nie okazuje się, że mój ABONENT NUMER
JEDEN nie zgłasza się, więc nie dowierzając
proszę o ponowną próbę połączenia.

— Nie wcześniej niż za trzy godziny —

urzędowo ostrzega telefonistka i robi się już
mniej miło. Po pół godzinie okazuje się, że

rozmowy NUMER DWA nie będzie, bo...
gdzieś jesit coś uszkodzone. Po upływie ko­
lejnej godziny — a nie trzech — okazuje się,
że ABONENT NUMER JEDEN nie zgłasza
się dalej... Mnie zatyka, bo nie wierzę w to,
a z drugiej strony w głowie powoli zaczyna
się kotłować A MOŻE COS SIĘ JEDNAK
STAŁO?

— Panie, coś pan nieprzytomny — głos po
drugiej stronie telefonicznego drutu jest już
zupełnie niesympatyczny.

— To niemożliwe — mówię.
— Bzdury pan opowiada — ripostuje głosik.
— To pani bzdury opowiada — rewanżuję

się i dodaję: proszę o ponowne połączenie...
— Nie wcześniej niż o 24 — brzęczy

już arcynieiprzyjemny głos.
Godzinę przed 24 znowu odzywa się te­

lefon, głos jest kategoryczny i nie cierpiący
sprzeciwu.

— Abonent nie zgłasza się, skreślam roz­
mowę.

Po kilku dniach okazało się, że ów aboneht
nie mógł się zgłosić z przyczyn dość proza­
icznych — telefon w jego mieszkaniu nie za­
dzwonił ani razu, i to nie dlatego, że dzwo­
nek był akurat niesprawny tylko dlatego,
że tego połączenia nie próbowano zrealizo­
wać w ogóle. Zabawa w „abonent nie zgłasza
się” to jak uczy doświadczenie jeden ze ,,sta_
łych fragmentów gry” krakowskich „telefo­
nów”, który oprócz braku aktualnej książki

a telefonicznej ma zapaKwne w zamyśle swo­
ich pomysłodawców — dość skutecznie odu­
czyć krakowian od... posługiwania się telefo­
nem. (jb)

Na dzisiejszy bal...

Fryzury asymetryczne
z krótkich włosów

Mistrzyni w swoim fachu, nie uczesana asymetrycznie,
właścicielka zakładu fryzjer- Jedną z modniejszych fryzur
skiego przy ul. Wielopole — jest tzw. linia na „Marlenę”,
Janina Pajerska specjalnie dla a więc duże przody rozpraco-
Czytelniczek „Gazety” zdra- wane nad czołem. Wiele
dziła parę niespodzianek do- klientek pani Jasi czesze się
tyczących najmodniejszego na tzw. „Actuelle”. Jest to

sylwestrowego i karnawało- fryzura z wydłużonych boka-
wego uczesania. A więc, miłe mi skręconych loczkow tzw.

panie — dzisiaj powinnyśmy baranków. Uwaga!... do cze-

wystąpić na balu sylwestro- sania nie używa się szczotek
wym w fryzurze koniecznie z i wałków. Najlepszy efekt
krótkich włosów. Wskazane przy tej bardzo ładnej fryzu-
jest na jednym modelu utrzy- rze daje rozczesywanie jej
manie pięciu długości włosów, palcami.
Głowa powinna być koniecz- Jak wyczytałam w zachod­

nim piśmie, elegantki pary­
skie na sylwestra powinny
farbować włosy na kilka ko­
lorów. Od spodu powinien
być to kolor czarny. Wierzch
może być jasny, lub w odcie­
niu sukni. Taka fryzura wy­
maga jednak nie byle odwa­
gi. Tak więc pani Jasia pro­
ponuje sylwestrowe uczesania
przyozdobić kolorowym pu­
drem, który łatwo można wy-
czesać lub brokatem. W dal­
szym ciągu modne są przepa­
ski na czole. Zupełnie prze­
szły natomiast w modzie tzw.

punki, czyli proste krótkie
włosy stojąco do góry.

Dla pań o włosach długich
a nie chcących się ich pozby­
wać zaleca się uczesanie ró­
wnież asymetryczne z kokiem
nie na czubku głowy — ale
tuż nad okiem w części" cie­
mieniowej. Uczesanie również
bardzo efektowne, (ml)

SOBOTA - NIEDZIELA
ZBIORY SZTUK! NA WAWE­

LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE —

wystawa .. Odsiecz Wiedeńska
1683” (10—15). MUZEUM KA­
TEDRALNE (10—15). Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15).
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYG.MUNTA (9—15), niedz. (12—15)
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj
ców) (10—15.30) MUZEUM W. I .

LENINA (Topolowa 5) Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”, „Ludowe
Wojsko Polskie” (9—17 . wst.

wol.), niedz. (10—19 wst. wol.)
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”
..Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej” „Zwie­
rzyniec w początkach dwudzie

stego w.” (9—15, wst. wol.). MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnica

1): Wyst.: „Polska kultura ludo­
wa”; „Czeskie ludowe rę­
kodzieło artystyczne” (10—15).
MUZEUM HISTORYCZNE:
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 35):
Wyst. „Z dziejów i kultury Kra­
kowa” oraz prezentacja me­
dali darowanych przez Jana
Pawła II (niecz.) . FRANCISZKAŃ­
SKA 4: Wyst. szopek (niecz.). PO­
MORSKA 2: Wystawa „Męczeń­
stwo i walka Polaków w latach
1939—1945” (niecz.). JANA 12:

(niecz.). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wyst. „Z dziejów i kultu­
ry Żydów” (niecz.) . MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3) Wy­
stawy: „Starożytność 1 średnio­
wiecze Małopolski”; „Pradzieje N

Huty” i „Mumie egipskie w

świetle promieni „-X” (14—18).
niedz. (11—14). GALERIA „KRZY­
SZTOFORY” (Szczepańska 2):
Wyst. „III kolekcja Grupy Kra­
kowskiej” (niecz.), niedz (11—17).
BWA (pl Szczepański 3a): Wyst.:
„Dyplom ’83” (11—18). MUZEUM
NARODOWE SUKIENNICE (Gale­
ria polskiej sztuki XIX wie­
ku) ! (10—16). MUZEUM S. WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10—16). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): (Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r.) (10
— 16). NOWY GMACH (aL 3 Maja
1): Galeria polskiej sztuki,
XX wieku (19—15.30). MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28): Wystawa „Fol­
klor wsi podkrakowskiej” (niecz.).
SALON TPSP (plac Szcze­
pański 4): „Dyplom ’83” (10—17).
SALON WYSTAWOWY (N. Huta,

SOBOTA — NIEDZIELA —

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-85 (8—13*X niedz. (niecz.) .

Dyżury nocne pełnią apteki:

Szczepańska 1, Długa 88, Kozłó­
wek (pawilon), Krakowska 1,
Pstrowskiego 94, Kazimierza Wiel­
kiego 117, N. Huta: os. Centrum

C, A. Struga 36.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
oraz Alwernia. Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice, Niepołomice, Sułko­
wice, Słomniki, Skała.

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11): zamawianie wi­
zyt domowych — tel. 22-25-66 i
22-95-78. PEDIATRYCZNY (15.30—
23) niedz.: (7.30—23). KARDIOLO­
GICZNY (15.30—23) niedz.: (niecz.).

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 11.00,
12.05, 14.00, 16.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

8.10 Obserwacje. 8 . 20 Mel. na dzień

dobry. 8.39 Przegląd prasy. 8 .35
Mel. na dzień dobry. 8.45 Żołnier­
ski zwiad. 9 .00—11 .00 Cztery pory
roku. 11,05 Koncert przed hejna­
łem — muz. rozr. 11 .30 Konc. przed
hejnałem — muz. popularna. 11.55
Komun, o st. wód. 12.30 Muz. fol­
klorem maIow. 12,45 Roln. kwa­
drans. 13.00 Komun. 13.10 Radio
kierowców. 13.20 Śpiewa F. Kimo­
no. 13.30 Muz. starego "Wiednia.
14.05 Mag. muz. „Rytm”. 15.55 Ra­
dio kierowców. 16.05 „Sukces” —

aud. J. Kowalskiego. 16.25 Konc.

życzeń. 17 .00 Muz. i aktualn. 17.30
Od walca do kankana. 18.00 Ma­
tysiakowie. 18,30 Pół' godz. pios.
przyjaciół — przeboje Interstudia
83. 19.15 Radio — dzieciom: „Su­
pełek”. 19.35 Gdy człek w taniec

polski stanie. 20.00 Przemówienie
Noworoczne. 20.15 Muz. relaks.
20,30 Od charlestona do reggae.
21.00 Komunikaty. 21 .08 W balo­
wym rozgwarze, 22.05—6.00 „Ta noc

nie podobna do Innych” — żaba
wa sylwestrowo-noworoczna. 0 .00
Bicie zegara i życzenia noworocz­
ne. 0 .02 Mazur — c.d. zabawy syl­
westro wo-noworocznej.

PROGRAM II
UKF 68.75 MHz.

DZIENNIKI; 6.00. 8.00. 15.00.
17.00. Muzyka nadawana w

wersji stereofonicznej.
11.08 Zawsze po jedenastej. 11.10

Kabareton Dwójki. 11 .30 Tydzień
w Stereo. 12.00 Orkiestra PR i TV
w Katowicach. 12.25 W stronę jaz­
zu — Stan Getz. 13.05—13.20 KRA­
KÓW NA ANTENIE: 13.05 Przed

Konfrontacjami. 13.20 Z malow.

skrzyni. 13.30 Album operowy.
14.00 . .Irytacje” — ode. pow. H.

Bardijewskiego. 14 .10 Wariacje na

tematy Straussów. 14.45 Opow. sa­
tyryczne „Cudze piórka” — czyli
„Lalka” — B. Prusa w parodii.
15.00 Sylwestrowa poczta muz.

16.00 Wielkie dzieła, wielcy wyko­
nawcy — Ravela gra Orkie­
stra pod dyrekcją S. Skrowa-

czewsklego. 17 .05—18.30 KRAKÓW
NA ANTENIE: 17.05 „Psie serce”
— najciekawsza premiera połowy
sezonu. 17 .30 Przeboje spod lady.
18.00 Co niesie dzień. 18.30 Sylwe­
strowa poczta muz 19.20 Opow.
satyryczne: „Cudze piórka” —

czyli „Cztery listy St. Przybysze­
wskiego” — parodia A. M. Swi-

narskiego. 19.30 Od menueta do
poloneza. 29.00 Przemówienie No­
woroczne. 20.15 Muz. 20.20 Sceny
na balu — inaczej. 21 .00 „Czy pa­
ni lubi tańczyć” — mag. sylwe­
strowy A. Chmielewskiej. 22.00 Syl­
wester w Stereo 1983.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

10.00 Ernest Hemingway „Komu
bije dzwon” ode. 4 (powt.) . 10.30
Złote lata swingu. 11 .00 Nie czy­
taliście, to posłuchajcie — prze­
gląd tyg. 11.15 Wokół muz. laty­
noskiej. 11.50 Irwin Shaw „Szus”
ode. 29 (powt.) . 12 .00 Serwis Trój­
ki. 12.05 W tonacji Trójki. 13.00
Peter Lengyel „Druga planeta
słońca Ogg” ode. 22. 13.10 Powt.
z rozrywki. 14.00 Walce szlachet­
ne 1 sentymentalne. 15.00 Serwis

Trójki. 15.05 Wszystkie drogi pro­
wadzą do Nashville. 15.45 Podró­
że reporterów. 16.00—19.00 Zapra­
szamy do Trójki. 16.00 Serwis

Trójki. 18.05 Inf. sport. 19.00 Pa

miętnik potoczny — grudzień 1883
19.30 Trochę swingu... 19.50 Irwin
Shaw „Szus” ode 39. 20.00—20.15
Przemówienie Noworoczne (z Pr.

I). 20.15—3.00 Z trójką u Sylwe­
stra — Marek Niedźwiecki.

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m czyli 227 KHz

DZIENNIĘI: 7.00, 8.00, 19.00,
22.00.

9.00 Radiowy Mag. Wojskowy. 10.00
Gra Orkią^tra PR 1 TV w War­
szawie pod dyr. J. Pruszaka. 10.30

„O krasnoludkach I sierotce Ma­
rysi" — cz. III . 11 .10 Koncert

przed hejnałem. 12 .05 Odtworzenie
Przemówienia Noworocznego. 12.15
Noworoczne wyd. mag. ..W samo

południe”. 13.30 Kolędy różnych
narodów; 14.00 Sport; indywidual­
ności 83, 14.25 W kilku taktach, w

kilku słowach. 14.30 W Jeziora­
nach. 15.00 Koncert Życzeń, 16.00

Sport. Indywidualności 83. 16.30

Najlepsze z najlepszych. 17.00 Pod­
wieczorek przy mikrofonie. 18.00

Przepowiednie wróżbitów 1 prog­
nozy polityków. 18.45 Recital in­
strumentalny — Gra kwartet gi­
tarowy. 19.25 Muz. 19.30 Radio
dzieciom — „Jedzie styczeń
czwórką koni”. 19.50 Koncerty no­
woroczne Klemensa Kraussa. 20.39
Polski Teatr w 1983 roku — z Je­
rzym Koenigiem rozijiawia A.
Retmaniak. 21.00 Komun. 21.05 Od
menueta do poloneza. 21 .30 Naj­
lepsze z najlepszych 83. 22.05 Teatr
PR — słuch. ,,Niepodobna kochać

bardziej”. 23.05 Recital instrumen­
talny — Gra Ork. Maxa Gregera.
23.15 Świat w tygodniu. 23.25 Kon­
cert bez biletu.

PROGRAM II
stereo i audycje lokalne

Rozgłośni PR w Krakowie
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 13.00,
17.00, 0.55.

11.00 Nowy Rok z country. 11.55
Koncert życzeń. 12.00 Noworoczne

wyd. Radio-wej Listy Przebojów.
13.05 Najciekawsze nagranie roku
1983 — cz. I. 13.40 „Trzysta tysię­
cy Mieczysławów” — aud. poe­
tycka. 14 .00 Złote przeboje Miche-
la Legranda. 15.00 Najciekawsze
nagrania roku 1983 — Cz. JI. 15.30
Złote przeboje steyle Wondera.
16.25 Miniatura poetycka — „Za­
proszenie do tańca” — wiersze.
16.30 Noworo-czny koncert chopi­
nowski — wyk. W. Małcużyńskl.
17.05 Złote przeboje K. Gaertner
i W. Trzcińskiego. 18.00 Najcieka­
wsze nagrania roku 1983 — cz. III.
18.30 „Kamień po kamieniu” —

czyli niedyskretnie o „Rolling
Stonesach”. 19.00 „Piwnica pod
Baranami” — „Sen namiestnika
Hinkona” — 20.00 Najciekawsze
nagrania roku 1983 — cz. IV. 20.30
Koncert roku 1983 — Miles Davis
w Warszawie. 22 .30 Miniatura poe­
tycka: „Zaproszenie do tańca”.
22.35 Koncert trzech radiofonii —

Warszawa — Berlin — Praga. 0.50
Miniatura literacka — „Zaprosze­
nie do tańca”.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

19.00 Reportaż konkursowy —

I nagroda. 10.00 Rok pierwszy —

rep. "Wiesława Dachowskiego. 10.30
Słodkie śpiewanie — łagodna mu­
zyka (I). 11,00 „Pierwsza wieków

godzina”. 11.30 Słodkie śpiewanie
— łagodna muzyka (II). 11.50 Bli­
skie spotkania: Początek (I). 12.00
Recital Cathy Berberian. 12 .50 Bli­
skie spotkania: Początek (II) 13.00
Serwis Trójki. 13.05 Simon i Gar-
funkel w Central Park 14.00 Pry­
watnie u Janusza Majewskiego.
14.15 Manhattan Transfer w Ham-
mersmith Odeon. 15.00 Życie na

-gorąco — przegląd wydarzeń tyg.
15.30 Słodkie śpiewanie — łagodna
muzyka (III). 15.50 Bliskie spotka­
nia: Początek (III). 16.00 Najnow­
sza płyta Glenna Gaulda, aud.

Małgorzaty PęcińSkifej. 17.00 Po­
większenia. ’17.30 Erie Clapton w

Budokan. 18.00 „Brakujące stroni­
ce powieści” — słuch, wg. opow.
Julio Cortazara. 19.00 Serwlsz Trój­
ki. 19.05 Karnawał czas zacząć.
21.00 „Nadchodzi Nowy Rok” —

aud. noetycka. 21.20 Claude Nau-

garo w New Morning. 22 .00 Roz­
myślania przed północą: Roman
Samsel. 22 .10 Boski Idiotyzm ope­
retki. 22.50 Rozmyślania przed
północą: A. W . Piotrowski. 23.00
Elżbieta Mielczarek w Akwarium.

23.55 Północ poetów: „Poetycki
karnawał” ode. 1

t;V«PROGRAM
SOBOTA

PROGRAM I

6.10 TTR: Chemia, sem. 1
— Dysocjacja elektrolityczna

6.30 TTR: Fizyka, sem. 1
— Grawitacja

8.15 „Tydzień na działcfe”
8.55 Program dnia
9.00 „Sobótka w Złotoryi''

— prezentacja dorobku ucz­
niowskiego, kulturalnego,
sportowego uczniów ze 'Zło­
toryi

10.30 Historia' dramatu pol­
skiego: Gabriela Zapolska —

„Moralność pani Dulskiej”,
reż J Słotwiński. wyst.: W.
Łuczycka, f Fijewski. J Zy-
kun, D. Szaflarska, T Li­
powska, R. Hanin, D. Na-
gorna

12.00 „Dwie Marie” — pro­
gram z okazji 35-lecia pracy
artystycznej Marii Fołtyn■ 12.20 „Przesłanie” — repor­
taż filmowy

12.40 Leksykon gatunków
filmowych: Musical' — na

przykładzie wybranych fil­
mów z tego gatunku, m. in.:
„Ulicy szaleństw”. „Deszczo­
wej piosenki”,' „Panów w cy­
lindrach”. .Alicji”, „Świątecz­
nej gospody”

13.40 „Drewniany świat” —

reportaż filmowy
14.15 „Witam cię, śpiąća

królewno” - widowisko ba­
letowe prod. NRD, wg bajki
•Grimma

15.00 Dziennik
15.15, „Krajobraz Polski” —

Pojezierze Brodnickie — re­
portaż filmowy

15.40 „Dusza” — film fab,
prod. radzieckiej — film mu­
zyczny o karierze pieśniarki,
w roli głównej — Sofia Ro-_
taru

17.10 „Tej nocy na Twar­
dej” — program dokumental­
no-historyczny

17.45 Sylwestrowe ,. losowa­
nie Toto-Lotka

18.10 Telewizyjna Lista
Przebojów — notowanie —

Grudzień 83
18.40 „Uniwersytet Ja­

gielloński” — impresja fil­
mowa

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 Orędzie Noworoczne

przewodniczącego Rady Pań­
stwa prof. Henryka Jabłoń­
skiego

20.20 W tanecznym rytmie
20.40 „Borsalino” — film

sensacyjny w stylu retro

prod. francuskiej, którego
akcja rozgrywa się w latach
30. w Marsylii. W rolach
głównych: J. P. Belmondo i
/A.. Deion

22.40 „Sylwestrowe variete”
(1) — reż. K, Riege, wyst.
m. in.: I. Jarocka, K. Giżow-
ska, E. Kuklińska, siostry Wi­
niarskie, Gang Marcela, U.
Sipińska, iR. Franki, S. Kra­
jewski, „Hagaw”, A. Majew­
ska, Balet Teatru Wielkiego

0.00 Życzenia Noworoczne
0.10 Program rozrywkowy
1.10 „Sylwestrowe variete”

(2) — wyst.: M. Rodowicz, E.
Bem, . Urszula oraz zespoły
„2 plus 1”, „Bajm”. „Wanda
i Banda”, „Wały Jagielloń­
skie”

2.20 Kino nocne: „Szkatuł­
ka z Hongkongu”

• PROGRAM II

10.30 NURT — Psycholo­
giczne problemy zawodu
nauczyciela

11.00 NURT — Najnowsza
historia Polski

11.30—2.40
Sylwester w „Dwójce”

11.30 Czym żyje kraj?
11.45 Sylwestrowe refleksje

A. Poniedzielski
11.55 Śpiewa E. Adamiak i

— Z. Siibeoki . >

12.00 Sylwester dla dzieci
— filmy i filmiki i jeszcze coś

13.40 Śpiewa Gang Marcela
13.45 Sylwestrowe refleksje

— J. Wittlin
13.55 Muzyka dla młodzie­

ży: Rock w Opolu 83 (2) —

grają zespoły „Republika” i
„Perfekt”

15.20 Sylwestrowe refleksje
— prof. B. Mazurkiewicz

15.30 Śpiewa T. Szwed
15.35 Wulkany świata —

Afar — franc. film dok.
16.25 Sylwestrowe refleksje

prof. W. Jackiewicz

17.05 Sylwestrowe refleksje
— prof. Z. Kuchowicz

17.15 „Szalone lata” — film
dok. prod. francuskiej o la­
tach międzywojennych

18.45 b-p ewa Z. Sośnicka
18.50 Sylwestrowe refleksje

E. i Cz. Pe;'!'.cy
19.00 „1500 sekund wielkie­

go sportu”
19.25 Sp ew? G. Świtała
19.30 Dziennik (wersja dla

nieslyszących)
23.00 Orędzie Noworoczne

przewodniczącego Rady Pań­
stwa prof. Henryka Jabłoń­
skiego

20.25 Sp:ewa U. Sipińska
20.30 Gra orkiestra Henry­

ka Debicha. prezentuje Kry­
styna Giżowska

21.05 Sylwestrowe refleksje
— K. Kożmewski

21.15 Śpiewa J. Skubikow-
ski

21.20 Zemsta starego nie­
toperza” — psrafraza operet­
ki J Straussa, program B.

Kaczyńskiego z udziałem: W.
Polańskiej, B. Paprockiego,
B Niemali, E. Głowackiej,
Baletu Teatru Wielkiego w

Warszawie i Lodzi
22.29 Sy!-vę itrowe refleksje

— J. Barecki
22.30 Sylwestrowa dyskote­

ka
23.55 Śpiewa I. Santor i T.I.

0.00 Życzenia Noworoczne
0.10 „Horoskop”
0 35 Tańczymy z orkiestrą

Zbigniewa Górnego
1.10 „Ostatni termin” — film

orod. USA z H. Bogartem
4

NIEDZIELA ■4
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7.45 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.15 „Tydzień” — nowo-

roczny program redakcji rol­
nej

9.00 Kino „Teleranka”:
„Pippi” — film seryjny prod.
szwedzkiej — 1) ..Piprai loka­
torem kolorowej willi”, 2)
„Piopi robi zakupy”

10.00 ..Antena”
10.25 ..Cyrki świata”: „Sza­

leństwa na lodzie” film se­
ryjny prod francuskiej

11.20 Program dnia
11.25 Sport 83 — przegląd

sportowych wydarzeń roku
13.05 Losowanie Dużego

Lotka
13.20 Telewizyjny Koncert

Życzeń
14.05 .-.W 80 minut dookoła

świata” z .Gawędą”
15.00 Dziennik oraz powtó­

rzenie Orędzia Noworp-znego
15.35 Turniej Czterech

Skoczni
16.15 „Motylem jestem,

czyli romans czterdziestolat­
ka” — polska komedia filmo­
wa

17.50 Kulisy wielkiej polity­
ki — Niuanse i finanse Holly­
woodu — program Zygmunta
Broniarka

18.20 Przeboje roku —spec­
jalne wydanie Telewizyjnej
Listy Przebojów, najpopular­
niejsze Piosenki roku

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.49 Kartki z kalendarza
”1 10 Wolin DoPv”

_

T"U-

sical prod. USA, reż. G.Kelly
23.30 Kabaret Olgi Lipiń­

skiej — „Alternatywa”
PROGRAM II i

lą.na 23. ’ i ł

Nowy Rok w „Dwójce"
9.00 „Szkatułka z Hongkon­

gu”
10.10 Tylko dla dzieci:

„Podróże tu i tam”, a w tym
filmy ..Załoga G” i „Sindbad”

11.30 Przeboje świata —

program o najważniejszych
wydarzeniach roku w muzy­
ce, technice, nauce

12.15 Koncert noworoczny —

transmisja z Wiednia
13.35 „6 razy Nowy Rok” —

reportaż Szwarc-Bronikow-
skiego

14.25 Sensacje XX wieku:
„Tajemniczy zamek” — pro­
gram o spotkaniu w 1924
roku szefów koncernów naf­
towych

14.50 ..Honoriusz z Mar­
sylii” — film fab. prod fran­
cuskiej z Fernandelem

16.10 Złota spirala
16.25 ..Bilet do Sarajewa"

— program sportowy
17.00 Rytmy noworoczne

17.25 Raport o stanie świata
17.55 Molier” '(51 — serial

biograficzny prod. francu­
skiej

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic — K Penderecki

19.30 Dziennik (wersja dla
nieslyszących)

20.40 Rock w roku
21.10 ..Punk*- krytvczny” —

problemy rozbrojenia
?1 40 Końce-’ ”:°?zornv —

Gala — kanadyjski program
rozrywkowy

22.25 ^ewio telem-^iczna”
— program rozrywkowy

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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Śtr. 8 ■ MAGAZYN NOWOROCZNY

A/ a progu Nowego Roku składamy bliskim i zna­
jomym życzenia, każdy z nas wiąże z nadcho­
dzącym czasem wiele nadziei, każdemu nieobce

jest pragnienie sżczęścia. U nas uosabia to szczę­
ście kominiarz-maskotka, którą dołącza się do pre­
zentów czy rysuje na okolicznościowych kartkach.
Japonii szczęście przynosi daruma.

Japońska legenda mówi, że w VI wieku patriarcha bud­
dyjski, założyciel sekty Zen — Hindus Badhidharma, pod­
czas podróży ze swej ojczyzny do Chin, u stóp samotnej
góry zrobił przerwę w wędrówce i rozpoczął medytacje.
Siadł po buddyjska skrzyżowawszy nogi i... przez 9 lat odda­
wał się rozmyślaniom. Jego nogi zrosły się z ciałem. Daru­
ma — bo takie imię nosił buddyjski patriarcha — to nazwa

lalek sprzedawanych do dziś w Japonii a symbolizuje powo­
dzenie, długie życie w zdrowiu i bez kłopotów. Lalka jest
beznoga, cięższa u podstawy, co sprawia, że choć się wywra­
ca zawsze wraca do pozycji pionowej Pomalowana jest naj­
częściej na jaskrawoczerwony kolor (rzadkie bywają okazy
złote lub białe)', który symbolizuje odwagę i powodzenie.
Zawzięty wyraz twarzy, jakim obdarowali ja japońscy arty­
ści ludowi zainspirowani legendą, jest świadectwem upo­
ru i determinacji w dążeniu do celu. Bardzo często nie ma

oczu i taka daruma cieszy się w czasie świat noworocznych
największym powodzeniem u Japończyków. Ma to swe źró­
dło w buddyzmie — tzw. otwieranie oczu kończy bowiem

każde buddyjskie dzieło — obraz czy rzeźbę. Daruma kupo­
wana jako talizman otrzymuje wzrok od swego właścicie­
la wtedy gdy przyniesie mu szczęście, powodzenie itp. Kie­
dy sukces jest tylko częściowy, dotyczy np. załatwienia je­
dnej poważnej sprawy, rozstrzygnięcia jednego problemu —

daruma otrzymuje jedno oko. Jeśli natomiast spełni nastę­
pne oczekiwania swego właściciela, ten domalowuje jej dru­
gie oko. Jeśli zawiedzie — a to też się czasem zdarza —

szanse na odzyskanie wzroku bezpowrotnie traci. Nie najle­

pszy też los czeka darumę gdy znakomicie wywiąże się ze

swego posłannictwa, wraca wówczas do świątyni, w której
została nabyta i tam zostaje spalona na poświęconej ziemi.
Jest to więc uroczysty rytuał, a daruma nieobca też jest
japońskim 'kolejom, działaczom politycznym i milionom zwy­
kłych Japończyków. Na początku każdej kampanii wyborczej
działacze polityczni domalowują ogromnej lalce jedno oko,
po pomyślnie zakończonych wyborach drugje. Japońskie Ko­
leje Państwowe mają zwyczaj w okresie Nowego Roku wy­
wieszać na stacjach kolejowych jednooka darumę.
■Lalki te, produkowane w różnydh rejonach Japonii, po­
siadają wiele cech indywidualnych, po których można, po­
znać skąd pochodzą. Czasem są uśmiechnięte, życzliwe, naj­
częściej zawistne i złowrogie choć jest to tylko pozorne. Naj-.
bardziej popularne są te pochodzące ze świątyni w Takasaki,
■gdzie produkuje się rocznie 1,3 min lalek, od kilkucentyme­
trowych po kilkumetrowe. Najdroższe to te wychodzące
spod palców ludowych artystów, ręcznie wykonane i poma­
lowane, z indywidualnymi cechami jakie nadał im twórca.

Szczęśliwą darumę można kupić podczas świąt Nowego
Roku w sklepach z pamiątkami w całej Japonii, uważa się
bowiem, że najlepszy dzień do kupowania tych talizmanów
to Nowy Rok. Organizowane są targowiska tych lalek ścią­
gające setki tysięcy ludzi. Najpopularniejsze takie targowi­
sko znajduje się w Haijima — na północ od Tokio i targi
w świątyni Jindaiji na zachód od Tokio, będące wydarze­
niem roku, a odbywające się na początku marca.

Niezależnie od swojego pochodzenia czy produkowania, se- •

ryjnie czy przez ludowych artystów, niezależnie od tego czy
kupioną jest w sklepie z pamiątkami czy w świątyni — ja­
pońska daruma, przykucnięta czerwona figurka, jest życzli­
wa i gotowa nieść pomoc i szczęście każdemu kto zechce
obdarzyć ją wzrokiem. Czasami zawodzi, może po prostu wie
najlepiej kto na szczęście zasługuje?

(OR)

Po czterech latach dobrowolnej nie­
obecności na ekranie Sophia Loren
wraca na plan filmowy, by w filmie
Kena Russela zagrać Marię Callas.

Czego, kogo może się bać czterdziestodzie-
więcioletnia, piękna kobieta, która ma za

sobą dobrze wypełnione życie (nakręciła 76
filmów) międzynarodowe! gwiazdy? Sophia
waha się. Ma kłopot z odpowiedzią. Jednak
w swoim notesie zapisała: „Sophio, jak się'
bronisz przed samotnością? ■*— Odpowiedź:
Ja jestem samotnością!

wym. (Przy okazji należy wspomnieć, że So­
phia jako pierwsza uczyła prezydenta Tito —

wówczas osiemdziesięcioletniego — jak przy­
rządzać doskonały sos do spaghetti. A dzia­
ło się to na jednej z wysp na Adriatyku, w

Brioni). Krótko mówiąc. Loren, wzorowa

matka, dobra żona, dobra aktorka, mimo kil­
ku przygód miłosnych, których się nie wypie­
ra. przez trzydzieści lat kariery nadal pozo-
staje gwiazdą wzbudzającą największe zainte­
resowanie i sympatię widzów.

— „Kiedy Carlo był młodszy, dużo podró­
żował. Gdy pod jego nieobecność zdarzyło mi
się spędzić wieczór w nocnym klubie, wszy­
scy mówili, że go zdradzam. Jeśli zostawa-

dzieci, a nie robienie kariery. Oczywiście, ja
nie stanowię dobrego przykładu! Lecz ma­
ksymalnie wykorzystuję wolny czas, żeby

'

zajmować się moimi synami”.
Jest przeciwniczką sztucznego przerywania

ciąży, trudno jej pogodzić się z myślą. że
można niszczyć życie. „Istnieje w naszym
społeczeństwie wiele innych rzeczy, które na­
leżałoby zmienić, ale jestem pewna, że po­
woli kobieta przestanie być cieniem mężczy­
zny. Nadejdzie czas, kiedy będzie jego równa
partnerką, nie czujac się już poniżaną, nie
kokietując, go, ani nim nie pogardzając”.

Czy Sophia ma jakieś niespełnione marze­
nia? Raczej nie. Może tylko to, że nigdy nie

„aaty-at T/hcucią Callas

udało jej się zagrać w sztuce „Kto się boi
Virgini; Woolf?” Ma także ża] do losu, który
skradł jej dzieciństwo. „Nie obawiam się
przyszłości, bo przeżyłam już wszystko co

najgorsze, kiedy byłam mała!”

Tym, co uderza przy spotkaniu z Sophią,
to jei dobroć pomieszana z .niemkoier' . Ż

pewnością musi ona często odwiedzać położo­
ne 30 km od Neapolu, smutne miasteczko Puz-
zuoli, gdzie się urodziła. Jego mieszkańcom
stale zagraża wulkan.

Co będzie dalej? Zobaczymy! Na razie So­
phia pakuje walizki i wsiada do samolotu
odlatującego do Londvnu, gdzie na olanie
oczekuje ją Larry Hagman, Razem będą grać
w filmie zatytułowanym „Quelque chose de
blond” (Coś jasnego) reżyserowanym przez
Maurice Ponzi„. Ale partnerem, którego
uwielbia jest bardzo młody człowiek, Edu­
ardo, jej jedenastoletni syn. Zaczyna się no­
wa dynastia.

W! ESŁAWA PSTRĄG - DWO RZAŃSKA

W42

W Genewie, gdzie mieszka wraz z siedem­
dziesięcioletnim mężem Carlo Pontim , dwo­
ma synami (Carlo — 15 lat, Eduardo — 11),
nie może narzekać na braik zajęć. Ale to jej
nie wystarcza. Nie odpowiada jej obraz Gre-
ty Garbo, która będąc u szczytu sławy, usu­
nęła się w cień. „Tymbardziej — mówi —

xe Greta nigdy nie przestała żałować swoje­
go kroku!” Tak więc Sophia waha się: czy
zrezygnować już ostatecznie z kariery filmo­
wej i całkowicie poświęcić się życiu rodzin­
nemu, czy też rozpbcząć nowy etap. Za zgo­
dą Carlo oczywiście, który zaw-sze pozostanie
jej doradcą. Ostatnią propozycję otrzymała
od Kena Russela; Powierzył jej rolę Callas.
„Gdyby Loren miała zagrać tylko raz w ży­
ciu, niech by to było przynajmniej w moim
filmie!”

Jak długo można się zastanawiać? Sophia
ma już dość zastanawiania się. Od dwudzie­
stu pięciu lat nic innego nie robi. Myśli
więc nad przyszłością rodziny, dzieci, nad
swoim małżeństwem, którego koniec ogłasza
przynajmniej raz na tydzień, nad sprzedażą
obrazów i posągów, nad dziewiętnastoma
dniami spędzonymi we włoskim więzieniu za

oszustwo skarbowe, nad krojonym ukośnie
makaronem z pikantnym sosem pomidoro-

łam w domu z dziećmi, twierdzono, że boję
się o przyszłość rodziny! Oto czym jest sła­
wa!”

Zjawisko rzadkie w świecie filmowym,
Sophia nie ma w sobie nic z hollywoodzkich
pięćdziesięcioletnich pań, stałych klientek in­
stytutów piękności, namiętnie stosujących
różnego rodzaju kuracje odmładzające. Nie
uważa się za piękną, a przynajmniej daje to
do zrozumienia z uroczym uśmiechem.

Sophia prowadzi teraz życie jiiezależne.
Ponieważ Carlo, mąż i ojciec zarazem zacho­
wał dla niej miłość i czułość, będzie go za­
wsze kochała. Lecz w tym nowym etapie ży­
cia, jaki się dla niej zaczyna. Sophia pozo­
stanie przede wszystkim matką.

— „W dziewięciu przypadkach na dziesięć
mówi — kobieta wychodzi za mąż mając nie­
spełna dwadzieścia lat. Około czterdziestki,
kiedy dzieci odejdą z domu, oozostaje sama,
bez pieniędzy. Byłabym za wprowadzeniem
do kontraktu ślubnego klauzuli, która przy­
znawałaby żonie prawo przynajmniej do je­
dnej czwartej rocznych zarobków męża, ja­
ko normalnego wynagrodzenia za lata spę­
dzone na wychowywaniu dzieci... ale proszę
mj nie. mówić o całkowitej emancypacji mło­
dych matek. Rolą matki jest wychowywanie

(Oprać, za „Le Figaro Magażine”)

NAJDROŻSZA SERIA ZEGARKÓW to Grandę Complica-
tion firmy Audemars — Piąuet. Każdego roku, od 1915 r.,

produkuje się tylko jeden egzemplarz. Szwajcarski rzemie­
ślnik Michael Rochat jest dziś jedynym, który potrafi je ro­
bić. Cena 300 000 marek zachodnich.

ZEGAR SZTABKOWY — zewnętrzna część zegara „Golden
Brigde” firmy Corum sporządzona jest ze szkła szafirowego.
Nie posiada on cyferblatu. Wszystkie ruchome części zegara
wykonane są w kształcie sztabek wzajemnie połączonych. Ce­
na od 11 150 marek zach. wzwyż.

Rolex produkuje seryjnie ZEGARKI PODWODNE, które

są wodoszczelne aż do głębokości 309 metrów. Dla zawodo­
wych nurków poleca się serię zegarków „Sea Dweller", któ­
re działają bez zarzutu nawet na głębokości ponad 1000 me­
trów. Ceny 2 000 marek zach. (submarine) i od 2625 marek
(sea dweller.).

ZEGAR KSIĘŻYCOWY — Omega Speeamaster Professio­
nal, ód 1969 r. oficjalny zegar centrum kosmicznego Nasa. Ze­
gar taki był wraz z załogą statku kosmicznego Apollo 11 na

księżycu, był nawet na długim pasku wysunięty na zewnątrz
statku. Podobne egzemplarze można kupić już ża 1150 marek
zach.

NAJWIĘKSZY ZEGAR Z KUKUŁKĄ — stoi od 1980 roku
w Schonach w Schwarzwaldzie. Zbudował go Josef Dold w

wyniku dwuletniej pracy. Drewniana obudowa ma 3,60 m

długości, 3,10 m szerokości i 90 cm głębokości. Posiada 12

drewnianych kół zębatych i 90 cm wysoką kukułkę z rucho­
mymi skrzydłami, która wykukuje połówki i pełne godziny.
Zegary z kukułką to szlagier zachodnioniemieckiego przemy­
słu zegarmistrzowskiego. W minionym roku wyeksportowa­
no 1,3 miliony zegarów z kukułką.

One majq duszę...
NAJMNIEJSZY ZEGAR WAHADŁOWY — ma 1,9 cm wy*„.

kości, 1,2 cm szerokości i 1 cm głębokości. Przekrój cyfer­
blatu 6 mm. Wahadło jest długie na 7,5 mm. Zrobiony został
przez zegarmistrza austriackiego Maxa Stadeka w Wiedniu
w 1952 roku. Obecnie znajduje się w wiedeńskim muzeum

zegarów.
NAJBARDZIEJ SKOMPLIKOWANY jest zegarek firwy

'

Patek Philippe wykonany na zamówienie w 1928 roku w Cy­
niku siedmioletniej pracy. Ten kieszonkowy zegarek posiada
4 gongi, wybija godziny, kwadranse.) minuty na żądanie. Ma

wieczny kalendarz ze wskaźnikiem faz księżyca oraz infor­
muje o wschodzie i zachodzie słońca. W 1928 roku sprzedano
go za 60 000 franków szwajcarskich. Jego obecna wartość

wynosi ok. 1 miliona dolarów.

NAJBARDZIEJ PŁASKI ZEGAREK ma tylko 0,98 mm wy­
sokości. Produkują go firmy Concord, Longines i Eterna z

białego i żółtego złota. Sprzedawane są głównie kolekcjone­
rom,- . Ceny od 60 tysięcy marek zach.

NAJDROŻSZY ZEGAREK KIESZONKOWY — pochodzi z

warsztatu genewskiego artysty Geralda Genta. Zegarek wy­
konano w 1981 roku. Pokazuje on aż do roku 2100 dzień ty­
godnia, datę i miesiąc, a nawet uwzględnia lata przestępne.
Zdobią go brylanty 30 karatowe. Cena: 1,5 miliona marek
zach.

ZEGAREK ROLLS — ROYCE — jego cyferblat naśladuje
wyglądem chłodnicę samochodu marki rolls-royce. Posiada
nawet figurkę- Emily na szczycie cyferblatu. Wyprodukowała
go firma Corum. Cena od 11 450 marek.

NAJMNIEJSZY ZEGAREK NA RĘKĘ — wykonał już. w

roku 1929 zegarmistrz Karlen. Długość zegarka 14 mm, sze­
rokość 4,8 mm, wys. 3,4 mm. Ten maleńki zegarek składa

się z 74 części. Całość jest mniej więcej wielkości kapsułki
witaminowej. Cena w zależności od wersji od 18 500 marek

(pasek ze skóry krokodyla + 18 brylantów) do 45 000 marek
(białe złoto, 96 brylantów).

ZEGAR SPORTOWY — to chronggraf „Olimpie” wykona-,
ny przez firmę Omega w 50-lecie obsługiwania igrzysk olim­
pijskich. Jest to zegar połączony ze stoperem. Jego mecha­
nizm zamknięty jest w puszce z 18 karatowego złota i wyko­
nany ręczńie. Taki zegarek kieszonkowy ale z mechanizmem
z roku 1932 nosi książę angielski Filip. Cena: 58 000 marek
zach.

ZEGAREK Z PAMIĘCIĄ — to dzieło japońskiej firmy Sei­
ko. 7 kanałów tego zegarka może zarejestrować 112 znaków
— informacji. Zmagazynowane informacje przypominają wła­
ścicielowi odpowiednim sygnałem o ważnych dla niego ter­
minach i datach. Cena 165 marek.

NAJDROŻSZY ZEGAREK KIESZONKOWY „Kallista” wy­
konany przez firmę Vacheron Constantin w 1980 roku na za­
mówienie klienta, który zapłacił zań 5 milionów dolarów.
Nazwisko jego nie zostało ujawnione. Nad zegarkiem praco­
wano przez dwa lata. Ozdabiają go diamenty wielkości od
1,2 do 4 karatów.

ZEGARKI O NAJDŁUŻSZEJ ŻYWOTNOŚCI powstają w

firmach Cartier i Van Cleef + Arpels. Dołączane są do nich

gwarancje na całe życie klienta. Ceny od 1500—2500 marek
zachodnich.

Opr. JOLANTA HERIAN-SLUSARSKA

(za „Sternem")

SYLWESTER
z kropelką

alkoholu

Sylwester,
to wyjątkowy

i odświętny wieczór. Sta­
rajmy się spędzić go jak

najprzyjemniej W wieczór

sylwestrowy tradycyjnie pije
się szampana. Podajemy go
w temperaturze między 6 i 9
st C. Nie należy zbytnio go
oziębiać i dodawać lodu.

Przy otwieraniu butelki trze­
ba ją lekko pochylić, aby o-

graniczyć wybuch.
Ostatnio, zamiast używa­

nych do niedawna puchar­
ków, preferuje się długie i

wąskie kieliszki, ponieważ
lepiej widać w nich wydoby­
wające się z dna bombelki.

Dobrze wiedzieć że:
BRUT — to szampan wy­

trawny, EXTRA SEC — ła­
godnie wytrawny, SEC lub
GOUT AMERICAIN - ła­
godnie wytrawny z leciutką
słodkawą nutą. DEMI SEC —

półsłodki, DOUX — słodki

(deserowy).
Napojem otwierającym ten

cudowny wieczór' mogą być
cocktaile szampańskie.

COCKTAIL
„RAJSKI PTAK”

200 ml szampana, 50 ml
soku pomarańczowego, 4 ro­
dzynki moczone w koniaku.

Szampan, sok pomarańczo­
wy i lód konsumpcyjny wło­
żyć do metalowego kubka od
cocktailu, wstrząsnąć w celu
oziębienia, rozlać do płaskich
kieliszków, włożyć rodzynki
i zaraz podawać.

COCKTAIL
„STAROGDANSKI”

400 ml szampana, 100 ml
winiaku, 100 ml likieru ba­
nanowego, 50 ml soku cytry­
nowego.

Wszystkie składniki wy­
mieszać i silnie oziębić. Roz­
lać do pucharków, włożyć
kostki lodu konsumpcyjnego
i zaraz podawać.

Gdy w noc sylwestrową ze­
gary wybiją północ, na wie­
lu stołach zjawia się trady­
cyjny poncz. Jego ojczyzną
są Indie. „Pancza” to był
zimny napój złożony z pię­
ciu składników: araku, cu­
kru, cytryn, przypraw Ko­
rzennych 1 wody. Europa po­
znała poncz dzięki angiel­
skim marynarzom, ale An­

glicy wpadli na znakomity
pomysł podawania ponczu go­
rącego, co więcej — zapalo­
nego. Przełomową datą w

historii europejskiego ponczu
jest rok 1599, gdy sir Edward
Kennel Wyda! przyjęcie, na

które zaprosi! 6000 gości. Kul­
minacją przyjęcia był poncz
przygotowany w marmuro­
wym basenie, na wolnym'po­
wietrzu, w parku. Do jego
sporządzenia zużyto 80 beczek

okowity, 9 beczek wody, 1300

kg cukru, 2,5 k muszkato­
łowej przyprawy, ogromną 1-
flość starej malagi, setki cy­
tryn. Po stawie pływał . w

łódce z drzewa różanego
chłopiec okrętowy, który na­
pełniał kielichy. Przyjęcie to
stało się sławne, a poncz zro­
bił światową karierę. Wielki
Goethe pozostawił potomnoś­
ci oryginalny i własny prze­
pis na poncz, zanotowany w

wielu książkach kucharskich,
pominięty natomiast w zbio­
rowych wydaniach dziel po­
ety. Dziś posiadamy ok. 100

przepisów -a różne poncze.
PONCZ

SYLWESTROWY
50 ml białego, wytrawnego

wina, 10 dkg cukru. 100 nil

araku, skórka cytrynowa i

pomarańczowa, sok z cytry­
ny i pomarańczy do smak,u.

Wino zagotować z cukrem,
arakiem i starymi skórkami

doprawić sokiem z cytryny i

pomarańczy. Gorący poncz
podawać w specjalnej wazie.

PONCZ
Z ŻÓŁTKAMI

250 ml araku (rumu), 250
ml wody. 250 dkg cukru pu­
dru, 5 żółtek .skórka cytry­
nowa i pomarańczowa , do
smaku.

Żółtka ■utrzeć z cukrem.

Wodę zagotować z rumem i

startymi skórkami, wlewać

powoli do żółtek, szybko
mieszając trzepaczką, ubić na

parze, aż masa zgęstnieje.
Podawać na gorąco. Poncz
podajemy w małych kubkach
-szklanych, z uszkiem.

ORZEŹWIAJĄCE
MLECZKO WANILIOWE

(BEZALKOHOLOWE)
Do miksera wbijamy dwa

surowe żółtka (jaja muszą

być świeże) wsypujemy czu-

,batą łyżkę cukru oraz pacz­
kę cukru waniliowego, za­
pach cytrynowy Miksujemy,
a gdy składniki doskonale się
połączą i nabiorą kremowej
konsystencji, dodajemy około
1/2 litra bardzo zimnego mle­
ka i miksujemy płyn. Roz­
lewamy do szklaneczek i od
razu podajemy.

■*
Wszystkie przepisy poda­

łam w klasycznym brzmie­
niu. Trudności rynkowe po­
wodują, że niektóre składni­
ki trzeba będzie zastąpić in­
nymi, np. sok z cytryn czy
pomarańczy — skoncentrowa­
nymi sokami produkcji je­
dnej z firm polonijnych, a

skórkę cytrynową czy poma­
rańczową odpowledn m olej­
kiem aromatycznym.

(LE)

na

Poziomo: 1. psotny duszek z

Szekspira, a u nas kąpielisko
nadmorskie, 3. w popisowym
wydaniu dowcip za dowcipem,
5. biblijny potwór morski, 9. pro­
tekcyjne słówko, 13. taniec z

Brazylii, 14. hiszpański malarz,
greckiego pochodzenia, 17. rzyin.
bogini kwiatów i wiosny, 18.

średniowieczny odtwórca poezji
trubadurów, 19. też drzwi ale nie
do mieszkania, 21. ozdobna ro­
ślina, dzwonkowate kwiaty ró­
żowe lub pomarańczowe
szczycie łodygi, 22. wyśmienity
napój, też słodycz, upojenie, 23.
nov ość. 24 . uzbrojony strażnik

miejski albo zamkowy, 27. dzię­
ki niej ■się przemieszczamy, 30.
cnota i polski aktor, 31. miał

trzy głowy i strzegł bram Hade­
su, 32. jakieś tam rośliny, 34. słu­
ży doskonaleniu duchowemu, 36.

był stolicą chanatu krymskiego,
40. tnie kapustę, 44. podziwiani
w cyrku, 49. jego jest „Gargan-
tua 1 Pantagruel”, 51 w Chi­
nach największy, 52. skrawek
Polski za granicą, 53. legendarna
kraina na obszarze Jukonu, 54.
chodzi w maszynie, 55. znak ob­
niżania dźwięku o pół tonu, 56.
zdetronizował go gen. Nagib, 57.
sukces pożeracza serc, 58. matka

Kaliguli, 59. wystudiowany gest,

nienaturalne zachowanie, 60. a-

rabskle złoto.

Pionowo: 2. zalicza się do niej
dzieła wybitne, których wartość
nie podlega modzie, 3. Kołłątaj
przeprowadził w szkolnictwie, 4.
bohater staroceltyckich legend, o

którym pieśni opracował J. Mac-

pherson, 6. bliski bocianom, 7.
Tasmania zawdzięcza mu nazwę,
8. walczyli tu Polacy pod wodzą
gen. Z . Szyszko-Bohusza, 9. z

nim na wycieczkę, 10. na nim
człowiek z klasą, 11. na maszcie

podtrzymuje żagiel, 12. galeria
między budynkami, 14. alga, 15.
wołał soczewicę od prawa pier-
worództwa, 16 zakazany w raju,
18. w Europie tak tytułowano ce­
sarza Japonii, 20 odmiana klasy­
cyzmu fr. z początku XIX w., 25.

pseudonim J. Łuszczewskiej
(„Panienka z okienka”), 26. zje­
dnoczyła Kastylię z Aragonią w

Królestwo Hiszpanii, patronowa­
ła Kolumbowi, 28. juhas, 29. ho­
lenderski ośrodek międzynarodo­
wych targów przemysłowych, 33.

jej pierwotną stolicą był Assur,
potem Niniwa, 35. do narciars­
kiego zjazdu, 37. uczennica na

piątki, 38. dwóch zabiega o jed-'
ną, 39. na wyspie Kiusiu w Ja­
ponii, należy do okręgu przemy­

słu ciężkiego, 40. czechosłowacka
wieś, w 1866 r. * wojska pruskie
zwyciężyły austriackie, 41. port
nad Oc. Atlantyckim, w 1960 r.

przeżył kataklizm trzęsienia zie­
mi, 42. zaściela kwiatami taflę
jeziora, 43. w naszych mieszka­
niach nie ma już miejsca na ta­
kie lustro, 45. kanclerz Austrii w

1953—61 r„

spokojenie,
tworzących
48. bohater

laminy,, wyrżnął stado barańów

myśląc, że to Grecy, potem po­
pełnił samobójstwo, 50. rozpo-
znaje język, 51. baran — nie ba-
ran.

46. stosowano na u-

47. ciąg wykładów
całość tematyczną,
„Iliady”, władca Sa-

Rozwiązania prosimy nadsyłać
do dnia 6 I 1984 r. (decyduje
data stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „Krzyżów­
ka nr 51”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe roz­
wiązania, redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 49

po-Poziomo: 1. Drogosz, 4.
mruk, 11. widz, 12. pochcdze-

16.

o-

o-

nie, 13. troska, 14. szary,

rozterka, 17. przesada, 20.

skrzele, 22. paradoks, 24.

gród, 26. orczyk, 28. weteryna--
ria, 29. Anna, 30. kredyt, 31.

Bawaria.

Pionowo: 2. gajowy, 3. szczy­
pta, 5. odwet, 6. rądiopeleng,
7. dopust, 8. Honduras, 9.

szpagat, 10; echo, 15. rozmarzę- y'
nie, 18. dostatek, 19. spłonky^?
21. kataryna, 23. odraza, 24>;
osnowa, 25. rura, 27. kwasy,

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 49, 17/18

XII 1983 r. książki otrzymują:
F. Stylińska — Tarnów,
Murawski — Bochnia,
Piątkiewicz, H. Zięcina,
Piszczek, S. Tiahnybok,
Bartke, M. Piotrowska — Kra­
ków, Cz. Sołtys —Myślenice,
Z. Wardyła — Wola Radzi­
szowska.

Nagrody zostaną wysłane
pocztą.
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